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ADAM JERZY 
SOCHA 

,,:--JHpisz tedy, coś widział: 
co je'ą i co potem dziać się 

będzie" 
Apo :<alip!;'a ŚW, Jana 

n, 19) 

Najw'ększą tajemmcą jest to, że 
nie ma tajemnicy, .Ta byłem ojcem 
mojej ołatki, mOja matka urodzi 
mego sy!1a Wszy ej' byli dla siebie 
wszy:tklln, Rybą, którą si~ ja dlo ·j I 
drzewem. obok którego 'ię rosło, Bę- ' 
dziemy żylI l1Hlion czterysta c~ter­
dzicści ty"ięcy razy T -leż ludzi za­
mieszka w nowym Jeruzclic .. l. 

Wkr6tc:e, w tym kraju, w m '{'sc.e 
Elblągu zdarzy się cud, Na przejściu 
dla pie. zych zginie pod kołami sa­
mochodu ezł'Jwiek Lekarz stwier­
dzi zg,)n i wówczas czlowiek ten 
zmartwy ch \0, .. S ta 111 e W_krzes1 go on: 
Bogdqn Kacmajor, lat 28: bez lawo­
du, stan cywilny - wolny (do 20 lis­
topada 1982 1'); z nałogam, i. Od czte-
rech ITlle<;iqcy 
ci/'l. 

cudnwny uzdrowi-

I':lka dni przed miercl<:\ blisklej 
mi osoby, chorej na raka. otrzyma­
łem z jej rąk adr s uzdrowiciela o 
dziwnIt' br2miącym "laz;vi 'IW Kac­
major \V ręclyła mi go, prosząc o 
zarejeslt ,)wanie jej u ow go uzdr<f­
wiciela '\li s et" nie zdążyłem, a ra­
czej zlekceważyłem tę pro-:'bę, a se­
kretarze Kacmah ra me wpisują 

naz\\'i<;k umarłych na alu .... ą lbtę, . 
której za jE: t y jest już cały lisl' pa , 
i ni długo zamknie • ię Li~~ grud­
niowa. Mi trz Kaem j~r tWl U'ctz:. że 
tak musiało:1 "t ,1Ć lżebY'l1 dl" nIe­
go trafił. gdyż :l'p' ma. przy a f Kil' na 
tej ziemi. 

Jadąc do Elbląga ~ azi n ZJ. U.z.­
.ny, :1 listopada 1982 roku, a'li prz l 

sekundę nie przYPuszc7,ałcn.l. że 
wi -le moich p0e;ląd6w trz.a 'nie jak 
bailka mydlana, a m6j m6zg pf7. ,j_ 

cizie pvl~ż.n trzę'ienic szar 'ch ko­
mórek. 
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KONTAKTY 
21 XI 1982 

W NASTĘPNYl\1 NUMERZE: o gospodarzeniu s abo oświeco­
nych * "Surowsza twa_z sprawiedliwości" rOZ\YaŻall nad pa­
mi-.;tnikami nastolatków ciąg dalszy "Góry oliwne uzdrowic'ie­
la" * "Krokodyle łzy trucicieli" * fe .. ieton sporta vy * kuszeni'e 
rozumu, 

----------------------------------------------,~-------------~------------NA NADZWYCZAJNYl\I posie-
dzeniu Eg:t:ekutywy KW PZPR 
uczczono pamięć Leoni a Bez'ue­
wa. Wlodzim'erz l\fichaluk, I sekre-
tarz KW, przypomniał zasługi 
Zmarłego w umocnielliu pokoju 
światowego i pozycji Kraju Rad na 
a_enie mięu.zynardowej oraz Jego 
serdeczny st1>sunek do Pol:ski. Ko­
mitet Wojewód~ki slderował ao KC 
Litwy depeszę kOlldoleucy jilą. De­
pesze z wyrazami WSllółczucia wy-
słali również swoim radzieckim 
partnerom Zarząd Wojewódzki 
ZSMP, TPPR, pracownicy Fabryki 
Mebli i Centrali Nasiennej oraz 
ucznio\\. ie Technikum Rorniczego w 
Marianowie. Delegacja KW PZPR, 
Urzędu Wojcwó zkiego o_az Woje­
wódzkiej Ra(ly Narodowej dokonała 
wpisu do ks:ęgi kondolencyjnej, 
wyłożonej w Ambasadzie Radz'ec­
k'ej w Wa' szawie. 

W 64 ROCZNICĘ oclzyskania przez 
POlskę niepodległości harcerze łom­
żyńskich szczepów i drużyn oraz 
delegacje zakładów pracy, przedsta­
wiciele władz i organizacji młodzie­
żowych złożyli kwiaty na grobach 
bohaterów narodowych. 

POSTULATY I PROPOZYCJE z 
zebrań kampanii sprawozdawczej: 

*- W zambrowskich Zaldadach 
Przemysłu Bawełnianego im. Rewo­
lucji Październikowej padł m.in. 
wniosek pozbawienia zapomóg, za­
siłków rodzinnych, a nawet rekom­
pensat, tych pracowników, których 
żony lub mężDw:e zarobkują w 
USA. *- Człol1kowie partii ~w Pań­
stwowych Zakładach Telet-ammi­
syjnych w Zambrowie chcieli otrzy" 
mać odpowiedź na ,'rcześniej zgła­
szane p ·tania: kiedy (trzyletnie już) 
osiedle Wschód będzie miało drogi 
dojazdowe, a pokoszarowe - wodę 
na IV piętrach; po co taki pośpiech 
w tworzeniu związków zawodo­
wych - jest to dla załóg poważna 
kwestia i nie może być rozstrzyga­
na z dnia na dzień. *- W łomżyń­
skim Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Spożywczego uczestnicy zebrań do-
magali ,ię zaostrzenia dyscypliny 
wewnatrzpartyjl!ej; wa tościowy 
członek nartii musi być widoczny 
w środowisku: przełamywać nieuf­
ność i niewiarę spnłeczeńQtwa w po­
wodzenie reformy gospoda-czej, da­
wać przykład dobrej poo;:tawy oby­
watelskiej i społecznikowskiej. 

*- W łomżyńskiej Fabryce Aparatury 
i Urządzeń dom i owala troska O 

zabezpieczenie zakładu przed skut­
kami zimy; dyrekcja spe nia JllZ 

wiele po<:tulatów czł:mków organi­
zacji: pn,('ownicy otrzymują (od 
1 XI br.) zupy re!?'eneracyjne, po­
mies:zczel1ia produkcyjne zostały 
wyposażone w piece i ścian ki dzia­
łowe, które uchronią masy formier­
skie przed ewentl'alnym mrozem. 
*- W ŁZPB "Narew" były poru za­
ne m.in. sprawy bytowe i produk-

I cy!ne: rytmiczne dostawy chemika­
liów i barwników, ale także wędlin 
i mięsa do kiosku. 

WZOROW Ą DZJAŁALNOSC klu­
kowskiej organizacji partyjnej po­
twierdził na pierwszej k"nferellcji 
e-minnej I se retarz KW PZPR, 
WłDdzimierz l\'Tichaluk. W burzliwej 
dysku<:ji, która uwypukliła niemal 
wszysttrie gminne bolączki, istotne 
stwierdzenia padły m. 'n. z ust nau­
czycjelki Janiny MoczulskieJ: - Do 
wyjścia z kryzysu potrzebne jest 
z~~:Inoc7enie narodu. Większość lu­
dzi pracuje bardzo uczciwie, ale to 
za mało; uotrzebne są jeszcze dobra 
organizacja pracy i mąiłre plano­
wanie. A prQ-g'ramy działania muszą 
być zrozumiale dla każdego obywa­
tela. 

"SOLIDARYZUJEMY SIĘ z 
Patriotycznym Ruchem Od.rodzenia 
Nardowego - napisali pracownicy 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Wiź­
nie, - Wszystko, co służy Polsce, 
jej rozwojowi społeczno-polityczne­
mu, suwerenności, trwałości jej gra­
nic, popieramy". Podobne deklara­
cje napłynęły od pracowników Za­
kładu Usług Mechanizacyjnych w 
Wyszonkach Kościelnych i Kuczy­
nie oraz Rady Pedagogicznej Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Klukowie. 
Przewodniczący Wojewódzkiej Rady 
Tvmczasowej PRON-u, Edward 
Wróbel (przewodniczący Oddziału 
Wojewódzkiego PAX-u), powiedział 
dziennikarzowi: - Towarzyszy mi 
niepokój, jaki udziela się zawsze 

przy hy rzeuiu c~egoś nowego. CJ:Y 
ruch ten uzy l,a zero akceptac:ę 
społec:::em:twa i czy stanie się au­
tentycznym yraz'c.ieiCJ. jego dą­
że', o aże s'ę po opubliko, aniu na­
sze,,:,o apeiu do mieszkańców "';iemi 
ŁomżyńSkiej. 

JUZ 27 KCMT"'ETÓ 11 założy-
ciels {ich ZWiąZ.LOW zawo '{Iwych 
pow:;tało w Ł()mżyńskiem. M.ill: u­
hvoi'zył s'ę ta' że w O"ddziale Woje­
wódzk~m Banku Go pouarki Żyw­
l1(~ściowej w Łomży na zebr aniu GO 
proc. c lunków załogi. - Ludzie 
chcą mieć związki silne - powie­
działa Danuta Gewrot, członkini 
komitetu - rzeczywiście b"oniące 
interesów pLacOWlltczych, dlatego 
tak długo zastanawiali s'ę nad ich 
kształtem i wyborem sw{)ich przed­
stawicieli. 

WOJEWOnZKI Z'VI.l\ZEK Spół­
dzielni ROlllic..:ycb pI Zygoto, u je się 

do IV Zjazdu. W p rogramie obraJ 
znajdUją się m.in.: uchwalenie no­
wego statutu, w:ybo y rady nad­
zorczej WZSR-u i delegatów na III 
Kongres Cel tralne"'o Zw~ązku Spół­
dzielni R"Iniczych oraz przy jęcie 
planu pracy na lata 1983-1984. 

SŁABI' IE POPYT na usługi 
SKR-ów, kurczą się ich możliwości 
zarobkowe. W Grajewie kilka ciąg­
ników wynajęły Fabryka Płyt Wió­
rowych oraz Przedsiębiorstwo Gos­
podarki Komunalnej. Szczuczyńs\iej 
Spółdzielni udało się uzyskać zlece­
nie na dowóz mate Jałów na l e­
mOl:t dróg, zaś ciechano'\. ... iecka licz) 
na et·te opady śniegu. Szepietowslm . 
zarobi na przewiezieniu 3500 ton 
buraków do łapskiej cukrowni, a 
chc:aiaby ponadtu - p 'zy bu owie 
drótT • J edlla 1iŹe naczelnil;; nie muże 
się na je' usługi zdecy 10 va.c, ~ onie­
waż przekroczą one lwszty inwesty­
cji. 

ZALED ~VIE 1/5 PLANO'V ANEJ 
ilości zbóż zakupiły dotychczas 
GS-y. W ub:egłym tygodniu rolnicy 
spnedaIi tylKO 193 t()ny, mimo że 
w magazynach dostatek pasz, nawo­
zów i węda. Dobrze natomiast 
przebief!a skup ziemniaków; punk­
ty plzyjęly j rż 120 p oc. jl.dalnych, 
40 - przcmy _łowych i 114 - sauze­
niaków. Niepf).wjący jest fakt dal­
szego wy "bywania s5.ę przez rolni­
ków krów mleczfij' ch i macior, 

BIELIZNĘ OSOBISTĄ i pościelo­
wą, wyroby pończosznicze i kos'Zule 
męsk:e mieszkańcy Łomżyńskiego 
nabywają. od 1 XI br. na talauy -
ważne tylko przez 10 dni od daty 
otrz ·mania. Towary te bęrlą sprze­
daw' ły wyznaczone sklepy w Łom­
ży, Grajewie, Wysokiem l\łazo"viec~ 
kiem, Zambrowie i Kolnie, 

WOJE\VOnZKIE PRZEDSIĘ-
Blfl RSTWO Handlu Wewnętrznego 
w ŁDmży zorganizowało seminarium 
poświęcone ocenie wdrażania refor­
my gospodarczej w ciągu 9 miesię­
cy br. W seminadum uczestniczyli: 
kadra kierownicza, człon tOwie ko­
misji ds. wdrażania reformy oraz 
aKtyw społeczno-polityczny Przed­
siębio -stwa. Sta.nisław Wawrzyniak, 
członek Rady Konsultacyjnej mini­
stra Handlu Wewnętrznego i Usług 
ds. Kierowania Rynkiem Dóbr Kon­
sumpcyjnych, powiedział m.in. iż 

Istniejący obecnie system ekono­
miczno-finansowy utrudnia realiza­
cję zasady samofinansowania przed­
siębio-stw. Postępy reformy hamo­
wane są przez ostry spadek produk­
cji towarów rynkowych oraz zasady 
rozdzielnictwa, reglamentacji i 
sprzedaży sterowanej. Przedstawio­
ne propozycje funkcjonowania 
przedsiębiorstw w roku 1983 zanie­
pokoiły uczestnków seminarium, 
gdyż nie przewidują one większych 
zmian nawet w dziedzinach pow­
szechnie dyskutowanych i krytyko­
wanych. 

POLSKI KOMITET Pomocy Spo­
łecznej w Kolnie dyspnuje 300 ty­
siącami złotych, które zamierza 
przeznaczyć na zakup węgla (i je~o 
transport), odzieży i artykułów 
żywnościowych dla swoich pod­
opiecznych. 

MŁODZIEŻ DOJEŻDŻAJĄCA do 
szkół specjalnych w Łomży, Graje­
wie" Zambrowie i Tworkowicach 
(gmina Ciechanowiec) spożywa dwu­
,daniowe posiłki, a mieszkająca w 
internatach' otrzymała odzież j. obu­
wie na okres jesienno-zi.mowy. In-

, , 

formację tę otrzyma.liśmy z Kura- I 
torium Oświaty i Wych()wania. 

KINO OBJAZDOW-E pows~anie 
w wojeY';órlztwie z iulcjat), y ,Za­
rząau \V jewóuzkiego ZMW, Oktę­
gowego Przed.,' ębiorstwa RQ -Pll w-

-
e 

""7 Dlaczego konsument doznaje " 
s~le'pach wojewódzlwa tylu przypau-
ków braku konsekwencji: ra:t lIa 
hartl.i alkoholowe może kupić tylKO 
landrynki, kiedy indZiej - na wet ('u-

_ berl{i czekQla:!o\ve; jeLln go dllla mar· zccnniar.ia Filmów oraz l\J '~ellm 
Rolnictwa wCiecba. oweu. Zti.n:m 
o.gauizc.:.ta_ zy zdobę "ą "łu"'ne środ­
ki tran::::p ~tu, z p je '.cji s!'o< zy­
staj l tyiro CIe('hall\}W~eC, Jedwabne, 
V.'izra i N~)'w{lgró . I 

garyna i masło rośhnne są na l<artk\, 
urugiego bez ogranIczeii? 

EUGENIUSZ KŁOSIŃSKI, za­
stępca dyrektora WydZiału Handlu 
i tJsług Urzędu Wćjewódzkiego: -
lV1apiY zarządzenie ministra, na 
mocy którego wolno nam na kartki 
alK ... h010we sprzedawać tylko cu-

CE TR T M GIER Rozr;yu'kowych 
orga lizu~e w ł,nmży Komis:a 1:1;'· 
tury Z\v Z('l P. Zali 'w'cnie w 
w:ytw,,"ui już zost. lo z OŻH e, a ich 
ol> ,ługa przejlze niebawem st:kole­
nic. 

160 UCZN OW łomży' sJtieh sz~{ół 
u Ol'e si w n'ach 13-15 o:a'1: 20-
-22 listopa~a br. na w 'c:eczkę do 
Ma b!)l'ka, G~Ul'iwalrlu i Olsztyna; 
jej koszty polu';"'w'\'a częściowo Zwią­
zek Mlo' z~eży Wiej<:kiej. 

ł 
ki el k; zwykłe, Odstępujemy jed­
nak od tej zasady, gdy grozi nam 
przetdminowanie towaru, Czyni-

I my to sLsunkowo wcze'Ille, aby 
trafił on jeszcze do klienta jako 

I wpra\vdz:e trochę przelei:aly, ale' 
jeszcze wartościowy. Podobn:e wy-
gląda sytuacja z masłem roślin-

W KAł':n WOLNĄ sobctę "Pol­
o:zby~" bez_ .:.tn · e sp 'aw. za usta-

v'en'e świateł, natomiast za : h e­
~ulację or--z ret;t la(':ę gaŹl i~,,:a i 
z. :,>1011U pobiera opłatę l.iższą o 20 
proc. 

JEDWABNE Polowa miec:zkań r 6\\ 
Karwowa zadeklarowała na pimie po­
moc przy bu'lo \ie remizy. ,'o\,'Y. 0'1· 
młodzony Z'rza-' Ocho'nirzej S ra.i:y Po­
żarnej za.owiada, że uJyska porar"le po­
ZOsl ałycl1 mieszkańców. Czy wieś 'Po ,'o'­
t6rzy sukces s~rzed killm tygod i? W 
ciągu dwóch dni ziJudował:l moste!t na 
rowie DlelioracY.'nvm. • Jest n:\dzie'a, 
fe zostanie roz \'11 i .. zany spór w Olszewi 
Górze. Rolnilt przyznał, że od,. a{ln:a ?C 
swoją posesję naruszył pra\\ o \yoJne. Po 
stanowił wodę zale,,,,'a.'ą<,ą jego pi" n 
odprowadzić do strumien'a. ~ Rolnic \ 
z Karwowa, S ryjek i Kos~ak nie płacą 
skiadet< na Sl.Ó!\{ę wodną. Grunty tyL'h 
\\ si zostały wył~czon spod ori~ki sp6ł­
ki. W przyszłym r ku, jeśli projekt za 
twierdzi G RN, meliorac: e bęrią .. 'yl<on. -
wane z fun"uszy gmóny, a o lła:y in':a 
sowane po ukończeniu rOJó~. 0::1 n p 
('a" na rolnicy orlbi ra~ą eterni be:.: 
:rer1nio u Ilroducen' a z MałL.ini. r a -
częściej wynajmu;ą transport w PE.'":,ie. 
Przeu kill{oma dniami rolnik oso"'iście 
przew)6zł 2::00 ]J1~ t eternitu; stłukło się 
8 .• Rada Grninnri S 6łdzielni wyhula 
członka ?arza-:u ds. Handlu. 70S a! n 'm 
Stanisław Gindocki. praco", ni1t, GS-u 
e 17 lis~op~da sołtysi sootka\i Się z pre 
zesem O!uęgowe i Spól'lzit~'ni Mlc(' ar 
skiej w K0,ni"'. G'Ó\"":1) m t~matem pot 
kania były l'ro:,l(>IDv y,;ymkające z no 
wycb zasad klas "~il'acji mleka. C Po "0-
lany został Komitet Załc:l '<,ielslt.i "ół­
dzielni Mieszk, niowej. ZglosUo się 60 
cb"'nvch - przvszivch człon~óv s 6'­
azielni, W"?Sl\1 od 3 lat wznusi 6-1'o'7in 
ny LUdynek; p"oże terLl lO • udo"'y w:rroś 
nie, g-:iy gospodarz terenu znajdzie si 
w Jedwabnem. , 
RADZIŁO 7f! • 17 listo~ada w\zaml;row 

skim W7 R ze będzie roz!Ja ry' a~y 
plan melioracji i regu,acji do,neg) h'e· 
gu Vlirsy, Ol)eima on" U'j;ytki zi{' (' 1C 
:ześc;u wsi. R nInie,", k+órzv ('o '9-6 r. 
rozwiJali pro' ut{~ ię n' 1ek:\ ..:.. nlimo' Z;t· 

rzar'zenia ministra «o Tlic" a n c I 
o+rzymali za to preri>ii. OS~iJ nIe T'rz:!­
Chowu ie (zresztą, zgo' nie z jn-:;truKc.ią\ I 
rlokumen'ów skupu mleka dłużej niż 
trzy lafa 

W ĄSOSZ e Rolnik z Komose .. 'a prag ł 
nie z"otb Dzn iec.Gyć masz"ny przed zn:~z­
czpnlem, 'aczelnik nie moż.. prz"dzie 
!ić na po' .. rycie - nielega 1 nie WZTlips:o­
nej - SZO>ly etern;'u Jeśli uda s:ę ro - I 
ni',owi dokończvć budo .vP., i tak bę'z c I 
musiał za ,'acić l<arę. et l\liec::zkania w 
budowanym bloku s"ół'lz:elczym ęrl" 
ogrZf'l' an!:' nrzez ko+łowni~ rrzedszkolrią. 
We ług pierwotnego pro 'e~'u - kaź' e 
miesz",anie mialo hyć Qgrlewa"e 0<1- I 
dziełn-e. Inwestorzy o· u onick:ów ZI!'O 
dzili ię na tę zmianę. ]8 ' !istop:- C 2 r 
nrzedstawiciele gminy hęia dyskl1'o';ać I 
nad plaTlem nrzestrzenn!:'go z~gosno(ta, 
rowania W~sosza. W Ci<\gh trzech 
kV\ arfałów z p!ano-' anej ilC'ści e'ernit'.l 
nie dos' al'czono 3·1:8 płyt. Plan dos "lU 
na czwarty kwar' al "'ynosi 281'3 sz ', 
Kon' role W7JR u zaleca.'a dzielenie go 
zaraz po otrzymaniu orzy'ziału, Cen, 
tra'ny Związek Sr(rli'zi!>!ni Rolnirz 'ch 
n!"~atv\"nie 0(1'00 'ie:lzi~ł na wnir}s"K 
gminy o l"owołanie s"mO"zlelnel G"!lin 
nej S",ółdzielni. 0:1'10' il!dź zo~'::ła urno 
tywowana tym, :re filia w Wą~"szu przy I 
niosła pona1 milion s'rat i iJral{uie n:l 
miejscu fachowców. Ro'nicy 11!(> rezyg 
nu ją. 7amierza,ią wysłaĆ' dplegację' do I 
WZSR-u. O Gra 'ewskie Re;ono've Przel}­
sieł)iorst wo Melioraf'y .in~ nozosta .... : ilo DO 
sobie w okolicach 7ał:Jorowa most Z'\'O 
dzony. Jeden jego koniec nodnosi się do 
góry, ieśli na dru!!i wjedzie nu. ciagnik. 

SZCZUCZYN • La' a dzień zostaną roz 
dzielone klucze do miesz'-tań w nO'~ych 
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nym i marg::l.ryną. 
- W;rawczie od s \'iąt dZIeli nas jesz­

cze ki ka tygodni, ale jU:l o nich myśli­
my. Czy mi(>szkańcy V\ ojewó:!zlwa bę­
dą mogli je spędzić w dObrym nastro-
h.1? 

E.K,: - Myślę, że tak. Wzrosną 
pl zydziały tłuszczu, wieprzowiny 
i wę"ilin. 'w grudniu wejdzie dodat­
lro\J"!a kurtka na kilogram cukru , 
300 gramów proszKu do prania 0- • 
raz kawałek mydła, Są już w dro­
dze grape-fruty (po l<"logramie dla 
dzieci i rrhdzieży na kartki M-l i 
O); będzie je można nabywać do 
końca stycznia, podobnie jak cy­
tyrny, które powinny dotrzeć do 
nas w grudniu. ,.Poldrcb" już: Drzy-
gotowuje do sprzedaży (chyba 
jednak reglamentowanej) indyki, 
kaczki i gęsi. Nie powinno zabrak­
nąć karpi, jednakże po 290 zło­
tych za kJogram. Przew dujemy też 
niewielkie dostawy śledzi. 

- WkrÓt.ce św. Mikołaja. Czy Wy-
aział Han uu, w nafłoku bieżących prob­
lemów, nie zapomniał o tym dntu7 

E.K,: - Nie zapomnieliśmy, cho­
ciaż nie wieM, czy Spełnimy W.eZ) t­
k;e nadzieje najmłódszych Naj­
\\'lększe kłopoty wystąpią z za­
bawkami mechanicznymi orąz ty­
mi, do których musimy importo­
wać ~urowiec, -----------_ .... --.-

W Łomżyń~ldem gościła delegacja 
OltJ"ęgowero Komitetu Bulg-ars t ki 
P3rtii Komuni-tycznej w Wldinie 
llQd p .... ~ew?dnictwem \Vi ena Kry"­
tewa. Goście spotkali się z władza­
mi województwa, zwiedzili Muzeum 
Ibl ictwa im. Knysztofa Kluka \v 

('~echanowcu, Pań .. twowy O:rorłpl{ 
Hodowli Zarodowej w Grabowie, 
Fabrykę Płyt \Viórowych i ZakłalI 
1VJ'lec7arski w G~ajewie. Jeden z 
członków dele~acji. Stojan Gargiew, 
złożył rówuif>ż Dr:t:vj~c;elsk~ wizytę 
w redakc.ii "KontaKtów". 

"Może W tych latach zabra ~nąć wielu dóhr m~terialnych, ale 
nie może zabraknąć kultury w o słudze rolnika i szacunku dla 
jego ciężkiej pracy, bo to dobro reglamentowane nie jest." 

(zasłyszane w Perlejewie) 

"Sto powstań nie otrzyma skutku, jeśli nieszczęśliwy naród nie 
zrobił wprzódy r e w o l u c j i w e w ł a s n y m w n ę t r z u 
i nie podniósł się z upadku moralnie ... " 

Bronisław F. Trentowski 
(filozof epoki romantyzmu) 



I 

Zespół Pieśni i Tańca .,Łomża" - w zmienionym, odmło­
d~9nym składzie - od kilku tygodni bawi łomżyńską, i nie 
tylko, publiczność. Gdy znalazłem się wśród członków ze­
~Dołu napatrzeć się nie mogłem na urodziwe twarze dziew­
cząt (przyznam skrQmnie, że trochę się na tym znam) i wspa­
niałe figury chłopców, które budziły powszechną. zazdrość .. 
panów po czterdziestce. 

Jak mnie zapewnij Sław Rekosz - odpowiedzialny za mu­
zykę i Kazimierz Pawczyński - choreograf zespołu, ani jeden 
członel, zespołu nie jest z importu - wszyscy są z łomżyń­
ski~h wsi i miasłeczelt. Wykazują chęć do pracy. a to już 
pierwszy krok do jeszcze większych sukcesów, których ze­
społowi serdecznie iyczymy. 

Tekst i zdjęcia Gabora Lorinczego 

c . ' 

.:. 

L-----------------------~---------------------------------~----------~-------------_______ ..J 
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~ Czy nowa u~tawa o zwiazkach 
zawodowych nie stanowi zerowania 
porozumień z Gdań5ka, Szczecina i 
Jastrzębia? 

- Nie jest zerwaniem, lecz kon­
sekwentną realizacją tychże porozu­
mień. Wykazuje to analiza porów­
nawcza zapisanych w porozumie­
niach zobowiązań, przyjętych wsp6l­
nie przez strajkujących robotników 
i stronę rządową - z poszczególny­
mi artykułami ustawy. Istnieje 
zgodność najważniejszych myśli: 
"związki zawodowe są samorządne", 
"są niezależne od organów admini­
stracji państwowej i gospodarczej", 
"w swej działalności statutowej nie 
pOdlegają nadzorowi ikon troli ze 
strony organów administra<:ji pań­
stwowej". 
~ Czy nowa ustawa o związkach 

zawodowych jest sprzeczna z Kon-
stytucją PRL? . 

Nie. Konstytucja PRL określa ge­
neralne zasady funkcjonowania 
związków zawodowych w państwie 
socjalistycznym, natomiast dla 
szczegółowego uregulowania tych 
zasad niezbędna była ustawa, która 
jest zgodna z duchem Konstytucji. 
~ Czy rozwiązanie "Solidarności" 

nie stanie się przyczyną. utrwalania 
podziałów w społeczeńst\\ie pol­
skim? 

Przeciwnie. Rozwiązanie wszyst­
kich dotychczasowych związków za­
wodowych, w tym również "Solidar­
ności", jest podstawą do przezwy­
ciężenia wszelkich aninwzji i po­
działów, które narosły ostatnio w 
naszym społeczeństwie. 
~ Czy wyłączenie wojska i mili­

cji z prawa do zrzeszania się jest 
sprzeczne z konwencjami między­
narodowymi? 

Nie ma w tym żadnej sprzeczno­
ści z konwencjamI międzynarodo­
wymi, które przyjęły zasadę pozo­
stawienia wszelkich postanowień 
dotyczących obronności, czy bezpie­
czeństwa, suwerennego państwa -
jego własnej decyzji. 
~ Czy członkowie straży przemy­

słowej mogą należeć do związków 
zawodowych? 

Tak, bo pozostają w stosunku 
pracy w danym zakładzie. 
~ Jaka bęozie struktura nowych 

związków zawodowych w przedsię­
biorstwach wielozakłauowych roz­
loko\vanych w kilku wojewódz­
twach? 

W przedsiębiorstwie obejmującym 
swoim zakresem działania kilka wo­
jewództw tworzy się oddzielne 
związki zawodowe w tych jednost­
kach organizacyjnych przedsiębior­
stwa, które w rozumieniu Kodeksu 
Pracy dysponują uprawnieniami za­
kładu pracy. 
~ Jaka będzie struktura i dzia­

łalność związków zawodowych w 
przedsiębiorstwach zmilitaryzowa­
nych? 

Nowa ustawa o związkach zawo­
dowych nie przewiduje odrębnych 
zasad struktury i funkcjonowania 
zakładowej organizacji związkowej 
w przedsiębiorstwach zmilitnyzo­
wanych w okresie stanu wojenne­
go. Działalność związkowa będzie 
przebiegała tam tak samo jak w 
przedsiębiorstwach niezmilitaryzo­
wanych. 
~ Czy koniecznie trzeba zwolać 

zebranie załogi, by utworzl'ć komi­
tet założycielski związku zawodo­
wego? 

Nie ma obowiązku organizowania 
zebrania załogi. Ani ustawa, ani u­
chwała nie narzucają jakiegokol­
wiek rozwiązania organizacyjnego, 
pozostawiając je inwencji pracow­
niczej. 
~ Ja.k zarejestrować związek za­

wodowy? 
Komitet założycielski (minimum 

10 osób) winien złożyć w Sądzie 
WOjewódzkim: wniosek o rejestra­
cję, uchwałę p~acowników o zało­
żeniu związku i dwa egzemplarze 
statutu. Jeżeli sąd stwierdzi braki 
lub niezgodności z przepisami pra­
wa w przedstawionych dokumen­
tach, zażąda ich uzupełnienia lub 
zmiany w określonym terminie. 
~ Co powinien zawierać wnios("k 

o rejestrację? 
Zgodnie z uchwałą Rady Państwa 

wniosek o rejestrację powinien za­
wierać: nazwę związku zawodowego 
i jego siedzibę; imiona, nazwiska i 
miejsce zamieszkania osób wcho­
dzących w skład komitetu założy­
cielskiego oraz ich podpisy; imiona, 
nazwiska osób upoważnionych do 
dokonania czynności związanych z 
rejestracją związku oraz informacJę 
o liczbie założycieli związku w dniu 
złożenia wniosku o rejestrację. 
~ Czy deklaracje związkowe bę­

dą ujeunolicone? 
Zadecydują o tym sami członko-

wie poszczególnych związków zawo­
dowych. 
~ Czy komitet założycielski po­

wołujący związki zawodowe musi 
uzyskać zgodę na działalność inspi­
ratorską? 

Nie musi uzyskiwać takiej zgody, 
ale ze względów praktycznych 
wskazane jest, aby komitet poinfor­
mował kierownika zakładu o swoim 
istnieniu. Tym bardziej że w myśl 
ustawy kierownik, po zarejestrowa­
niu związku, ma obowiązek zapew­
nienia mu niezbędnych warunków 
działalności, jak lokal, telefon. 
~ Jak w przyszło~ci będą fun­

kcjono\vały komisje socjalne? 
Zostały one - jak wiadomo­

powołane w miejsce zawieszonych 
związków zawodowych. Z chwilą 
utworzenia związku w zakładzie, 
dyrektor ma prawo rozwiązać ko­
misję socjalną, której obowiązki 
przejmie ponownie zakładowy zwią-
zek zawodowy. . 
~ Czy związki zawodowe będą 

miały uprawnienia kontrolne w sto­
sunku do urzędów miej 'l\:ich? 

Owszem, będą miały szerokie u­
prawnienia w zakresie kontroli nad 
działalnością admimstracji, w "tym 
również nad urzędami miejskimi. 
~ Kiedy można przeprowadzić 

wybory do władz związku? 
Wybory przeprowadza komitet za­

łożycielski po zarejestrowaniu 
związku zawodowego. Ich tryb po­
winien określić statut związku. 
~ Czy właścic:ele warszt<:.tów 

rzemieślliczych mogą zrzeszać s'ę 
w związku zawodowym? 

Prywatni właściciele warsztatów 
rzemie'lniczych nie mają prawa 
zrzeszania się w związku zawodo­
wym. 
~ Czy pracownicy spółdzielczości 

mają płaWO zrzeszania się w związ­
kach zawodowych? 

Jeśli pracownik spółdzielczości 
pracy jest zatrudniony na podsta­
wie umowy o pracę, to ma prawo 
zrzeszania się w związku zawodo­
wym. 
~ Czy uczniowie trzecich klas 

szkół p' zyzakladowych, posiadaj cy 
już umowę o pracę, mogą zostać 
c1.łonkami związku za.wodttwego? 

Tak. Wszystkie osoby pozostające 
w stosunku pracy mogą być człon­
kami związków zawodowych. 
~ Od kie y komitet założycielski 

może zb:erać składki związkowe? 
Prawo do takich czynności naby­

wa się z dniem zarejestrowania 
związku przez sąd, nie wcześniej 
jednak niż po 31 grudnia 1982 roku. 
~ Kiedy sąd może odmówić re­

jestracjj związku zawodowego? 
Jeśli treść statutu wskazuje, że 

organizacja nie jest związkiem za­
wodowym w rozumieniu ustawy, al­
bo postanowienia statutu są nie­
zgodne z jej przepisami. 
~ Z jakich źródeł będą czerpać 

fundusze komitety założycielskie do 
momentu rejestracji związku? 

Nie muszą korzystać z żadnego 
wsparcia finansowego, ponieważ 
wszelkie czynności prawne związa­
ne z rejestracją są wolne od opłat. 
a w czynnościach technicznych, po­
przedzających rejestrację, zobowią­
zane są udzielić pomocy zakłady 
pracy. 
~ Jak będą groma'!lzone i dzielo­

ne fundusze związku? 
W okresie przejściowym, kiedy 

nie będzie ponadzakładowych orga­
nizacji związkowych, sprawy finan­
sowe bQdą załatwiane w ramach za­
kładu Głównym źródłem dochodu 
żwiązku będą prawdopodobnie 
składki członkowskie. O tym, jak 
będą gromadzone i dziel:me' fundu­
sze związku zadecydują jego człon­
kowie. 
~ Czym zajmuje się powDłana u­

chwałą Raiły Państwa społeczna ko­
misja konsultacyjna? 

l\~iędzy innymi udziela pomocy 
komitetom założycielskim, opraco­
wuje wzorcowy statut związku za­
wodowego, upowszechnia wiedzę o 
zadaniach i roli związków zawodo­
wych, opiniuje wnioski dotyczące 
szkolenia działaczy związkowych. 
Komisja ta jest krajowym organem 
doradczym i informacyjnym w 
sppwach związków zawodowych. 
~ Czy zwiazek na szczeblu za1'ła­

du może reprezentować ja kąś siłę? 
Może, ale będzie to zależał') nie 

tylko od liczebności organizacji, 
lecz także od tego, kogo członkowie 
wy biorą do swych władz. 
~ Kiedy powstaną ogólnokrajowe 

organizac je związko,,,,·e? 
Zgodnie z ustawą o związkach za­

wodowych organizacje takie będą 
mogły powstawać od 1984 roku. 

Przygotowała 
MARIA ·BRZUSKNIEWICZ 

Płacowy gejzer 

W PRZEDSIĘBIORSTWIE PHZE­
MYSŁU SPOŻYWCZEGO podwyżkę 
w wysokości 1500 złotych przyznano 
pracownicy będącej na urlopie ma­
cierzyńskim. U tych, którzy nie zosta­
li przeszeregowani do kolejnej grupy 
płac, wywołało to "niesmaczne'~ ko­
mentarze i podejrzenia. Przewodni­
czący komisji socjalnej poinformo­
wał, że podwyżki były konsultowa­
ne z aktywem załogi, lecz' decydują­
cy głos przyznano kierownikom wy­
działów. 

~ Nie rozpatrzono dotychczas od­
wołań pracowników od powyższych 
decyzji. Miała być wprawdzie powo-

. łana specjalna komisja, ale poda­
nia leżą, a ludzie czekają z COraz 
większą niewiarą w ich załatwie­
nie, bo dotychczas nawet jednostko­
we interwencje nie doczekały się 
odpowiedzi. 

-

<I Komisja socjalna odmówiła 
rozpatrywania skarg pracowniczych 
kierowanych do niej przez dyrekcję. 
Bierze w obronę tylko tych, którzy 
sami ją o to poproszą. - W ten 

". sposób - przyznał jeden z jej 
członków - uniknęła funkcji para­
wanika, za którym to próbowała się 
usadowić dyrekcja. Komisja socjal­
na została powołana w styczniu, 
zaś zakres działalności i kompeten­
cji otrzymała dopiero w kwietniu 
1982 roku; nie mogła zatem w okre­
sie między tymi datami ingerować 
w sprawy sporne między dyrekto­
rem a pracownikiem. 

W ŁOMZYŃSKICH ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁU BA WEŁNIANEGO 
"NAREW" odwołania pracowników 

\ od decyzji dyrekcji trafiają najczę­
ściej do dyrektora; generalissimus 

" orzeka ich wartość i kieruje do ko­
I misji stosunków międzyludzkich 

przy Zakładowym Obywatelskim 
, Komitecie Odrodzenia Narodowego. 
Interweniujący proszą też czasem o 
wsparcie członków komisji socjal­
nej. 
~ Dwóch pracowników złozyło w 

ostatnich dniach odwołania od nie­
właściwego - ich zdaniem - nali­
czenia im premii. Sprawę rozpatrzy 
wspomniana komisja przy ZOKON­
-ie. 
~ Komisji socjalnej udało się o­

bronić mistrza przed zwolnieniem 
go z pracy przez dyrektora. 

-
W SPOŁDZIELNI KOŁEK ROL­

NICZYCH W KOLNIE kandydatowi 
studiów wyższych ze stopniem mgr 
inż. zaproponowano pracę za około 
5 tysięcy złotych, obiecując podwyż­
kę po spłaceniu przez zakład za­
dłużenia w wysokości półtora milio­
na złotych. Kandydat wycofał się. 

W KOLNEŃSKIEJ SPOŁDZIELNI 
TRANSPORTU WIEJSKIEGO dy­
rektor prowadzi rozmowy indywi­
dualne z najbardziej niezadowolo­
nymi z ostatnich podwyżek, przy­
rzekając im przeszeregowanie na 
początku przyslłego roku. Komisji 
socjalnej udzielił wyjaśnienia: "Na 
podwyżki całej załodze nie starczy­
ło pieniędzy". 

KOMISJA SOCJALNA PAŃ-
STWOWEJ KOMUNIKACJI SA­
MOCHODOWEJ W ŁOMŻY wzięła 
w obronę trzech pracowników przed 
zwolnieniem ich z pracy; zastępca 
dyrektora do spraw technicznych 
zastał w dyspozytorni w stanie me­
trzeźwym po godzinach. Przew'Jdni­
czący komisji został wezwany do 
dyrektora i "ustawiony" zgodnie z 
przepisami stanu wojennego. 

Choroby w sparciałych 
cuglach 

Co roku około 20 pracowników 
łomżyńskich zakładów pracy zapada' 
na choroby zawodowe i wirusowe 
zapalenie wątroby. SANEPID sys­
tematycznie prowadzi badania śro­
dowiskewe natężenia hałasu i stę­
żenia środków chemicznych, w któ­
rym to celu uruchomił m.in. trzy 
laboratoria zakładowe. Tvlko w bie­
ż,,!cym roku SKR-y i ZUM-y zapła­
ciły około 30 kar za niewypełnianie 
poleceń. Suro~e sankcje (pierwsza: 
5 tysięcy złotYCh i 500 dla szefa, a 
następna - podwójna) są bodaj je­
dyną skuteczną formą profilaktyki 
bhp-owskiej. Gdyby nie inspektorzy 
bhp i SANEPID, nie byłoby nawet 
komu przypomnieć o przestrzeganiu 
warunków sanitarno-higienicznych, 
bo przy wdrażaniu reformy coraz 
więcej mówi się o wzr"'lście produk­
cji i wychodzeniu z krYi:Ysu, mniej 
- o ochronie zrirowia. 

W ZAMBROWSKICH ZAKŁA­
DACH PRZEMYSŁU BA WEŁNIA­
NEGO pracownicy wzmacniają de­
zodorantem wilgotność surowca; u­
sprawnia to technologię, lecz wy­
dzielane chemikalia szkodzą ich 
zdrowiu. Tym, którzy przepracowa­
li 15 lat, przvtrafiają się schorze­
nia dróg oddechowych i osłabienie 
słuchu - mimo systematycznych 
badań i stałej profilaktyki zdrowot­
nej, uprawianej przez tamtejszą 
przemysłową międzyzakładową służ­
bę zdrowia. Co rOku zapada na te 
choroby trzy-cztery osoby. Skut­
kom tym nie zawsze zapobiega do­
datkowa wentylacja w pokoszaro­
wych suterenach zamienionych na 
hale pr')dukc~jne. 

W ŁOMZYNSKIEJ "NARWI" nie 
przyjęły się szkolenia racjonalnego 
żywienia w warunkach kryzyso­
wych, prowadzone przez lekarzy 
wśród załóg Argumentacja pracow­
ników: "Wszystko to ładnie wyglą­
da, tylko kogo dzisiaj sta~ na takie 
odżywianie?" 

.... Spada frekwencja dorosłych w 
gabinetach dentystycznych. Dzieci 
pracowników doprowadza się do 
fotela zbiorowo Starsi nie dają się 
prow'tdzić za rączkę. 

W III kwartale bieżącego roku 
wydarzyło się w Łomżyńskich Za­
kładach Przemysłu Bawełnianego 
"Narew" 28 wypadków przy pracy, 
w tym 5 - ciężkich. Absencja cho­
robowa z 364 (w poprzednim kwar­
tale wynadków było wówczas p!"a­
wie o połowę mniej) skoczyła do 505 
dni. Inspektorzy bhp twierdzą. że 
mistrzowie - w pogoni za wynika­
mi produkcji i efekt~mi wdraż?nej 
reformy - w coraz mniejszym stop­
niu przestrzegają przenisy bhp i 
uświadamiają przed konc:ekwencja­
mi takiego postępowania młodych 
oracowników. 
~ Przy sporządzaniu protokołu 

powypadkowego poszkodowanego 
reprezentuje członek komisji ochro­
ny pracy. Nie bierze go jednak w 
obronę w takim stopniu, jak niegdyś 
czynił to związkowiec. Uszczuoliły 
się nocne kontrole w zakładach, u­
suwające ewentualne przyczyny 
przyszłych wypadków - instrukto­
rzy bhp zdani są tylko na siebie. -. 

Mydło ze złotego 

W ŁOMŻYŃSKICH ZAKf .. ADACH 
PRZEMYSŁ U IrA WEŁNIANEGO 
"N AREW" przydzielone pracowni­
kom buty robocze nie wytrzymują 
roku: są sztywne, łamliwe. Użyt­
kownicy twierdzą, że towar ów za­
wiera za mało kauczuku. 



~ Nocna zmiana - chcąc zreali­
zować kartkę na mięso w przyza­
kładowym bufecie - zmuszona jest 
czekać w kolejce od szóstej rano, tj. 
od zakończenia pracy - do trzyna­
stej, a nawet dłużej Komisja soc­
jalna przymierza się do przeforso­
wania sprzedaży tego artykułu we­
dług kolejności wynziałów. 

.. Emeryci zostali pominięci w 
przydziale talonów na zakup skar­
pet w przyzakładowym kiosku. 

1,­
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~Pracownikom w ram1ch 
sprostania warunkom bhp - wciska 
się pr0szek do pl ama w"'c:tla ', 11 t:­

zbyt popularny wsr0d klientów i za­
legający magazyny. 
~ Rozprowadzono skarpetki, biu­

stonosze i rajstopy; droższe z im­
portu - pracownikom fizycznyrfl. 
tańc:;ze z kraju - personelowi z biu­
rowca. 

NA POLIGONIE BUDOWLANYM 
ŁPB palacz z kotłowni otrzymał w 
kwietniu br. jedną parę skarpetek, 
dwa kilogramy proszku do prania i 
ani deka mydła. Rad nie rad ko­
rzysta z zaufallia żony i podkrada 
jej skromne kartkowe zapa~y do­
mowe. Jeszcze pamięta, co oznacza 
sformułowanie: "przydziałowy ręcz­
nik, ścierka, gumofilce", chociaż nic 
z tych rarytasów nie udało się zdo­
być od początku roku. 

.. Pracownicy dopłacają do rege­
neracyjnej zupy z wkładką po 10 
złotych dziennie, czego dotychczas 
niE!dy nie było. 
~ Panuj~ wśród załogi poligonu 

przekonanie. że rzadko dOCierają do 
niej jakiekolwiek owoce pracy ko­
mic:;]i C:;0cjalnej przedsiębiorstwa. 
~ Kierownik poligonu otrzymał 

od Ministra Pracy, Płacy i Spraw 
SOCjalnych "Zarzadzenie nr 43" 
zmniejszające prawie o dwie trzecie 
i tak już skąpe przydziały mydła, 

proszku do prania oraz past bhp, 
proponując za niedostarczony towar 
~kwiwalent - 12 złotych za 100 gra­
mów mydła i 8 złotych za 100 gra­
mów pasty lub proszku do prania. 
- Ekwiwalent ekwiwalentem­
mówią wzburzeni robotnicy - ale 
musimy w czymś umyć się, by. wy­
glądać jak ludzie. Gdybyśmy mieli 
pracę tak czystą, jak minister, star­
czyłoby nam może nawet połowę te_O 
go, co nam obecnie przydzielił. 

~ Członkowie komisji socjalnej 
uskarżają się na nadmiar społecz­
nych obowiazków, za które kiedyś 
brali ludzie . pieniądze i byli odde­
legowani z produkcji tylko do tych 
prac. 

ZAŁOGA PAŃSTWOWEJ KOMU­
NIKACJI SAMOCHODOWEJ W 
ŁOMZY nie zakupiła w tym roku 
jabłek, bo społecznicy socjalni spa­
lil,i się na 10 tonach cebuli. Musieli 

.: ~ ---_. _.- -- :.,.. .. . . 
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~ Nadzór tochniczny poligonu 
został pnba\'J on} przydziału r· 1bo­
czej odzieiy i obuwia. Kiero~ 'nik 
zapewnia, że w domowych panto­
felkach, ku '1ionych za swoje pienią­
dze i na je<.'ną karU:.ę. po zabłoco­
nym placu chodził n ie będzie. 
~ Dojeżdżający do pracy muszą 

czekać po dwie-trzy goEiziny na 
autob-Js, aby zabrać się z Łomży. 

W ŁOMŻYŃSKIM PRZEDSIĘ· 
BIORSTWIE PRZE~v1YSŁU SPO­
ŻYWCZEGO słabo jest zaopatrzony 
bufet przyzakładowy. Wędlinę do­
starcza się tylko raz w tygodniu, 
wskutek czego tworzą się długie ko­
lejki, zakłócajl'!ce produkcję zakła­
du. Interwencje komisji socja.lnej u 
władz miejskich i wojewódzkich, a 
także WSS-owskich pozostały tylko 
interwencjami i obietnicami. 
~ Władze nas odwiedzają, intere­

sują się, co produkujemy - skwi­
tował jeden z pracowników - de­
klarują pomoc, lecz zamiast podej­
mować wiążące decyzje. oglądają 
się na Jaruzelskiego. A cz]owiek 
ten, choć byłby ideałem. wszędzie 
sam nie nadąży. 
~ Podniesiono ceny obiadów a­

bonamentowych z 41 złotych do 50 
WSS zwleka z odpowiedzią na proś­
bę załogi o sprzedaż w stołówce i 
bufecie przyzakładowym chOĆby 
pierogów, naleśników i kołdunów. 

ją sprzed3.wać prosto z samochodu, 
pvnieważ nie było gdzie towaru 
składować Za pracę swą otrzymali 
od przeł żonych - zamiast podzię­
kowania - niemało gorzkich słów 
za blokowanie środka transportu. 

~ Nie ma też gdzie kupić regla­
n1 entowanych artykułów przemysło­
wych. Zukła 1y odsyłają do sklepu, 
gdzie zostały z}oż'me zamówienia, 
personel sklepu odsyła do zakładu. 
Ludzie chodzą i złorzeczą na komI­
sję socjalną i na handel. 

\V ŁOMŻYŃSKIEJ FABRYCE 
MEBLI Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego odmó­
wiło udzielenia pomocy w zrealizo­
waniu kartek na buty. W zakładzie 
powiadają. że prośbę ich przeblla 
"Narew" propozycją sprzedaży wy­
miennej: tkaniny za buty Fabryka 
nie podniosła ceny i za obuwie nie 
sprzedała mebH. 

ZAKŁADOM PRACY Łomżyńska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa odmówi­
ła sprzedaży mieszkań z nadproduk­
cji dla prac::Jwników znajdujących 
się w wyjątkowo ciężkich warun­
kach mieszJ aniowych Poz)stały im 
tylko lokale zaklado\ve. w których 
rotacja jest bardzo powolna. Zdani 
są więc na wieloletnie oczekiwania 
w kf)lejkach Spółdzielni, albo szu­
kanie pocieszenia i ryzyka w innych 
mi'1stach. 

W KOLNEŃSKIEJ "MORENIE" 
brak chłodni o maJo co nie pozba­
wił załogi możliwV;:'Ćl zakupu mię­
sa w kiosku przyzakładowym. Pra­
cownicy zaprotestowali, dyrekcja u­
słyszała zgrzyt i cofnęła decyzję. \V 
przeCIągu kilku dn~ pJstarała się o 
sprzęt, dzięki któremu sprzedaż zo­
stała uruchomiona ponownie, spraw­
niejsza niż w sklepie, bo wydziała­
mi produk~jnymi. 

W PRZEDSIĘBIORSTWIE GOS­
PODARKI KOMUNALNEJ i MIESZ­
KANIOWEJ W WYSOKIEM MAZO­
WIECKIEM palacz me otrzymał je:­
szcze w tym roku mydła, proszku 
do prania ani ręcznika, choć wielo­
krotnie interweniował w tej spra­
wie u swego kierownika i w łom­
żyńskiej dyrekcji. Ma 20 złotych 
za godzinę, jego koledzy w iden­
tycznych kotłowniach - o 4 złote 
więcej. 

PO PIECZYWO W ~NYSOKIEM 
MAZOWIECKIEM, zwłaszcza w 
wolne soboty, tworzą się długie ko­
lejki, choć serwowany chleb jest 
wyjątkowo czerstwy, twardy, a 
także niedopieczony. 

PRACOWNICY POWOGAZ-u W 
ŁOMŻY otrzymali ręczniki, który­
mi mogą wytrzeć do sucha tylko 
najmniejsze części ciała. Wyegzek­
wować większ) ch nie można, bo 
przepisy bhp nie podają wymiarów 
r~cznika, jaki należy się pracowni­
kowi. 

~ Eksperci z .,Biuletynu" zakła­
dowego ŁZPB. PPS i Fabryki Me­
bli wyl:czyli, że 2,5-metrowa zasłJ­

na okienna po wypraniu w prosz­
ku "eytrus" zmniejsza si~ o 45 cen­
tyn'etr6w, co kosztuje klien ta 100 
złotych. Laboratonum zakładowe 

ŁZPB dopuszczało skurczliwość tej 
tkaniny 9 cent)' metrów na metrze. 

Kultura za bramą 

BIBLIOTEKI, WYCIECZKI, BI­
LETY NA IMPREZY, Spada czy tel 
lllctwO i zakup książek w łomż) ń­
skich bibliotekach zakładowych: w 
Spółdzielni Inwalid0w "Razem" wy­
pożyczono w 1979 roku 2150 książek. 
w bieżącym - 723, w grajewsklDl 
oddziale Lubelskiej Fabryki Wag o 
połowę mniej. w Urzęazie Woje­
wódzkim - zaleawie jedną cz :vartą 
(na zakup nowo:;ci zabrakło pienię­
dzy). Przyczyny są wielorakie: brak 
zalntereSO\A ania Slę tym problemem 
san ego zakładu pracy; do bIbliotek. 
trafiają w dużej mierze sarI e odpa­
dy, przerwały się dawne kontakty 
załóg pracy z wy 'awn!ctwami, księ­
garniami. 

W ŁOMŻYI'l'SKICH ZAKŁADACH 
_ 2ElV-":-SI:.T] BAWE':JNIANEGO W 

t OMŻY z bra~u czytelników zlik­
widowano c~;) LL1"ę zakładową. wy­
)'Jsażoną po cZ"ści za związk0we 
ieniądze, i ul k'1wano w niej ko­
m6rkę kontroli cen . 

~ Załoga ,Narwi" straciła kon­
t"lkt z \Varszawą - dwa l~ta terllu 
c:> miesiąc były organizowane wy­
j'łzdy wielbicieli teatr6w na cie­
kawsze sztuki. ('becnie jest zaled­
wie' kilku chętnych na koncert Łom­
żyńskiej Ol kiestry KameraL.'1ej czy 
')peretkę, na co wstyd komisji soc­
jRlnej zamawiać tak znikomą liczbę 
biletów Więcej chętnych by loby dl"' 
cyrku, ale ten znów tak często w 
Łomży nie gości. 

~ Bibliotekarka w PRZEDSIĘ­
BIOR~TWIE PRZEMYSŁU SPO­
żYWCZEGO W ŁOMŻY - jak po­
daje "Biuletyn" zakładowy - za­
rabIa mieSIęcznie ryczałtowe 300 
złotych, czylJ - jak obliczyli auto­
rzy informacji - mogłaby za tę 
kwotę wyżyć przed II wojną świa­
tową, a obecnie wystarczy to jej na 
10 chlebów, 

~ W 1979 roku zakupiQno w tym­
że samym przedsiębiorstwie 102 
ksiażki. rok później - 4, rok temu 
- 8. Na jednego pracownik'"! przy­
pada 0,42 pr2.eczytanej książki. 

W FABRYCE MEBLI W Ł0MZY 
nie ma miejsca na otwarcie biblio­
teki, nie mówiąc już o czytelni bo 
- jak wyznały \ rb Ize zakbdu au 
torce ankiety z Wojew ~d'z ·iej Bi­
blic,teki Puhlicznej - każd' się 

gdzieś sme. zy A szkoda, bo przy­
szła do nich mięcl 7..' innymi z pro­
pozycją uruchomienia prz.:n jmniej 
punktu biblioteczne o. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

Na klatce schodowej, na drugim 
piętrze w bloku, przy ulicy Malbor­
skie j 90, pod drzwiami nr 16. zasta­
łem około trzydziestu ludzI obojga 
płci i różnego wieku. Jedni do le­
czenia, drudzy do rejestracji. Dla 
wygody oczekujących, stoJą dwie, na 
brązowo pomalowane ławy i po­
pielniczka. Drzwi wei&ciowl. także 
brązowe (administrac je:< mhł;::) za~ ­
trzeżenie o sClmowOię na zll'ianę ich 
koloru), na nich starannl= wykali ­
grafowane ogłoszenia zdrad 'ają:~e rę-
kę plastyka: • RE.TSSTRAC.J co­
dziennie prócz niedzieli gOJ7 8.00-
12.00 i 1600-20.00" oraz "Ciężk .. e 
przypadki godz. 16.00-16.30 i 1930 
-20.00' Każdy z oczekujących ma 
numerek na określoną godzinę i Pli ­
nutę. Przed wejściem do "rodka na­
leży naloź,yć papucie na buty, takie 
j ak:e nakładamy p::-zy zwiedzaniu 
muzeum. 

Zanim zdecydowałem się na we]s­
cie, wypytałem młodą kobietę , która 
właśnie wyszła z gabinetu, co i jak? 
- Normalnie, przykłada palce do 
czoła, młody. ubrany na biało, sym­
patyczny. 
Młody? ! To już było intrygujace 

Starszy wiek, siwa długa hroda wy· 
dawały mi się n:eodlownY:l.~ atry­
butami każdego ul.d -Jw!c:ela. u,.da­
jącymi mJ pe\Nną ch"P:./·Z:.lę, a tu 
młody" Wyrzuci oismaka CL.y n (-? 
Raz kozie śmierć. Wszedll:!lYI. 
- Na kiedy pana zapisać - zapy· 
tał w przp.dpokojl1 mlndy, z wielo­
dnio\ yln 2aro tern n~ 1 warzy. p­

krr-L ..: 
.- 'a dzisIaj. ale nie do leC'zen'a. je­
st 1 z p~a~y 

Kacmajor prosi, do 'w<"go pokoju, 
zgadza lę bez ża'juy<;h WaI'UI,.~óW, 
alf' po rlwuna~tej, teraz prz.'jmuje 
chorych. P6źmej się dowie-:lziClIe.n 
że przychylnH~ n~1.:'t3wilo go da mnie, 
oęknięte szklo w l loich okub. ach! 
Okaz<lło <;ię też, że no,,;ł te. kle "·!ftle 
szkIeł W tej hi orii nie ma orzypa l. 
ku. 

OczC'kl\\'anie skracam sobie wy­
pytvwanlem ludzI jak tut<li trafill 
i dlacLt;.g/)? Odpo wiedzi 'klarlają ,ię 
na rllu~; łańcuszek, kt' n~go ogn wa 
tworzą wrzody, nerw'ce. ItDOśJ" r1 l€­
llJ kończyn i zlY'y:łów Wy łuchuje 
hi<;toni o dlug:ch cieroien.ach. bel· 
sile i bpzduszn ~ci mecl cyny. Wic· 
rzą I'e poci cudo'v''''m dotkn:c:c'( 10 

przejdzie bM i kalectwo, olerzc!1n;e 
~.j 'iMO 'm:erci. Matka 'izu'<:a tut' j 
ra mku rPrl swego 1] -l.?t'1ir·go syna. 
ucznld c;zkr ł) soe( j lnej z łlarhv.c. 
C'.l.ę \:1 lIVY";'ll S t~, r,-j [Xii') 't\':o OD" 
kr.l7e od n;:>. il'! ~ II' n H;':' owi. 'lil' c:hcr> by 
u 'ły :Z1ł. c') Pi) v'E'c'ział jr'j uzdr"wi­
c el, a tep orzekł, iż \J".' 'Sarrlle f!)l· 

\vi.i' '.ę r<tk W jej o('z2ch pokazują 
.(~ lz\' . Je-:t r lZerdl)na. Ale. t n dok­

to' por led7hl, że jp \\'yl'''czy, to chv­
b'l w jecz'. praw Ja? Szuka po~ 
t\\';f'rrl~en;a w moich "JC'zc.lch p, l}­
l'k'Jjr>. 
Trafiają tu taj p::-ze7 z:wjo n) I:h 

AdrLS krązy z rąk do rąk. Jedno 
7.dumiew~jc ce uleczenIe p worluje 
l! vałto"lnv DrZYOfYV, ,,1 ctnvch Mło­
dy chłopak spod' elbląskiej wsi 0- I 

otnymał adres od ,O.2iaTl;"1 z pra­
cy. któr(3. po wizycie u u7.drowic i cla 
wysimiała kamienie nerkowe. Je n; 
,rzychodzą z nadzieją, inni z głębo· 
ką wiarą, jeszcze inni na zasarlzie' 
"nie pomoze, nie zaszkc)(lzi " 

Po d\\1...na<;tej. gdy korytarz pus­
toszeje (Od godz J2.00 do 16,00 je"t 
przer ~ 0::», w uch) lonych drzwiach 
pokazała się sympat 'czna buzia 
mł0dej blonciyneczki, sekr8tarki u­
zdrowiciela. Mogę wejść Teraz do­
kładniej przypatruję "ie I wnęt LU 
Na ścianie, przy drzwiach wejo' cio­
wych, kt 1re zostały wyjęte, szlak 
bieli 1 czer'vie'1 i , 11" 'lim na ie; czer­
won"-b i ly: l' rÓJ ULUBI01\TY 
KRAJOERAZ". Pok.~j mistrza wy­
bielony wapnem. Na ści::m'e przy 
wejściu. szeroki czerwony pas. Czer­
wcne jest też biurkQ i nietypowy 
drewniany fotel. Ze sprzętów jest 
jeszcze wy. a.ki. sto ją~y zegar, wska­
zujący zaw;ze za pięć dwunastu o­
raz rrnterac prz:'kryty kapą, , l eżący 
uk,Jsem na środ:-{:u podłogi. Na ścia­
nie, Drzy której stoi wysoki taboret 
dla pacjentów. bukiecik zaszus~a­
nych kI 'htó..v Prostata i smak. Biel 
i ozerwień (białe szaty w krwi Ba· 
ranka). Widać. że niedawno był tu 
remont i trwc:..ia ~eszcze pr1ce wy­
kończe'1iowe. Wn~trze tego pokcJju 
juz za pierwszym tu wejŚCiem sko­
jarz)ło mi się z Jogą i filozofią h in­
r: •. s-ką Prz~czucia są. tuta i tak sa­
ma ważne, jak fakty zakonotowane 
węehem, słuchem, dotykiem i wzro­
kiem. 

Na taborecie, na który siadają 
pacjenci, wita mnie powtómie 
mistrz Kac:najor. OprócE niego' w 
pokoju dużo mlod J ch ludzi. Mis trz 

ADAM JERZY SOCHA 

w~ d;lje polE't:ema W:ai.E'Il\e k l!t LI 
n) hlp ).~ow<,ldcj .!\Ilstr l je, t \\ l) I 

li Spodule LFJE i rubaaka Kr' t; .. 
C . "'TI..P wlosy I krótkl cipmn\ \ ą. 
Szc!uply. ani grama zbędnego l u 'z­
czu. twarz smukła. a w :'llej o:.:p rT7n­
ne Cluze, brązowe przenl~1iwe or'n 
OC7y ~zall'ńca albo. o-eniu 78 ~;0 
dm' '~o WZ1'O tu Całk<),,':tr Złd.l d 

nie l<onw~ncj. zna:!hor~k:e.t j ~') m<. 
ŻE' tylko B.!}"lia na biu:ku da je 1)(. 

\\' pC! akcen t. 
- Kiedy to się zaczęlo? - nyt r l'l. 

- P8rę m.Uardów 12t tl'mu, 
W\ bu"'ham śmiechC'm 

- Mo~e nie tak - Bogdan J"; (.­
maj '.Jr opu zc " gÓf1le C i 1'6'" .~., 
się ~nl1e je - Zaczę-ło 'iI::' \\' nie k ó 
czon'Jśc'. Nigdy n.e mi"tlo ooc'q tI II 

ani n:e b~dzie miało kOńCe1-
- .Jak nalw·.ć to' c J fJ1ySZ ? 

- Rcbię to, cn Q'v:nH'r.·m rr biĆ' 
czylI !ec7.\'ć ludz: (Głos ..... <1 dnb'tnv 
suge<:tywny l' rJr::-:id" W t:n) uqb 
rym zn2.czeo:ll'I N~? kf'7'" ci;;ł t ·t] 
ludzi , leczę Ich dykę ~!e d, ty)' ..Im 
ciał tych lu Tzi dotyk':Hrl 5Z " tej pa 
dmy czyli centr'1'; Iw. l{.ClZUjro tl'l '}' 

lek c~ola), To n,e ciała t'/ch ]l. J": 
są ch"\re, chore są tzw DTT~'.i F 
Chora je~t et:ka 

- O tym., że mogę leczyĆ' i Q :.i.JO­

sOb'e lec7enia, dowiedziałem się 
cztery ITI'esiące t"'ITU p:>cl 1.{on;ec 
lipca '\V tym czasie przez d"':-\ ty­
godnie nie j ad łem , nie 9i1em i n 'e 
inó\v;łem N'e b:ła to maj" p:c w Z2 

głodb\\'ka. Chciałem się cl WH: rlzieć 
po co ja tu je~tem i co mam z re~z­
tą życia zrobić. l\tTu<:ialem w tYl-n ce­
lu oczyściĆ orgaJ1izrn ze zwierzę 'ia 
P o dziesięciu dnie roh wychodzi z 
człowieka trup. Cztern"lstego. o tat-

·mego dUlI? głor.6wki mi2łem we śnie 
wirizenie. Zobaczyłem siC'b1e w rlzic_ 
ciństwic. V,Tszedłem na 1'0 ;ver i do­
jechałem do rzeki Za mną był~ 
dwóch kolegów z lat dziecinnych 
Rower się rozpłynął. Snotlcalem za­
konnicę Powiedziała mi. że z mojej 
głowy biją promienie. Chciałem się 
coś więce; dowjedzieć . Odpowiedzia­
ła mi: " powiedzą ci inni. wyżsi, mą­
drzejsi". Poszliśmy do rzeki krvsz­
tałowej. Na jej kry~ztahwym r1" 
leżały czyste szkielety ryb. Spod I 

tych, na które stanęła moja stJj) 
wyfruwały pta.ki Z trup'a p-ow::.ta­
walo życie. Spotkałem tam swoją 
żonę; która jeszcze nie była moją 
żoną, i której jeszcze nie znałem . 
Również powiedz.~ała mi. że z mo-

" 

. 

po zet z schorów p 

I 

, j lu' 'y bIje o~J' li He \\' .:ltło 1I1J 
1, n (', lJ)lk .c; Jo ~,JlC;a; 

J ,I' ,H .. Z P)Zllan;a na iw)1'cU Orty 
I sla:ił~' 'Je; do mnie zakQ!1.nica któ~a 

pJwtór.zyld mi slo'\\'C1 zakonnICY l 

widzenia To piękne ;;tworze'rl ie 
"'{)1( tu ~['dl: n~z\st.ł() do mn:e 1 

lJ-=t'-łł') moją żoną 

lf\.hroJl'z' ta l,h 19 o t', '<lI'Zj a-
II li"O BoLccelle.~0 orz\ 1.}8 tu taj 
p "I N.I.) ral ja~{() pncjL'ntk'a i po 
kil'u \\'JL.\ t'1.ch l.al'och .l, s.ę z 
WL. -Jcmno·'C.ą i pnf.J<:bla u mI 'tfZa) 

Leczen ;e l.;lC'zqł(1 :.ię od rcm.ontll 
t g~ In,f'':l~allla \\I któ:'ym mie:z· 
~ ." z mdtk,~. Chc'Gllem b\ ludZIe. 
tctl l:l\ tu W~llOCizą czuli -lę 'lobrze 
Dla nich )~ tC\k ub.erd : f IlI w:~eei 
czl WI'..'ii daje lllnym 7 .,lebiE'. tym 
'iI.'.ęlej b :ei'ze p erWS7ą pC\rjentk,1 
~.'" Id n.oja C."t'-CI chat d [,a a::.tmę 
L' ('7', la się .:;wego czasu LI KliMU<;Z­
"j • 'lI\" ;o\, le~l,) ł~ SIę Po .,iedmiu 
J l' ('h IYolch dot:- kow I.o:-tala wy-

ł z,-, la Je t zdro\'\'a. Będ zie zdro­
,'a Je~eli bedzle pięknym uczci· 
I.vym c/lo\',,·;el.-.iem. W 'Z\ ,ey ludzie , 
"t )rz} 'tą d wychodzą 'ą uLczeni 
do Końca. ze w zy.:tk;ch ch rób Czy 
będa n ·1daJ ldrowi l'1leiy od ~ch e­
tyk, Wszy tk m rZ<1.]7i ;1l'awO K AR­
'!TY f""ierpimy za grzechy pnnrze~· 
nich '.\ clele6. ale jeżeli v obpcnym 
wc'plen'u b~dzlemy dobtzy ni.e bę-

·dz·c-my ch~rować 

, 

Rozmowa toczy się swoboclnie w 
tr::\kcie ktoś wchodzi ktQŚ wychodzi. 
je! ly kanapki luz. Szybko mijd na­

if'cie pierwszego zetkn:ęc'a ::. ię z 
"ob.ą. Ula tll ia się ,.pan". je 'teśmy na 
"tv" 

- Urodziłem ię w Elblągu (mieś­
cie Andrzeja Klimuszki) . Ojciec 
z"narł. gdy miałem dwa i pół roku 
Matka zo s tała z czwórką dzieci, by­
ło jej cholernie ciężko Przym;erała 
głodem. Wszystko oddawała nam 
(mÓWi to bez patosu) .Ja byłem ucz­
niem, jak mówili nauczyciele. zdol­
nym, ale leniwym. Już wówczas czu­
lell; swą moc. tyle że ta energia 
która wypływała ze mnie nie była 
ukierunkowana. Podstawówkę skoń-
czyłem bez zakłóceń. Później zmie­
niłem kilka szkół, by żadnej nie 

'K()t"lCZ}C W, 1(' W I:,) ł) Tcchll:ku n 
'\Ierh:1niczne. k" re [lUC lew ')0 

tlz·t:h )'lel1c2ch l Tkzegr, re\) 1e 
id wało Do czterna.:te'~(J roku .%~ cia 

ws \ tko przecz~ talem co bylo tego 
ttorlne Wpierw c zy t3łem c0kohvlek 
w )0. lło 1111 w ręce. późr. 'ej s~ ten.a­
t)zowalem .:w·oje l'·ktm~ F'I 't fil 
ani OS) chohg)! nIe br lłell1 ,ł r~h 
Nawet cz"tałem ~ et (hp2,n, Dą­
browskiego Ka~la, i<:iE"ł'kegaM da ' 

,l b v skonfrontolW,lĆ 5i~ble z 11 mi 
Co 0111. a co ja Inter ;"owab mnie 
prz de \\ zy tkim Ż 'cle ~1 k ;a:l;· 
k Jc h sz ukałem t vJ k; DO(\. I~' d;en·ia. 
tego co '.vidzj·'l łE'm za OknL'1l. Po 
(ez~, gnacji z tzw !Jauk', wlaz­
łem do G ') I 'rii-EL w ieJ naj~(")~/ym 
"kre'IE :za Gc-rarda E:-.,.intk0v 'v 'e~o 
Gl e tniczyłem w grup e ,.l,ło(hch 
l ' bJt'1lków .::ztuki" Sie z; 1łe rn \ . ." 
tym P"&ez klIka lat \1 eszkałe:. w 
G:l.le 1 b.· ja dłem chOCiaŻ czcściej 'ię 
1!łodowaio po pro t \'lem tarł! Ro­
bilem • Teatr Nag 'j Praw:l~'" I l:.lp­
peningi itd . .Jeździłem z tąi.e g,łlerią 
00 całe; P olscE' Pozn:=!łem kupę 
wSl')anialych lud zi Ucz~ lNfl SIę od 
nich wolności myśl C'nia, a raC'u'j czu­
cia Trzeba b/t czuciem, nie myśl e ­
niem. 

Tam czytałem największą lih'ra­
turę światową, rzeczy które je 'lcze 
nie były t łurNlczone na j el-vk '101-
Skl Ta m poz.nałem Świat artyst vcz- -
ny i tam 'Jozn:>łem życie Uczyłl?m 
się w tej Galerii sztuki m~'ślen'n o 
sztuce Te~o co jest prawdą w sztu­
c p _ Bvł zachwyt nad Kine' ..... C7VS­
tym niemieckinli filmami eksDre:jn­
n;C'tycJn' :, l. ,jariO.ĄT~)ne. ca}('nol) 'ne 
rozmowy z !.\filo Curt jc:em z Os<:jan 
o deszczu W międzyczaFie pracowa­
łem: roznoc;Hem telegramy na ooc z-
cie, robiłem sery w mlecz~rni by­
łem k elnerem i kllcharzem w Nie m­
czech wschodnich .. 

W pewnym momencie doszec1}em 
do wniosku. że malowanie pisanie, 
granie je"'t bezsensowne bo to moje 
życie ma być sztuką (W t) m mo­
mencie w mojej głow:e zapalił się 

neon l napisem' ,Wszystko je<:t po­
ezją" wówczas mistrz powiedział): 
Stachura miał żyć, a nie pisać l) ży­

ciu. Wpadł pod pociąg ucięło mu 
prawą rękę. To był znak Nie po­
słuchał Pitiał lewą i powiesił ię. 

Po roku siedemdziesiątym Galeria 
zaczęła się rozmydlać. Odszedłem W 



= 

wieku 21 lat wciągnięto mnie do 
w1Ji>k~. Pobór. karta i do armii. Po 
dwóch tygodniach \.vyskoczyłem z 
roz. oznaniem: Schizofrenia s.implex. 
Siedziałem raz na korytarzu i ob­
serw~w<lłem atom powietrza (mam· 
zJ':)lnoŚci rozszczepiania wzrokiem 
materii 'na atomy). Akurat przcho­
dz:ł major 

- Co wy robicie - z.apytał. 

- p·'trzę 

Gdzie wy pstrzycie? 

Tam - w~kazalem na bidłą 'cia­

nę, na której zatrzymał się atom po­

wlctrza 

- Tam nic. clo jasnej cholery, nie 

ma, co wy tam widzicie? 

- A tom powietrza. 

10 i wzięli nlllie .do s~,J)ibla. a ze 
sz )it'."lla do izolatki, gdyż nocą wy­
Ch0dzilc111 oknem na spacery. Wy­
pu~zczono mnie Robiłem wówczas 
rozne rzecz) pld~t'yczne: reklamy, 
plakaty, obrazy... Jedni psychia-
trzy móv.:ili, 
że zdrów. 
czym rzecz. 

żem wariat. 
PO\\ !edziałem 

Psychiatrzy' 

a 

drudzy 
im w 
orzekli 

w.SL.· :lia. Nie byle:.) i nie jt'!'t~.' 

Jph'n\'ą .Je"tem pna w,:,zd:'irr i re­
I. ~:ami. B~'l ~P1 ochrzcz~ny. ale zer­
\'\r.łe'Tl z k~ ~.;! łem k'1t licki'11 j sz­
cze prze:.! k Jmun:ą (Prze"y. a nam 
'\" .j ~c:e c' 'je"'o, kt',ry pt"~ l by go 
zarej sL'ować - Zaczynają być co­
r2Z b'u d ; j nnch?'ni. n'l niĘ(lz:el~ 
n u z-:;: L!L:~'\: ć z E1blą~a. bo i w nie­
dzi"le prz; d~. -- . .1zą zżyma się 
n.istrl). Ożeniłem :ę z dZ;l.\vclY­
n'."l. z l~t'rą żyldn siel<=>m lat 
w k n1 l.. 7na ('i.ó. Mc;..łż ństwJ trv:'l­
ło krC:t'~'). Za:-)c l"le:n się, a 
że me nl::Jp;ę Żv {; na r z z rlwo­
ma k )b·e~~'11i. Wl<;'C rn t 1e'(1 
s.ę z l'Jllą i o;;')liL m głowę na ł};:,o 
(zai.n-.;E' t· k fJ ię, ~ ly pr7€..ch ')dzę 
p.zd m. bv s'ę oc .. ~.c·I.). 1lsialem 
przej ~ć przez trzy r0zne kc biety. że­
by znaleźć t~. k',' ra ma w~zy tko -­
,'Iołprzat~. I koniec. \"11(;('. j ni lJę­

dzie. 

- Mam CIchą nadz:eję - odczwała 

się m~_cząca d~·tąd M.llgorzata. 
Wyrw3łem ją z bagna. Jej rodzina 
v. :lmywal:ł się do mojego mie::zka­
n"a. Bili mnie po twarzy. wykręcali 
r ce, Mnje t nie boli. Ja nie odczu­
wam bólu. Ale era p licz ów s:ę 

skończyła. Rozumiesz. Zrobiłem Jakkolwiek według wybitnego 
dwie sprawy sądowe, teraz będzie' polskiego historyka i publicy:ty, pro-

ł fesora Jana Baszkiewicza "mity ma-
trzecia za zniesławienie. Posądzono ja to do siebie, że nie dają się oba-
mnie o kradzież, gdy ja nigdy nie lit przez konfrontację z faktami, 
byłem w ich mieszkaniu. Są prze- ~ są irracjonalne" to w odpowiedzi 
ciwni naszemu związkowi. nazywajc\ ~ na "spięr.ie" ("Kontakty" z dnia 24 

, października br.) na temat Ośro­
mnie Antychrystem, szamanem. ra- 'dka Szkoleniowo-\Vypoczynkowego 
załem Malgorzacie opuscić zkolę WZKiOR chciałbym się ."podeprzeć" 
(chodziła do IV klasy LE). właśnie fak.tami. 

9 czerwca 1976 roku Kuratorium 

-- C/y masz prawo decydować 
nią o jej lo:::ie? 

za 
Oświaty i Wychowania w Łomży, po 
usilnych staraniach tutejszego Za­
rządu, przekazało naszej organizacji 
nie wykorzystaną i '-części zdewa­
stowaną szkołę w Cza~-torii. Koszty 
dokonywanego w latach 1977-78 re­
montu tego obiektu, łącznie z jego 
adaptacją i rozbudową dla celów 
szkoleniowo-wypoczynkowych, wy ... 

- ,1 . jej nie wiążę. Jest wolna. Tam 
gdzie byla. nie była wolna Nie rzu­
caj Derel między wieprze. nie bywaj 
\v.'ród niewielbicieli, s:okola nic jej 

n:e da wala. Teraz jest ze mną. Ma 
siedzieć, uśmiechać się, być , przy 
mnie, grlyż wówczas ja mogę leczyć. 
0.101 v;idli to samo co ja. 

-- Co było 

ten wątek. 
dalej? - przerwniem 

~. niosły ponad 7 milionów złotych i 
pokryte zostały środkami pochodzą­
cyn1i z funduszy socjalnych załóg 
SKR, \VZKR, datacją CZKR-u (4,5 
mln zł), dotacją z ówczesnych cen­
tral związków zawodowych (600 tys. 
zł) oraz pracą społeczną załogi 
WZKR-u. W kosztach wyposażenia 
pąrtycypował rówmez Ostrołęcki 
Związek Kółek Rolniczych, przeka-

- Zajmowałem się plast~'ką, pi.a­
lem wiersze, nie drukowałem. cho­
ciuż propozycje były. Przed histo­
rią z woj ki m napisałem z siostrze­
n:cą sktukę dla dzieci. nawet nam 
się udała, prawda? 

" zując dla Ośrodka sprzęt wartości 
150 tys. zł. Od chwili uruchomienia 
Ośrodka, czyli od 1981 roku, był on 
bardzo często v ykorzystywany. 

- Pewnie. ja uklctdalam rymy -

Fu!' CAF. 

, g: 't·'PI1:c~. \V ""nnicł .~"E'dniej s7 ko-
1y, prl.'j::~.'hłll do \vujką cu. 1..>t.vór­
cy z G,l) n: ~jó2 m:eszka, na \\ aJa-

rę· 

- PracfJ\vrł m dwa tY6'y!nie 
E~b'ą kim O~r.ojku KUlt'HY. zl ży­
ł"'·) w~'m6w:en'e ze wz ~l~du na pa-

I N j"~J ta 111 burdel. W staV\ l f. 1 .. 4 
rrile Z:l p:e~" I :\vn;:J.{"'iej. B. łam 
. CP!logra" ~rr, chore ).grafe'11. a:r lem 
s; :6 :!::'l. Nie b ł) to Z"l. d)o ~, ale 
by łr) u '7 ·W~. Pr"cow :;om i j lno­
cze. ale Z3('Z ,l '11 PfLf".:J;-> lu in: ITi 

przyj 1 \' '1Ć pL'r 's"':y d1 ch IQ ell. 
l' ;E'Z ~ .. r-':) Lc~ę, Pwn ~al"'1. l. n'1-
l ~y r b:c j 1'1. ~':')) w z: tk). 1'1.­
k:~h ;:lk ja b~ '~~ w tyln m;eśc'e 

:-<f/' 'z:e.· c:i.l c~t,-[ ch D1 .. cl.E'~0 h­
k'l licz' .. ? P"zez El'JJąg przechodzi 
r.Jwnole~n:k 54 st1p .. a ja .urf)c1 z:ł<>'11 

się wIP'" ro ·U. Ty też b~jzie:z jed­
nyin z 54. Oho: Two 'zy ci się "ba,hel" 
- spo~lą a ponad moją głowę 
czyli kry"zL l, otwiera ci się ścieżka­
do TAMTĄD, skąd ja je' tem. skąd 
b.·ł Chry tus i Budda. ' 

W ty'n mieście zdarzy się cud. Ja 
go d~konam by przekonać ostatecz­
nie nicjowiarków. 

cl'n. 

W pierwszym kwartale bieżącego 
ro! u Wydział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Urzędu W.ojewódzkiego w 
Łomży zgłosil chęć od:mpienia wy­
żej wymienionego obiektu. Pr')oozy­
cję tę przedstawiłem 8 marca br. 
na posiedzeniu Prezydium Rady 
Wojewódzkieg') ZWiąZ~ll Kółek i Or­
ganizaCji Rolniczych. Prezydium Ra­
dy postanowiło "utr:::ym'lć O:rocl~k 
S:::koleniowo-Wypoczynkowy w 
C:::artor z w g~sti.i WZKiOR". Po­
dobne stal OWi.:;I;:o w tej "prawie za­
jęła Korni ,ja do spraw {ozwiązy­
'wania bieżących problemów go ~po-

• d:l czych związ:~u na swym posie­
d7erl;1l w dl iu 20 rzerwca br. Nato­
m: 1St. pismem z dnia 4 sierpria br. 
Zarząd CZKiOR 5twierdzil. że .,U­
względniają" al~tu'llne zadania szko­
lc- ~llc,we i dłuJo f lowll program k wa­

, lifikacji kad r oraz pot r:;eb y orga-
n zac Ji wypoczynkn ella załóg pra­
cowniczych, Zarzqd CZKiOR nie wi-

~ d?i uzas'ldnie1:Ż'1 przekazania OŚ-
rodlca w Cwrlorh innej instytucji". 
Sumę tych stanowi.! k zawarłem w 
pi ~mie skierowL'tPym d wicewoje­
wody łornżY!'lskiego. ,T ed.10c.ześnie 

. pragnę poinformować. że w pehi 
rc..zumiem potrzebę roz viązania 
nal)rzrni l.łych proh1emów opieki 
socj 'lnej nad luuźmi jej potrzebują­
c:r.i1i. C'latec~o już wcze':.iiej de.cla-
ro\vałem zii;.~ere.,o'Nanym pomoc w 
pozysl al ! l \vykonawcy r",mortn, 
adaptacji i rozbl:dowy obiektu w 
Perkach Karpi~(;h, przekaz::tnego w 
uLi" .ych latr' 1 do dysp"z 'rji Wy­
dziJ.iu ZLirowh i OpiŁ" j S poł~czr ej. 
L () 1" 1 '. .. ~E' J olerty me 'ko­
rzy.;tcl. Dla 'L:-2g~? 

8p"lr 'ZI 'ymi -Hami czlo lków 01'- I 

ga. iz lrji utworL.yU':-ny \VeNr.~trz­
or ~m. iz lCy j ny fu d 1'z po '10 n y SD -
łecznej, h 7.ąC'y ludzi'"'Jrl d.)t li,.tym 
ww-p"dl-2lT'i lo O" y;:ni. Członkowie 
i orarn \'1 :C'Y org l'~iZclr'ji ufurdowali 

-32 młodzieżowe I~sią 'eczkt mi 'Zł-:1-
niowe oraz (wierć miliona złotych 
p "z P zl1aczy1i na Sfi'1al ,:;owdl1ie do­
wozu dzieci do Z'viorcl:ej Szl· o ły 
Gminnej w 'Iia t;{Qwie. Pode 'Jne 
przykł~ dy spC'lecz!1ego podej~cia or­
fJnizarji do problemów pomocy lu-
dziom m(\glbym mnoż-yć. 

w ś;Vi tle tych faktów ni je:tem 
pewien, c7 y sprawa Ośrodka w 
Czartorii "li.: gla pok"tem" wobec mo­
jej tward~j odmowy i czy zostały 

tu naruszone zasady demokracji o­
bOWiązujące w kółkowej organiza-

cji. Natomiast czytając "spięcie" 
było mi zwj.·czajnie po ludzku przy-
kro. 

JANU~Z REDLIN 
Prezes Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Kółek i Organizacji 

Rolniczych w Łomży 

Od redakcji: Rzeczywiście jest coś 
irracjonalnego w całej sprawie, ale 
i my zaczniemy od faktów: 

Na VIII plenarnym posiedzeniU 
WK ZSL, poświęconym opiece zdro­
wotnej i pomocy społecznej w Łom­
żyńskiem, poruszony został problem 
braku domów pomocy społecznej 
w województwie, Padło V'iÓ .vczas 
między innymi stwierdzenie, iż wła­
dze wojeWÓdzkie wystąpiły z propo­
zycją o d k u P i e n i a na ten cel 
ośrodka WZKiOR w Czartorii, jed­
nak Związek nie zgodził się na je­
go odstąpienie. Po przerwie \V ob­
radach, za sprawą przewodniczące­
go Rady WZKiOR, problem Cza.r­
torii po vrócil znowu. Pan M )rawski 
poinformował zebranych (kilkadzie.:. 
siąt osób, w tym Ministra Zdrowia 
i Opieki Społecznej, wojev:. oJ·::, wi­
cewojewodą i prezea ,~,.rK ZSL), iż 
pi e r w s z y r a z słyszy, że jest 
dyskusja na temat przekazar!ia oś­
rodka w Czartorii na dom pomocy 
społecznej. Dodał ponadto, że po roz-

mowie (w czasie przerwy) z kilko­
ma akurat obecnymi na posiedzeniu 
czlonkami Rady, jego i ich stano­
wisko - jakkolwiek nie może pod­
jąć od razu wiążącej decyzji - jest 
zupełnie odmienne. Ba, stwierdził, iż 
nie widzi przeszkód, by na ten właś­
nie cel przekazać ośrodek n i e o d­
p l a t n i e. Wystąpienie przewod­
niczącego wy wolało natychmiasto\ 'ą, 
zrozumiałą, reakcję wic"'"vojewody 
Eugeniusl:a Miodus 'ewskiego, który 
powiedział, że wobec tego, co przed 
chwilą usłyszał widzi, 1Z prezes 
WZKiOR, powołując się na nega­
tywne stanowisko Rady w sprawie 
odstąpienia ośrodka,' d vukrotnie 
(ustnie i pisemnie) "wpu~cił go w 
maliny". 

Taka jest geneza informacji, któ­
ra trafiła d) "Spięć", z oczywisty m 
w tym k:mtekście wnioskiem: p. n 
prEzes uprawia samodzierża vie mis­
tyfiko'v"'ne demokracją. Udokumen­
towan'" wyjaśnienie prezesa Redli­
na całkowicie temu przeCl:y. Rozu­
miemy więc jego st8n ducha po 
przeczytaniu notatki. nie mDżemy 
jednak w żaden sposób zrozumieć, 
co dzieje się z pamięcią przewodni­
c-:ącego Rady i jego nag!ych zmian 
\\'iasnego stanQwiska wobec tej sa­
mej sprawy. I c lyba to są wla:inie 
- przyzna pan, panie preze::;ie - a 
nie nas?:a notat~a, '"problpmma" 
rzeczywi' cie irracj nalne. Wobec 
nich, nitskty, nie tylko pan, ale 
i my jesteśmy bezrc1dni 

l:ff 

W odpowiedzi n.1 krytyczrn· n­
t~.tk , dntyc1ącą C7.' su pracy s.·ci 
h' ndlow')-us 'lg )wej w d"d- i 1(owe 
drli wolne od pracy ("K"'nt'1ktv" nr 
19),- uprzej lde ww'la~ni, '11~', z\.' w 
myśl zarząd eni" • inis~:a Heln Ilu 
Wewnętr ll1E'gl') i Usług (nr 43) rOL­
S.le:Z0n0 ilość sklepów ogńlnr s").o­
ż} wczych czynnycl) w w01n s b'::J­
ty do 50 proc. clllej si _ci, u. ur )­
miono \\ szystkle. kieski "l uch" d 
godziny l-PO, l ,~:.,4k·' skI' T T 'y_ 
watne i agencyjn.' CT"U \\' d vl(' so­
boty w mi('si~('u calą Sict sk-lt I ów 
przemysł0\ ych. 
Wszystk;~ dot. C'hczaso ve k~ntrole 

wykazały, że syskm zestal \ ro\\'o.­
dzc y w życie prz_ Jcdn stk. han 1-
lo\\e. 

KONTAKTY 
21 XI 1982 



KONTA.KT'ł 

21 XI 1932 
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Kied~ zupr() pOllowałam sekretarzo­
wi ""ądnłowskiemu zorganizowanie 
w gr'mie grajt>wskiego aktywu dys­
ku 'ji o k uteczności prac) part~ jneJ, 
sel"relar2 lrazU \\.lmigiwał się B)ly 
to dni tU7 po ustawie o związkach 
zan odo\\. 3 ch i partia pilnie wsłuchi­
wała się \\ realtcje załog robotni­
CZ.' ~1. Prz~ taj na późniejsL~ termin, 
bowiem - tak uzasadniał chęc ucze-
lniczenia \\. dyskus,ii . - o kutecz­

ł' o' ci m ' wiło się w okresie pro~pe­
rit~ l rzadka albo i "cale,' a w 
prac) partyjnej uie można o tym na 
ro dzie l Za pominać. 

Temat analizowaliśm~ w nast~pu­
ją("~m gronie: MIRO-' ŁAW; SU­
ŁAWKO z Centrali Nasiennej, VLA­
DY LA W KARASIEWICZ t l.akła­
dów Płyt Wiórowych, JAN P \ H L­
CKl z PrLedsiębiorstwa Budo\ ni­
chla Rolniczego, JAN ROGO ~SKl 
ze półdzielni ProdukcyjneJ \~ Kur­
kach, HK 'RYK SWIDERSKl z Za­
kładóu. Gospodarczych wz:a, JAN 
WROBLE~NSKI z Lubelskie,; Fabry­
ki Wag (filia w Graje vie) orał sek­
krctan Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR - KAZIMIERZ W ĄDOLOW-
'K) j RYSZARD TARA " lEWICZ. 
Rt'dak('ję reprezentowali: li('ja l.a­
gór ka i Gab'or Lorincn , 

HENRYK S\\ IDERSKI: - ~kute­
czne działanje partii w zakładzie pra­
cy, to przede \\sz.ystkim nabYCle ll­
mJeJętno~CI współżycla ze środowIS­
kiem Musimy szanować j t) ch ludzi. 
którzy wy!ta.luJą odmlenne poglądy 
zaró\o\ no \\ sprawach polltycznych, 
Jak i gospodarczych Nam nIe wolno 
ich Uf'ta\\ lac 'v'\. tak} sposób, "Nie 
masz raCJi, sIedż cicho, me ma mo­
\\ y" Gdy go potraktuJem) \\I taki 
ordynarny sposob. to więcej nam 
gęby na tel' nie zakładu nie otworzy. 
W POpI z..ednim okresie Chlubiliśmy 
~IG tym, ze regularnie odbyv,:aly SIę 
wbraI1la, rLgularnie składano proto­
koły A nie o taką skut 'cznośĆ cho­
dZI P r a c a p a r t y J n a t o g l ó w­
n i e d L i a l a l n ośĆ p o l a 7 e­
b [ a n i o <J. a, My, nie czel~aJą( na 
zebranie, n usimy podeJmo',var prob­
lemy, kt0re nUl"tuJą ludzi \" lakia­
dzie, JUL. w codzienneJ praktyce for-

, mulować.' wnioski i prl. kalyv..ac do 
realJzaeji. A na zebra '11U tylko l!'for­
mo\' at - v. ostatnim okresie to i to 
zalatwiJismy Taki klerun I~ powin­
.10 pr7..ylqć na ze oddz'ał,y\\. ')I,le na 
spl)leczeń.:t \\0'0, InicjUjąc d.llalallla 
nie mozcmy urazać ambIcJI innych 

~OIJ~clI1.lacJJ p lltyczn\ch ,Je~1I lakJŚ 
Wl1lO C'k padnie z ich strolly, to nie 
\\01no 'ldC: /la uboczu "poczel{aJmy, 
niech on tę 'pra -nę 12ł ,t"-:a" a:e 
b~l'\\'z~lQdl.ie ię włączyć W naszym 
zajda 111 gusp<ldarcl.ym partIa .est 
pIa \1' Iic/eblJI~ rÓw.la z orgamza-' 
Clą 1.. I, ,)\'1 ą, dl al8 1', 3' 'W'I e 
LIga Kob.st 1 Z~l\lP SkonkretYZUJ­
my \ 'lęC' IN taKl~h prz~ paokaL:h de­
klaro anC} 0,\\ arto5ć tla l~'st>tO, 
Prl) kłrd z 0',tat11lch d'il l\·a \. ICldo­
m~:(' o ~po' a 11\..0 par +y _n m prly-

111 do na Z 'I -OWC'y z pr tPf '.arrd: 

"A I,a temclt z\\lazkó la 'lr)w,ych 
mE- ., \\ I:FLJ Il. 'I • I' m0p,hl» 'n.y I a­
zem ':' 1) f'd:" t! Hl1 l(' -':('1.-
o'V l' na l("l' temat r.lt: /alnpr.dy 
gł +r t a,'zr, I I 
<;/10 do w. polr ('~o zt:>bram8 Za t y­
d 'P[ f ~;;' t ,1' ,.., 'nt 
zar ...... , IJl'l.V tąp.łl': do 7 .q".Ćw 

I 
.J •• ' P C P \' 'l'r. to co 

u ł,Y lr1łt.rn 00 r Jd bez-
pary_, h Z(-'lra1l3 pa.r' Ij~ fJo-

il v b)c ot\ arte dlCl \<;l\stkl h 
cttt; '.Y C. 3 r .lE: lCl.U)' kac l(~ na kI ucz, 
hv hl' .1. t 4"ł) do Id.! .., 

d lr1uSr i O~tat.,iQ mIal m w_rbo\\ać 
do l\\ lązkóv. '.d ",odo ych LIC'lyłem 
I.a Q. że UlE' uda się akCJa AJ- d. ak 
7 ... ł i. '> JE, 1 'l3 JS'lby 

WLADY 'ŁAW K R ~IE 'ICZ: ­
M()ZC tO\\ arzys7. źle SIę wysłov.. IP W 
n1 1m OdCllH Il nie ma mowy o wer­
bunku TakI podejśc1.e w Zakładacn 
Ph I V. Inr ) 1 gd/!E' ldt: u1n.O­
llycl1 lco;;t ponad 1000 osób - to nic­
IĄ ypal Ja i nasze orga11lZaCle repre­
zelltLllcn.)' następujący pogląd pa­
r!ja ma \\Iv'aśliiać, wspomagać, or­
gal Izować . KomItet Założycielski nie 
może dziatac w osamotnieniu Ale 
OJC'Lego na siłę! 

JAN PACHUCKI: - Partia po­
winna być wszędzie W takiej kry­
t. czne) sytuacji mus] się IĄ trącać ł 
\0\ l~l}ąlki zawodowe Przecież nIkt 

- n ,k0mu nie tlarzuca, że musi naJe­
lec' Skoro m:my mÓwić (\ skutecz­
neJ pracy partyjnej, to trudno sobie 
wyubrazić bez ścisłych kontaktów z 
robotnikami Partia na uboczu? To 
byłoby śmieszne, 

.. 

JAN ROGOWSKI; - Jestem cz.łon­
kIem oartu na wsi Orgamzacle oar­
t)' Jne muszą inaczej praco\\ ać niż w 
zakładach RolnIk sam Jest sobIe -
dyrekto~em I trudno do l1lego do­
trzeĆ' po part) JllenlU Efel{ty lcdezą 
prt.ede wszystkim od aut0I)tetu par 
tiI .... srodowisk u A zdoby \Ą aJą go 

" 

tac)' rolllJc)' ClolOIlKU\\ II:' partit K tO­

rly wzorcowo prowadLą s\.voJe gos-­
podarst wa Pod)'ęllsmy Vv {lasze; or­
ga:uzacji szereg wnlOskOw które 
przeslemy do K·)mltctu mIeJsku· 
grr1lnneg0 LICl\nl.) na 'Jomoc Od'tll 
IN umaszynOv.le;!iu Ich gospodar·tw 
Jak ś\nccić prLYkład,:'lJl. gd, ciąg 

" 

.1lk stal na Kolkath, bO me Ola uPOrl 
: lub akumulatora a rolnIk w kc)ni~ 
I ka pogaJ/la U~, azam, ze prz.y' pra­

w dlowvm p(JdeJ'clu można bc.' ·;.ad­
nych specjaJn):h klopotó Vv ten 
spr E;ł rc,ln lkOIIJ prl}dnellc 

.. F~O:'IWT ~K TY'; Premtll'ąc w 
ten SPQSOIJ cl.łollk Ów partii, organ Ila-



.;Ja nć:! WS~ Illgdy me zdobęd.de so.­
bie zaufanIa 

J ROGOWSIU: - Ale kto ma po­
nlÓC rolmltowi - C'7.łOllkOWl partii w 
~akupie opon do kogc cna z tym 
pbjc;Ć? Ja nie t~ I~rdzę że premio­
waĆ OOZ)s\C\~:Jc do Oc1rtl1 OL.V 
pomocy takich argumentów Jak la~ 

lony na ciągmki. Partia musi wi­
dzieć problemy całego środowisk.cl 
wszystkich dobrych rolników par· 
tyjnych i bezpartyjnych 

W KARASIEWICZ: - Zasta!lów­
my SIę jakimi Kryteriami mierzyć 
skuteczność pracy partyjnej. Czy 
miarą ma być dl.Ialanie partii dla 
partIi? Chyba nie! Partia ma służyć 
spoleczezlstwu, klasIe robotniczej, 
wsi W moim odczuciu organizacja 
pa"tv ma musi widziee drażll we spra­
wy s\\o,iego środowiska Jeśli roz­
wiąże nawet pOjedynczy problem, to 
inni śmielej zwrócą się do organiza­
cJi party jnej. w nlej widzieć będą 
swojego sprzym erzeńca. 

JAN WROBLEWSKI: - W moim 
przekonanJu oceną skuteczności bę­
dą konkrety: co na wniosek organi­
zacji partyjnej zostało zrobione Na­
sza organizacja w ostatnim półtora 
roku podjęła blisko 30 uchwał . Trud­
no tu wszystkie przytoczyć, ale wy­
mienię tę naistotniejszą. W "wa­
gach" oracownIcy-facnowcy, których 
z chęcią podkupiłby każdy zakład, 
mieli naj niższą stawkę ze wszystkich 
produkcyjnych graJewskich przedsię­
biorst w Na zebraniu partyjnym zo­
bo\\ iązaliśmy kierownictwo, by sku­
teczniej się tym zajęło. Efekt od 
marca zostały podniesione pobory. 
MIROSŁAWA SUŁAWKO: 

Jeśli partIa ctostrz~ga ludzkle prob­
lemy, to łat-viej o aktywność człon­
ków Zachodziła potrzeba zorganizo­
wama w ounkcie odbIOru i przecho­
wy\.\ania ziemniaków pracy na dv.:ie 
zmiany, bo akurat mieliśmy duży 
skup. J pracownicy umysłowi, i ro­
botnicy nie stawiali żadnych prze­
szkód 

W. KARASIEWICZ: - Wyda\.valo 
się, że jak \\ ybudowaliśmy sześć blo­
ków, to w Zakładach Płyt Wióro­
"" ych problem mieszkaniowy powi~ 
nien nie istnieć . Co tu jeszcze pd.rtia 
może mieć do zrobienia? 

Z naszego rozeznania wynika, że 
gdybyśmy mieli gdzieś 80-70 mie­
szkań, \Ą..Óv.CLas w 90 procentach 
problem załatwilibyśmy. Egzekutywa 
poparła ",;mosek kierownictwa 
przedsIębiorstwa (nasz samorząd 
w'7no\\'ił działalność i tego typu 
spra\'\a m że byc ood JęŁa uc'I ... ·ałą 
rady pracowniczej) o zakupieniu 8G 
rolC lSC \. h0telu PBRol na m ps ka­
nia rotacyjne Połączy się je po d wa 
pokolk1 z łazlenką i przeznacz}' dla 
młodych małzeństw, ktore ocz\:!kują 
w spÓłdzielni na mleszkania. W pew­
ny m stopniu za~adnienie nam roz-

h.AZUllERAZ W ĄVOŁUWSlu: - . 
l\J asza praca partYJna będzie mało 
skutec2'l.la, jeśli nie zaczniemy pra­
\\ Idłowo reagować na uwagl i wolo­
ski zglaszarle na zebraniach party,l­
nych. Musimy konsekwentl1le i do 
końca się nimi zająć Nie oznacza ..to, 
ze pozytywnie, ze wyręczając inne 
ll1stytucje, wchodląc w -ich lwmpe­
tenc)e Do tej pory zajmowaliśmy się 
wodą poza plecamI n łClplml:... ' o­
bIera 'ąc inicjatywę administracJi, sa­
mi WłClŻąC w rozkopane ulice, czy w 
Ole wYRsfalto <Vdnę orogi NIe m )że­
my '" yrę(zac ludzi OdpowlCdllal­
Dych, brat \V s\'.oJe ręce spra\\ y, 
któ.re me lezą w kompetencji partii. 

\'\' KARASIEVi' (Z - Czasand SIę 
wydaje, ze najlepIeJ byłoby ustahć 
d 7 iesl ec pun '~t~ w I na lC n DU j ta­
\\' ie opracować program dZla łan i a. 
P , PC L. ec od.. do. l < l. Ul n ł' 
me h. terE'su]e Jako partIę Ale tak 
me Je- t Nie v. idl.ę ;akiegos prohle­
mu na tu ry og611 .. ospołcczm'] by par­
tia me mogła się nim zająć. Tylko 
JUZ inaczeJ. me nakaly"ać - tak i 
tak załat ' lĆ 

.,KONT. liTV": - jednym ze śla­
dó" dzialalnosci partyjnej są uch­
\.\"ały, z k.Łórvch p rtla r'l'l'l ".<1 <;IP 

przed swymi członkami. Uchwaly w 
treści konkretne, gO'podarcze łatwo 
rozliczać A mne? 

K. WĄDOŁOW~·KI. Uchwałę 
na;pien.v trzeba sprecyzować tak, by 
była możliwa do rozliczenia Do tej 
pory formuło\-\. aliśmy ladania w spo­
"ób za\\ooalo\.\any Gdy przyszło się 
L. nich spO'v\. iadać. to wystarczył sufit 
do uargumentov.ane] Jdpowiedzi. 
NajwaL.ilieJsza kwestia, precyzyjnie 
sformułować zadanie, a jednocześnie 
musimy pamiętać o realiach, możli­
wościach C{) z tego. że jakaś orga­
nizacja partyjna zażąda: "Biorąc pod 
uwagę zapóźnienia w kulturze na­
szego miasta, po to by ją pchnąć do 
przodu, musimy wybudować oałac 
kultury, albo pałac młodzieży" Od 
razu wiadomo, że niedorzeczne. Moż­
na również rozliczyć i uchwałę poli­
tyczną. Obradowaliśmy swego czasu 
nad projektem deklaracji programo­
wej PZPR. Dla statystyki leniwi no­
towali jakieś ogólniki i na tym ko-

mec. Nasz komItet mieJsK.o-gmwny 
zapisywał konkretnie: "Zwrócić u­
wagę na pracę ideologiczno-kształce­
niową l aktywem robotniczym re­
krutuJącym się z zakładów produk­
cYJnych". Wobec tego powołalIśmy 
gr upę aktywu Z nią pracuJe RejO­
nowy Ośrodek Pracy Partyjnej. To 
są już konkrety Inny wl1l0sek: "Po­
prawIć dyscyplinę partyjną. a szcze­
gÓlOle uczestmct\.\.'o w formach 
kształcenia politycl.nego organizowa­
nego przez POP" Poza tym z treścią 
uch wały mu 'zą zapoznaC SIę podsta­
wowe organizacje partYJne. Nie mo­
że zatrzymać się u nas, do naszej 
v..iadomosci nie jest potrze bna Efek­
ty pracy organizacJi miejskIej czy 
wojewódzkIej wynikają w prostej li­
ni! 2 efektywnośc i pa rtYJnych ogl1lW 
podstawo\vycho J eśli np. uważamy, 
że w naszym graJewskim środowis­
ku są prOblemy ważne, które nateży 
postawIć na plenarnym po 1edzen1u, 
to ich ilość powinniśmy sami usta­
lać A nie obligatorYJnie 'wyznacza 
się nam tyle i °tyle. Po co zaraz sta­
tystycznie l 

RYSZARD TARASIEWICZ: - Nie 
zabIerałem do tel pory głosu , bo le­
piej Jak mówią towarzysze pracuJą­
cy spvłecznie, a nie ci, którzy biorą 
za to pieniążki. Chclałbym dorzucić 
i swoje zdanie Wynotowałem szesć 
punktów, bez których nie ma mowy 
o skuteczności. Zaden wniosek z or­
ganizaCJi partyjnej nie pozostaje bez 
echa. Nadajemy mu bieg - nie leży 
w szufladzie kostnieje w papIerach. 
Tę sprawę mocno stawiają oJ'gan 1za­
cje partyjne Następny punkt - do­
bór tematyki. Jeśli Ole trafimy w 
sedno. to co ludzi drażni, to nie 
chwyci nawet temat ,,reforma na 
księżycu". Ostatnio zaJmowałem si~ 
organizacJą partyjną w urzędzie 
miasta Członków partii \}i1elu, ale 
na zebraniu dwóch-trzech stalo­
wych dyskutantów, j koniec. Spró­
bUjcie, podpowiadam zrobu: zebra­
nie z organizacją robotniczą. Ze nie 
ten pOZIOm'? ZnajdL.le się temat, o 
kto rym warto podyskutować. Kolej­
na rzecz. WnIoski, Jakie czasami wy­
syłamy do Biaiego. toku, Łomży, tak 
się traktUJe, że czasami aż śmieszy. 
Chciellśmy latem uruchomić limę 
PKS na pObliskie jezlÓrO Toczydło\-\' ­
skie Przysłali elaborat z Jednostki 
nadr zędnej, że absolutnie, że trudności 
obIektywne, brak opon, akumulato­
rów i częsci zamiennych. I to wów­
czas, gdy autobus nad jeL.ioro już 
kursował NIe za'v\. sze wiqc do reali­
.. ,teJ; W uiosk6w kiero\vnlcy przed­
". ,,,nr'stlV nr7VH7i~71J'A nqle7vta wa­
er,. 
b. 

J . WROBLĘWSKI: - fi iClerOWrt,-
ka czy dyrektora utożsamia się l ~.d, 
tlą. W mOIm przekonaniu ze wzglę­
dow czysto lt.dzklCh trzeba zmJenić 
paru dyrek orów w poszczególnYch 
zakładach pracy. 

M. SULA W O: - 'Kąruzela sta­
nO\\t Isk. mieliśmy to \V popflednul1 
okreSIe .. 

W. K 1{,\SIEWICZ: - Nie zawsze 
świe2Cl krew lest tą krWią dobrą Jak 
-dyrektor źle pracuje w Jednym 
pl Lcd.'lębior'itwie, to me bt-;dlIe te­
PS2 v \\ inIlym Trudno dyrektora np. 
z "Pl} t" prler L.UC1C do nIleclarnl, bo 
na 'llleJ SIę me lł.a 

J. WP-O!3 ~"'S I: - Ja si~ nie 
por-udzę bmana zakładu dObfl.e, by 
zroblld PIE, w obra o ac'c "oble, ile 
z.łego może zrobIĆ dla organizacji 
JęOl.a luesłu Zlla decyzja Niby dro­
bIazg !)OC l ;' ~ th po W" lk l p05ta­
nONlone bez konsultacji. My, jako 
Ol ga C1ll.acJa par ty Jna, nIewiele mo­
Ż 'nI) zdZIałać. Jak się dyrektor up­
rze. A l te] pr yczyn v bIerze swój 
począłek zaufanie do partii 

K. ~ .. ,D LOWS l: - Nasza .,sza-
10na de .. nokrat:ja" odwolała dyrekto­
rów, którzy do·lewusów mieli okr~ś­
lony negatywny stosunek Jak przy­
szedł now)' dyrektor do centrali na­
sienneJ l przepęd:.:ił "dygnitarzy" co 
sądzili, że im nikt już' i nIc nie za­
grozi. to nie wiem czy oni będą go 
kochali 

J. WROBLEWSKl: To co ma 
orgal1lzacJa partYJna do oowiedze­
nia'? 

K . W!\DOLOWSKI: - Mieliście 
dogadywać się między sobą w spra­
\l.-ach wymagaJących deCYZji... 

J. WROBLEWSKl: - Do tego do­
szło że jak przychodzą ludzle, to mó­
wię. by skargę pIsali ofiCjalnie Te_ 
raz tak to wygląda, jakbym chodził 
po zakładzie i w całym dziury szu­
kał... 

K . W ĄDOLOWSKl: - Ale waszej 
soecyficzne i sytuaCji nie można plle­
cież uogólniać Spróbujemy jeszcze 
raz się v. spólnie dogadać 

Dyskusję prowadziła 
ALICJ A ZAGORSKA 

Fot. G~BOR LORINCZY 

łęcia 

::&
"" . ~. 

• 
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~ . .;..' ~ 

W szpitalu w Zambl'owie zmarła, 
stratowana prze7 kolejkę, starusz­
ka Nie jest to pier w szy tego rodza­
ju przypade~ w tym mIeście. Nie­
stety, w dalszym ciągu nie przewi­
duje się, że dołożą z rozdzięlnika 
choć trochę g-odności. 

Dwieście dwadzieści<l I'lotych za­
płacił Czytelnik 'l.? motyk: do ko­
pania ziemniaków. a już w trak­
cie nabijania stylisk::) odpadł jej 
jeden ząb I ja~ hl D1P wzdychać 
do Hammurabiego? 

Sklep zaopatrująr.y l.akłady pra­
cy w Łomży czynny ies1 od godzi ­
ny 10.00 do 1800 Działy <;oc jalne 
dokonują zakupów tylko do 15.00. 
Jak więc wyliczył nas? konlputel. 
zmusza się ekspedientk i tej pl'aców­
ki do trzygodzinnego heuobocla, 
czy li łamie się ich kon styt.uc~ jne 
prawo do pracy Czyżby if'jjnll

O 

za­
marzyła się sława r.narsch"1 tej 
okoliczności prominentów' 

Jeden z radnych GRN-u n -
drzejewie oburzył się, że dz enni­
karz śmie kry ts kowac pan,) naczel­
nika bez zgody władz, Oja'Ą.miamy 

więc, że wzmiankowany rQ\\n!iei )d­
dycha bez jakiegokolwiek .J07\ 'ole-
nia. 

Coraz więcej błękitnych uslon l.!­

piększających kiedyś no\ oczesną 
konstrukcję "stal i szklo" Urzędu 

Wojewódzkiego, osuwa się. a gmach 
z ze\\rnątrz wygląda coraz obskur­
niej. Rozumiemy: raz na zaWSle 

koóczy sie tu z fasadą! 

Do naprawy walu przeciwpowo­
dziowego Narwi w gminie Turośl 
uż. ·ta zostala w 1979 roku ziemia z 
działek dwócł rolników ze WSI Gieł.,. 
czyn. Wykopy miały szeroko ~ć 
trzech, a długo~ć stu metrów. Od 
tego cza~ u rolnicy piszą podania o 
wyrównanie terenu, zaś Wojewódz­
ki Zarząd Inwe. tycji Rolniczyc;h w 
osobie mgr inź Zdzisława Maślań­
skiego odpisuje (ko11cowy akapit 
pisma z dnia 2 1 1980 roku): "Re­
kUltywacja zniszczonej powierzchni 
nastąpi w roku 1980 z chwilą za­
istnienia dogodnych warunków at­
mosferycznI/ch i terenowych"; "Ro­
boty zostaną wy7conane w okresie 
wiosennym 1981 Toku z chwilą za­
istnienia dogodnyrh warunków at~ 
mos!erycznyrh i terenowych" (kOll­
cowy akapit pi ma z dnia 16 X 
1980 r.). ltd., aż mamy końcowe 
miesiące roku 1982. Warunki tere­
nowe, rozumiemy - mamy się mod­
lić o trzęsienie ziemi. Ale atmo-
feryć'zne? Nie.ch pan, panie fnży­

nierze magistrze, na litość bo ką 
sprecyzuje: o deszcz tu idzie, czy 
o ;;łoneczkb. Bo przez pana lud w 
Turoś1i od trzech lat anj razu sup­
likacji w całości nie odśpiewał. 

W związku z docierającymi co 
pewien czas do ,,spięć" głosami o­
burzenia na .. nieuzasadnione" • "nad­
mierne", ,.brutalne", "złośliwe". "in­
teresowne" kpiny z różnych para­
doksalnych i anormalnych zdarzeń, 
ogła , zamy Konkurs Na "Spięcia" Bez 
Spięć Do udziału w konkursie skwtl­
pliwie zapraszamy zwłaszcza tych z 
Szanownych Czytelników, którym w 
ich mniemaniu "dokuczyliśmy" 
szczególnie. Jako że właśnie Sza­
nowni Państwo najlepiej wiecie, jR\c 

pOWinny być redagowane .,Spięcia" 

be2 spięć 
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LISTY ZZA HZEKI 

Szanowny Panie Stanisławi(' 
N oc z l na 2 listopada miałem 
paskudną. Okolo drugiej zbudz:ł 

mnie deszcz. Padał rzęsiście, ale przy 
tym 'jakoś chlapiąco, mlaskająco. 
Było to nieprzyjemne, trochę n iesa­
mowite. A przecież nie tylko wie­
działem o wielkiej potrzebie desz­
czu, ale czułem coś w rodzaju tt;·· 
sknoty do niego. Przypominałem 
kawałek wyschłej, skręconej bara­
niej kiszki; takiej np. jaka jest Sil'1 
napędową barometru lu d o'l,vej robo­
ty, który służy mi od kilku lat (na 
deszcz wychodzi z ma!ego domku 
baba, na pogodę - chlop). Deszcz 
padał, a ja nadal byłem "skręcony 
\Ą,.' sobie", nerwowo napięty. Trwałe 
to do cZ\vartej, p iątej i zakończyło 
się sn'"'m nie przynoszącym wypo­
czynku. 

Twarze domowników podpo\vie­
dZIały mi, że nie tylko ja miałem 
kłopoty tej nocy. Kiedy zaś dowie­
działem SIę, o podobnych przeży­
ciach kilku bliższych i dalszych zna­
jomych, zaintrygowało mnip, co mo­
gło być przyczyną tych za burze!1. 
Proszę sobie przypomnieć, czy drę­
czyły one także Pana? A może wła­
śnie tej nocy spał Pan wyśmieni­
cie? 

Dysponując telefonem, pOSiadam w 
swym zasięgu całą wiedzę astrcm;:;­
mów, fizyków, klimatologów, leka­
rzy i biomedyków, jednym słoweln 
tych, którzY są w stanie odpOWie­
dzieć na pytania dotyczące przyczyn 
i skutków tego, co działo się z me­
którymi ludźmi wspomnianej nocy. 

łączenia, ponowiłem próbę nawiąza­
nia kontaktu. Numer był zajęty. Na­
stępnego dnia pod tym num c rem od­
powiadano niezmiennie: "Pomyłka". 

W ten sposób przekonałem się, że : 
1) ktoś, tzw. pierwszy lepszy, n:e 
może skorzystać z dobrodziejstw 
nauki, Choćby spełniał wszystkIe 
podstawowe kryteria bycia' obywa­
telem tego kraju, 2) nie pozbawio"le 
pewnej słuszności jest podejrzenie, 
iż w nauce współczesnej występuje 
więcej kierunków specjahzacji an'­
żeli rodzajów zjawisk w świecie, :;) 
powołanie się na zdanie pewnej lic 7 -

by osób w jakiejś sprawie (tzw. in­
tersubiektywne kryterium) nie za­
świadcza o jej faktyczności (jak w 
naszym przypadku, bo ogólniej - o 
prawdziwości) . 

Te trzy stwierdzenia (można do­
konać wydłużenia tej listy) wystar­
czają, aby stwierdzić, że istotną ce­
chą naszych czasów jest pojawial1le 

, się, występowanie zjawisk przy cał­
kowitym milczeniu, niezaintereso­
wanlu tych w2rstw społeczeństwa, 
które powinny być co najmniej in­
terpretatorami scw!"rdzan,ich fak­
tów. A co powiedzieć o tych, które 
stwarzają lub przyczyn:ają się dn 
powstawania tylu nowych, niemi· 
łych najczęściej, zdarzeń, procesów? 

I proszę sobie wyobrazić, że nie u­
zyskałem żadnego wyj;lśnienia. Naj­
częsclej w instytucie, do którego te­
lefonowałem (przy okazji przeko- ł 
nał m sJę, że organizacja naszPj nau­
ki w nazewnictwie przypomina sta­
ry Petersburg - same instytuty) m(' 

Piszę o sprawie bzdurnej - po-
szukiwaniu przyczyn i próbie wy­
jaśnienia źle przespanej nocy - al~ 
myślę o czym innym. Ile to razy, ja­
ko gatunE'k, zostaliśmy wystawieni 
na uszkodzenie istotnych dla życia 
funkcji i organów przez pokryjome 
zatruwanie nas pestycydami, feno­
lem w mieszkaniach, albo mlekiem 
jak gnojówka brudnym (choć "n3 
oko" białym); powietrz"m rozpus7..· 
czającym piaskowiec rzpźb i nasze 
śluzó"vki, jak w Krakowie, Wrocła­
wiu, Warszawie itd. Taką samą za­
sadę milczenia wobec jawnych faK-

rr ojna było znaleź.ć sp0cjalisty, a 
sami rozmówcy byli zbyt wąsk'J 
spl;cjtlizowani, by cokolwiek wy­
jaśnić. W jednym przypadku odmó­
WIOno odpowiedzi. uZ8sadniając to 
konieczno:ci· osobistego sLcnvienn;c­
twa, co zostało umotyv,,'owane dodat­
kOWQ: "Ch 'ba pan rozumie, że 1112 

o w. zystl-;m możemy rozmawiać 
przpz tel fon. Szczególnie dzisiaj". l 
odlożono sluC'hawkę. TV innym l 

miejsc wzięto mnie za niegroźllc>go 
'za p€'\ 'ne) ol)łąkallca, l·tóry nic m~ 
ważnie'szych spra v od takiego '\':.1-
r;ar·twa, i dość dlu~o zabawiHllo 
mniE' e chyba - , się) ~ozmową Naj-
o 'rr'r]nirj załatwiono mój t i"fon 
przyjmu~<lc go, by - p w 'slucha­
nlu "rrawy - z powiedzieć przyw,)­
!:U\le wl" ciweg) speca i o lłnżyć 
s]urh1w -p.. Po C::u~;m oczC'kiwall~u. 
my'leic ż nastąpilo przerwanie po-

A PIĘCIOLINII 

o r2Z pierwszy od wielu dzic­
g si2.tków lat początek dekady 

nie zaznaczył się w historii 
świat 1'''0 jazzu eksplozją nowego 
stylu. A mamy już przecież na pIc· 
cach o 1 ~83 i - jak dotąd - żad­
n~ sy 1aly ze Stanów Zjednoczonych 
nie wskazują, by rodziła się Nowa 
Mu~yka. A przecież lata trzydzi~st(' 
to b ł dixieland, czterdzie:-te 
S W "l{} , pIęćdziesiąte - cooZ, sześć­
dziesiąte - free i siedemdzi'esiąte -­
ja_:::-rock. W 'zystkie te odmiany jaz-

LU pojaw y sie już u progu dpkCl ­
oy. ~ Ta prz om~e natoTn', <;t l<>.t :;::e­
demdzie.)ląty<.h i, oc:icmdz.": ąty"h 
krytyk \ J~lzzowa odkryła za I ), 'iedź 
nowe?, I, tzw. 10ft-j1ZZU. Ot~ż w 
.'~ "'r 17-, •• 11'" ~"M' a~ywa 

się oou toszałe pomieszczE'nja, prze­
ważniE' n'.3. podd?c:zach, w których 
l r ) n l ~ l:. Y ~ E' rr ~I 7.yny roż­
nych towaró'lrv, a które obecnie .­
bąriź z p )wod 'w br..zpieczeństwa, 
b?1ź likwidacji dużych sklepów czy 
ful)ryk - zmieniły miE>jsce pobytu. 
Sporo takich dużych hal mieści się 
w dzielnicach. w których niegdyś 
mieszkali biali. Wskutek powolnego 
zasiedlania dzielnicy Murzynami, 
b,ala ludność wyniosła się z okolic, 
co w USA jest praktyką nagminną) 
zwłaszcza w wielkich miastach. 

Lofty staly się atrakcyjne, b')wicm 
wla:".rif'le k"'11ipnic żądaią za ich' 
wynajęcie 5 do 10 dolarów tygod-

I tów wyznają nasi informacjoniści 
(informatorzy - brzmI zbyt kolejo­
wo, wolę więc słowo na wzór np. 
atom ki), -zc7E.fTól:nie ci, którym 
pewne z<l'l1ierzchłe fakty statystycz­
ne na ich temat przewróciły w .gło­
v.'ach tak bardzo, że do dziś czu~~ 
się "rzpźbiarzam:1' powszechnego 
myślen·a. 

Najgorsze jest to. że świat, w któ­
rym żyją mądrale (choćby ci od pa­
sienia nas trującym krylem lub od 
wthlkiwania nam do łbów nie mniej 

niowo, a nawet miesięcznie, byleby 
tylko nie stracić pra\.va do wlasno­
ści. I te oto pomieszczenia upatrzyli 
sob:e czarn0skórzy jazzmani, graJą­
cy do tej pDry - w charakterze 
muzyków studyjnych akompaniują­
cych piosenk'1fzom - w skomercjCl" 
lizowanych wytwórniach płytowych. 
Tam im p~acono, dawano nuty i kn .. 
zano grać to, co w danej chwili by­
ło naj modniejsze i dobrze się sprze-
dawało. ' 

W USA nabycie instrumentu nie 
sprawia jakichkolwiek kłopotów f:­
nansowych, ale już wyn:ljęcie sali 

do pr0b czy w celu otwarcia kluiJu ' 
kr ztu;e - w dużych m'",c!1ch -
ma ·ąL0k. Zw.a~z('za, je:li chce Slę 
miE'ć lokal w cE'ntrum city. Dl ,t"'gO ' 
też nie tam, a VI tanich loftach za· 
cz~tO' otwierać !duby Nowej Muzy­
ki. Vv'Tc:pomniani jazzmani oderwQli 
się od skomercjalizowanej muzyki i 
zaczęli proponować swoją, awangar­
dową. która miała być jazzęm lat 0-
siemclzies·ątych. Prz "tawi<>nie się z 
grania' prostego rhythm and bluesa, 
powiedzmy, na jazz, spowodowało 
wskoczenie z jednej skrajności w 
drugą. Loft stał siG więc muzyką nic 
do słuch<1nia, raczej do kontemplacji, 
pf'lną udziwnień, jazgotów, łamiącą 
wszelkie możliwe kanon'y harmo­
niczne, melodyczne i rytmiczne. Po­
nadto korzy.:tać zaczął z muzyki 
egzotycznych sfer kulturow:ych. 

I otóż to. Kto choć trochę zaj­
muje się jazzem wie, iż takie zało-

trująCYCh półprawd historycznych, 
jak sławni przed kilkunastu laty 
.,encyklopedyści" czy telewizyjni 
profesoro'wie, a jakże, od owijan:a 
w bawełnę) jest zbudowany podob­
nie do tego naszego, intersubiektyw-

'nie sprawdzalnego. Z tym tylko, że 
- będąc wycinkiem "reszty świata" 
- jest sprawdzalny jedynie w gro-
nie jego lokatorów. To także, od 
'biedy, określić można jako spełnie­
nie \varunku intersubkietywności, 
choć owych subiektów bywa elitar­
nie wą.kie grono 

Jest tych i takich światów co nlC­
m~c:lra i C~I az nmiel m~ją ze sobą 
wspólnego, coraz słabiej się rozu­
mieją ich mieszkańcy. Wielu nie 
chce się rozumieć i być rozumlany­
mL Przy tym nie myślę jedynie o 
jakichś bardzo wysublimowanych. 
ez(,terycznych gremiach. ale także 
o ajpro t _"c~, ob-erwowanych na 
co dzień zdarzenlach i sprawach. 
Wielu z nas występuje w różnych 
miejscaCh tak "zdeglomerowanej" 
społeczności, niejednokrotnie speł­
niając funkcje przeczące sobie, np. 
dziennikarz szukający i znajdujący 
fakty potwierdzające coś. co nie ist­
nieje lub osoba będąca odpowiedzial­
na za tzw. politykę cen (podobn:e 
i ta, która odpowiada za politykę 
ocen). Jest to w sumie i~dnak o tyle 
mniej groźne, że w niektórych przy­
padkach powoduje opowiedzenie SIę 
za jednym ze światów. O wiele 
bardziej niebezpieczne staje się u­
powszechniające się poczucie bezrad­
ności i osamotnienia, b~dące kon­
sekwencją tych procesów, staj<lce się 
cechą rzeczywistości. 

Niby nie ma nic. nowego w tym 
co napisał€m, przynajmniej dla lu­
dzi świadomie współczesnych (byl' 
sobie współczesnym, to bardzo trud 
ne), lecz nasilanie się zjawiska izo­
lacji między jednostkami, warsLva­
mi i klasami społecznymi, narodam i 
i państ\.vami, przestało być pl'i'~le­

mem egzystencjalnym człowle~~l, a 
przekształca się w kwestię egzystc!.1-
cji ludzkości. Taki kierunek przy­
brały d.deje. Ale nie same z sie­
bie. Jeszcze ich ster nie całkiem wy­
trąciliśmy sobie z rąk. 

A może już nie mam raCJI l po· 
przednie zdanie jest kłamstwem? 

HENRYK GAŁA 

żenia przyświecały - w latach sześć­
dziesiątych - muzykom spod znaku 
free-jazzu i 10ft nie jest niczym m· 
nym, tylko bardziej ekstremalną od­
mianą tamtpgo stylu. Przekonać się 
o tym mogli zresztą ostatnio miesz­
kańcy kilku miast polskich, bowiem 
zjechał do nas zespół najsłynniejsze­
go chyba przedstawiciela i prekur­
sora Loft-jazzu - Sama Riversa -
właściciela najsławniejszego klubll 
w Nowym Yorku "Rivbea Club". I 
nawet fragmenty prezentowa.ne w 
tełe\\. izii zorient(\-:lan0mu słuchaczo­
wi P o ',T. inny 'powiedzieć prawie wszy­
stko. Do tej muzyki dorabia się 0-

czyw:ście filozofię, bo przecież cho­
dzi o to, by ją wylansować, upo­
wsz('chnić i wejść do hi ~torii. M'yślę 
jednak, że lort skomprom:tuje się 

sam, tak jak to było niegdyś z free­
jazzem. 

A więc nadchodzi trzeci rok de­
kady lat osiemdziesiątych i nadal 
cisza, zaś najlepiej sprzedają się pły­
ty Oscara Petersona, Elli Fitzgerald, 
najlepszym organistą okrzyknięt0 
znowu Jimmy Smitha. Co zaś w Pol­
sce? Nic. 'Większa ilość muzyków 
jazzowych gra do tańca w knajp1ch 
skandynawskich i jugosłowiańskich, 
zaś jedynym pocieszeniem dla miło­
śników jazzu pozostaje koncert Ri­
versa i ewentualnie rewelacyjnej 
" rt Ensemble .oi Chicago". Bo 
"Jazz Jamboree" nie docukaliśmy 
się· 

JAN JANUSZEK 

====a ... _ 

We wstępie do małej książeezki 
"Kształt życia" (1979) \\"ybitny pc­
dagog i filozof kultury, Bogd:l11 S'..l­
chodolski, stara się \II, yek pO:lO~V<)Ć 
tezę, iż młodość nie pow'nna być 
rozumiana tylko jako . przygotowa_ 
nie sę do przyszłego życia. zawod'..l, 
m'ehca w spoleczel·l:~twie. gd.·ż bę­
dzie to wtedy k:epskie przygoLowa­
nie. Szczegófl'lie w::ipółczesnc _ pole­
czeń!';two wymaga, by każd::l ~o.La 
życia, także mlo ioŚć. trak towana 
była jako \vaina i warto ;ciowa sa­
ma w sobie, a przez to pożyteczna 
dla przyszłości. Takie nastaw:enle 
nie jest jednak \\'ła~ci\ve ani wycho­
waniu w dużej czę~ci - jeśii II e 
w większości - rodzin, ani w szko­
le, ani nawet w organizacji młodzie­
żowej. W rezultacie często jedY11ą -
czy jedną z nie,\ :elu - prac:;zczyzną 
doś ·,iadczoną przez wielu m!o(iyeh 
jako wartościowa, interesująca, ma­
jąca sens samoistny, staje Slę obco­
wanie w gronie rówieśnicz 'm. C ~ ... -
sem jeszcze' samodzielne o cawa lle 

z literatura, sztuką, nauką - na 
zasadzie wła.snego wyboru, pasji. 
Resztę życia .,na serio" wielu odkła­
da jakby na później, na czas doros­
łości, jakby trol.!hę "na niby" Wv­
pełnianych. Takie spostrzeżećlle na­
suwa też lektura pami~tnikó':\' na­
stolatków. Skąd s'ę to bierze? 
Odże'gnując się od la t wych uo~ól­

nień może po:-tawić hipotezę. że tem­
po i komplikowany charakter prze­
mian rodziny, środowisk społeczJ.lycn 
i całości ,.spoleczeó.stwa wycho 'u­
jącego" w Połsce Ludowej zostawilo 
jakieś p:ętno w mentalności - w 
postaci odraczania .. prawdziwegu 
życia " na później. Kolejne kry-zysy 
pogłębiały tę szczególną cechę, czy 
skazę, psychiki zbiorowe). W polit.·­
ce było to .,odkładanie" prawdziwej 
sprawiedliwości, demokracji, real­
ności planowania czy cen, a w kon­
sekwencji zgodności założeń ocjali­
zmu z praktyką - na póżniej, bo 
"nas jeszcze nie stać", "sytuacja (czy 
społeczeństwo) nie dojrzała" itp. W 
życ'u społecznym podobnie byłO z 
wie' oma sprawami. W rodz~nach 
często ten pra\\'d"!.iwy· awa'Il. pod 
względem pozycji spolccZl!1ej, ma­
terialnej i kulturalnej był "oc.1k ,a­
da:ny" już w pol 0leniO'\\7 spo ób -
na dzieci. Tak było w latach 50-t:VC'1. 
60-tych, gdy ~poleczet1. two było CI<> _ 

le na trudnym - i . kornplikowa' ri1 

·je zcze przez różne bl'ędy - doro J­

ku. 
Ale im społeczeństwo <.tawa'o ~ię 

mlod.)ze, im liczniejc:ze doJ' stały 
roczniki wyżu mlad 7.e:.owego o c;~­
ll10c;1zielno"ci zawodowej, tym bar­
dziej takie nastawier:e - tal i r"lZ­
dźwi~k między założeniań1i a pral~­
t:vką - stawało 'ię n:e do pI~"'J>­
c~a. Już się wydawa:o. że la ta 70 te 
będą kresem owego "odkładan'a" Z'1-

spokojenia potrzeb i aspiracji. W 
fl.1 łoClej generacji, a szczególll e 
wśr@d nastolatków, nie było j~lż bo­
wiem żadnego grulLtu do~w,a'c en 
wojennych czy też PO\ 'ojennych, z 
okresu budowy pod taw przen":f>!o­
\vych kraju, by ten typ or:entacji 
życiowej mógł liczyć na zrozum enie. 
nie mówiąc o pozytywnej mo~ywa­
cji czy akceptacji. Stąd bierze s; 
sila emocjonalna protestu - oezy­
wiście między innymi - z lata Hl30 
r. i tak w~elka ro~a w jego konty­
nuacji - mimo umowy społc>czLd 
z Gdańska, Szcz-ecna i Jal'trzęb:a -
młodej generacji. Widać to równ:eż, 
choć w specyficz.nym w Tdan:u , w 
pamiętanikach nasto!a~kó v.' 

I\'1AŁOLAT pon W .. SEM 

Nie będzie zbyt grubą pr Le adą 
stwierdzenie, że na ~tola1:ek przcżywa 
zwykie proó:emy szkoły, środowi ka 
społecznego, kraju, pań ~twa glównie 
poprzez sytu:cje rodziny i sto.llnki 
w rodzinie, W świe~le pam'etn"-ów 
ta sytuacja i E=tosunki u~łarłałv ę 
kO'1trowersyjnie. Nawet je.~h r) 1:'­
ce byli troskliwi i n et e sytl1( ''..il:. 
ZI-1.mienrlY je. t tu zap:s c:tO::-UIl' u 'n 
rodz;ców 19-1etn'ej nbsolwentki LO, 
Grażyny z Kraśnika: 

"Troszczyli się o mn;e. ? łialom 
dobre warunki materia! IW, star(!7i 
się wyw 'e1'ać swoIm autoryte "In po­
z It1jwny wplyw na moją postawę. 
Zależało im, abym tak myślala, }llk 

oni i to był ich pierwszy Błqd. » Wal­
ka pol~oleń«, stara jak św~at, zaw­
sze musi się odkryć. DLatego nasze 
poglqdy były sprzeczne. Na<;ta pil 
rozlam, który prowadził do nieporo­
zumień. Jakże często rodzice nie 
chcq zro,:rmieć, ":e 15-16-!etni c: l a­
wiek myśli poważnie, uklada so');e 
plany, czasem nlerealn€, 111 lr::y, 
pragnie zfi'ębić jak najwięcej tajem­
n;c :wżata, a!e umi też be:.];)1 t d"?.> e 
wyczuć myśli dorosłych. Moi rod:i­
ce często o tym zapominali, trakto-



wali mme jak małe dziecko. Ich sta­
ła dewiza: »Ty nie znasz życia", by­
la dla mnie przykra. Zapomina~i, że 
~ch brak wrażUwości wobec młode­
go człowieka może doprowadzić go 
do depresji. Chęć burzenia przez ro­
dziców moich zainteresowań, brak 
zaufania, ciągła obawa o m03e postę­
powanie, wynikały z lęku, z prze­
śWi.adczenia, że to, co ja robię nie 
je st ważne". . 

Chyba już z tych kilku zdań moż­
na wywnioskować, że córka zupełnie 
inaczej wyobraża sobie sens i prawa 
młodości niż jej rodzice. I to pow­
tarza się w różnych wersjach w wie­
lu pamiętnikach. 

W uproszczeniu: istota konfliktu 
polega na tym, że nadzieje i plany 

rodziców w oczach nastolatki-córki 
przemieniają się w bariery. Zjawisko 
byłoby dość banalne, gdyby nie fakt 
że te same zwykle pretensje są pow~ 
tarzane w pamiętnikach nastolat­
ków i w badaniach opinii dwudzie­
stolatków pod adresem szkoły, wyż­
szej uczelni, zakładu pracy i w koń­
cu państwa, ustroju: traktujecie nas 
Jak dzieci, które nie wiedzą co to 
jest życie; każecie myśleć i czuć 
według własnego rozumienia i od­
czucia świata, a my go widzimy ina-. 
czej, chcemy przeżywać i oceniać 
autentyczme. bez uników l niepo­
trzebnych kompromisów, bez odkła­
da '1ia zetknięcia ~ię ideału z f/.eczy­
wistoSCJą na bliżej me określoną 
przys..;łość Tak można tę kontrower-
sję prze1sta\vić ~lajogólnicj I 

BARIERY NADZIEI 

Czas pIsania pamiętników, o któ­
rym zawsze trzeba pamiętać (je, eń, 
ZIma i WJosna przełomu 1980/81) spo­
I,l.'odował. że w ich treści, pośrednio 
czy wprost, znalazł wyraz ten Slcze­
gólny proce'5 przemiany różl"lych złu­
dzeń i wyobrażeń, czy nadziei mło­
dzieży pod adresem przyszłości w 
ich przeciwienstwo: bariery na dro­
dze do oSIągnięcia c.?egokohviek w 
życiu, w silną nieufność do przysz­
ło' ci w ogóle, w tym do państwa, 
czac:;em do samej idei socjalizmu. Nie 
jest to proces jednowymiar owy czy 
jednokierunkowy. Postawy i oceny 
w tych kwesLiach są bardzo różne 
do czego jeszcze wrócę w następnych 
refleksjach. Ale punkty wyjścia i 
odni.esienia pewnych zarzutów i po­
stulatów są wspólne. Warto poku-

ł 
i1Ć się o syntetvczne ujęcie. 

Można by je podzielić na te, któ­
re dotyczą spraw ogólnospołecznych, 
polityczno-ideowych oraz na takie, 
które dotyczą spraw ekollomiczno­
-socjalnych i zawodowych. Podział 
jest oczywiście umowny, ułatwiający 
tylko porządek analizy, ale chyba 
dość wyczerpujący. Mamy więc w 
pamiętnikach nastolatków zapisaną, 
ogromnie zróżnicowaną. świadomość 
dwóch kompleksów barier, występu­
jących w różnych wydaniach - od 
rodziny, poprzez szkolę, do instytucji 
panstwa i jego pomyki. 

A . BARIERY INFANTYLIZACJI, 
czyli traktowania młodYCh ludzi jak 
dzieci nie znające życia, które nie 
powinny się wtrącać do spraw trud­
nych, narażać na zetknięcie z rze­
czywistymi konfliktami życia, odpo­
wiedzialnymi decyzjami, a potulnie 
przygotować się qo odegrania swej 
przyszłej roli, już w sile wieku. "('e­
mu nastawieniu ta generacja mówi 
" veto". 

8. BARIERY NIERÓWNEGO 
STARTU. czyli protekcyjnego wpro­
Wadzania młodych ludzi we współ­
gospodarskie zawiadywanie dobrami 
materialnymi i awansami "za rącz­
kę". na zasadzie "dobrych wujków" 
a. nie równych szans według kryte­
nów kompetencji, zdolności i praco-
witości Tu mloda generacja mówi, 
iż nie chce awansu i miejsca w spo­
łeczeństwie "otrzymać w wianie", 

-

., 
i 

lecz partnersko je zdobywać według 
ustalonych zasad. Inaczej nie będzie 
postępu. 

Zajmiemy się tu pierwszym kom­
pleksem barier, widzianych i opisy­
wanyc~ przez nastolatków. Drugi 
zostawImy do następnych reflek.sji. 
Rzecz w tym, że na ten temat moż­
na by napisać cały traktat . Nie jest 
to generacja, która chętnie wc.hodzi 
w "dorosłość" i żegna się z wczesną 
młodością· Jest to zjawlsko ;wato­
we. jeśli chodzi o kraje uprzemysło­
WlOne. Czas młodości jako okresu 
pr~ygotowania się do samodzielnej 
roll zawodowej, rodzinnej, także 
przez to pełnej roli obywatelskiej 
~ydłuża się we współczesnym .:\~lie~ 
Cle. W rozwiniętych krajach kapita-

listycznych - czę to w. kutel: bez­
robocia. trudności zna'ezip\1j 1 odpo­
wiedniej pracy. CZy na ·~t jak'cj­
kolwiek pracy. np. w warunkach o­
becnego. kryzy~u. W naszych warnn­
kach, jakby \V~mikalo m.in. 7.. pamięt­
ników nastolatk6'v i innych bacbń, 
zjawisko to jest je. zqe bardziej 
złożone. 

Otóż w tej generacji, przynajmniej 
w jej części, ale chyba niemalej. u­
kszta towało się przekonall1ie o pra­
wie do' łagodhego i zapewnionego' 
startu żw'ciowego, z dużymi szansam' 
na spokojną przyszłość, co zresztą 
pierwsza połowa lat 70-tych zapo­
wiadała nie tylko poprzez "prop8gan­
dę skucesu·'. lecz obiektywne fakty 
wzrostu stopy życowej, rozmachu 
moue'rnizacji przemysłu i nowych 
inwe"tycji. rozbudowy wyższych 
szczebli szkolnictwa, wizję pows"lech­
nej szkoły średniej itp. Faktem jest, 
że mlod"'i wyc:oko wtedy cenili sobie 
per~pektywę życia spokojnego, o­
partego na wartościach "Zcz~~ciodaj­
nej rodziny. dobrej, lub:~mej pracy, 
wybranego zawodu, niezłych zarob­
ków itp. 

Niektórzy stwierdzili, że jest to 
drobnomie zczański ideał życia, choć 

do dziś trudno im przyznać rację, bo 
nie było w nim przecież dążności do 
do dorobkiewiczostwa czy jakichś 
pasji własnościowych. Sama Wizja 
"normalności" i dostatku, bez potrze­
by poświęceń i ciągłego cedowania 
realizacji potrzeb wyższego standar­
tu życia na przyszłe pokolenia, czy o­
bawiania się o kolejne "stawanie w 
potrzebie", była przecież pożądana 
i pociągająca. Tym większy był szok, 
gdy okazała się nie tylko nierealna, 
naciągana, "oszukana" lecz powo­
dująca taki głęboki 1 .·yzys, lęk o 
przyszłość, niepe\Vllo~ć jutra. 

Generacja ta nie jest przygotowa­
na do walki, do ostrych kO~1flikt6w. 
Jeśli się w nią zaangażowała np. 
po tronie "Solidarności", to zrobiła 

BRONISŁAW 

GOŁĘBIOWSKI 

to w ostrym 'zoku emocjonalnym 
Jeśli chonzi o nac:tolatków reakcie 
Clą tu podobne - mutaTls mntu7tciis 
- do 7.ap'lsu l8-letniej uczennicy 
LO, Joli z Bia't:g0stoku, która po wy­
zna 1!\). iż chciałaby .,mieć ZOWS!e 
18 lat i tak bezfroslco patr?eć na 
świat", czego podobno pragn'e wielu 
jej rówieśników, pisze zdająC' .:obie 
sprawę z !'ytuacji o~ólnej: 

.,Bzorę ź1Jcie zbyt prosto, kiedy 
wsz:.;~cl/ je komp7.tkujq, rO.biq probLe­
my . • 4.1e dlac::ego? Przecież to wprost 
prowadzi do neurastenii. Jak można 
s:ebie tak w,kańczać? Przewiane 
kł0potami cod::ienne życie i tak do­
staTc-a nam pikantnych przeżuć. O­
statnio miotamy Stę od straj1w. do 
strajku i wszędzie czuJe się atmo­
sferę iście rewolucyjną, a Wars-a­
wa przypomina Smolny". 

BUNT MORALNY 

Właśnie dla wielu, bardzo wielu 
na. tolatków, czas pisania a'1nlizowa­
wanych pamiętników przypada na 
pożegnan,ie się, wśród narastających 
konfl iktów, z wczesną młodością. 
przeżywaną właściwie jako późne 
dzieciństwo, czy coś w tym rodzaju. 

Zapiski czasem w tym pożegnaniu 
wyraźnie pomagały; były jakby czę­
ścią ,ego aktu, choćby w wyżej cy­
towanym przypadku. Były uświado­
mieniem sobie, że infantylność nie 
jest przywilejem, lecz barierą, kt6-
rą trzeba szybko usunąć, jeśli chce 
się w trudnych warunkach kryzysu 
startować w życie dorosłych. U świa­
domieniem często jeszcze niepełnym, 
cząstkowym) ale zawsze ... 

Z różnych materiałów bada .. ,ych 
wynika, że - nie tylko wśród na­
stolatków - poczucie zaistnienia sil­
nych bariel' i.nfantylizacji i nierów­
ności szans startu życiowego powsta­
ło gwałtownie w II połowie lat 70-
-tych wśród młodzieży wskutek pod­
wójnej blokady aspiracji, silnie 
przedtem rozbudzonych: a) do war­
tości materialno-zawodowych (szans 
równego startu i gwarancji awansu 
traktowanego jako prawo) i b) aspi­
racji do ról i egalitarnych stosun­
ków społecznYCh. 

Ta podwójna blokada aspiracji, 
przy wysokim poczuciu prawa do 
ich realizacji i niskim pOCZUCiu re­
alnych możliwości w tym zakre.:-ie 
(propaganda sukcesu, obietnice), 
. pow odowała silny niepokój o przy­
szłość, emocjonalne szukanie odpo­
wiedzialnych za ten stan rzeczy -
przede wszystk m w władzy poli­
tycznej i ustroju - oraL skłonność 
do spontanicznego poparcia ruchów 
wysuwających radykalne ha~la u-
unięcia zaistniałych barier, co ob!e­

L'ywaJa .,Solidarność·'. Była to goto­
wość czę.-5to bezrefleksyjna, choć do­
nio'li;!. (czę~to na tępnie bolesna czy 
gon.:ka) jako do' viadcLellie życiowe. 

W zapic:kach nastolalk6w mamy 
do cz)"nie 1'a dopiero w początkami 
u 'wi td0 1 1ienia sobie tych bariE'r ,.in­
fant ylizacii". A WIęC silnC'gl) od ~ u­
nięcia .połeczeilt wa, v tym S7cze­
gólme młodych, od i"totnych deC'y­
Lji w sprawach publicznych, przysz-
10';(', kraju: n 7emówiellie pra'\'dy o 
zadłużenIach, o rzecl.ywi_ tych moż­
liwo ~ciach i zagrożeu'ach ekollomicz­
nych, szczególnie po 1~76 roku, gdy 
oznaki zbliża jącego ię kJ yzy:u by­
ły już bE'z. porne. a upór wlad"y prz ' 
b1ędnych kOllCepC]ach 1'07. Joju i po­
lityk; ekono'11i C'Zl1ej gl'oził kata \1'0-

fą, do której do~zło. POCZUC IE' 1)<';711-

kama, manipulowanla wiedzą l 0PI' 
nią 'połeczną je ' t noznawalle jako 
szczególnie przykre, karygodne. u­
derzające w godność o obistą i pod . 
sia\.\'owe prawa jedllo~tkL Tym b,1r­
dziej że to powodo" ralo derroral iza­
cję poleczną. jało\ 70~Ć wie:u wvsił­
ków wychowan,rczych - ze li'onv 
\\'ielu .. \'ychowawc6w zczerych i f7e­
telnych - zatru\va o Środ0·"·;C;\.;:o 
wychowa\ r:ze. Często nie, lety mi­
janie ~ię moralizatol':twa , ha<:el i 
głoszonych ideałów 'A1a r 1;r. i wycho­
wawcó,,' (w tym niektórych rodzi­
ców) w środowisku z ich faktvcznvnI 
po tępowanit'm pov . .'oduje ill;Y b~nt 
przeciwko tak;ej sytuacji. Bunt mo­
ralny, u. prawiedlh iony. oparty na 
widocznym kontraście nawoływań do 
etycznego postępO\~ ania w środo\Vl­
~ku przeżartym na co dzieli. - nie­
kiedy batdzo otw<lrcie - nieetycz­
nym C7y \Vi: ('7. h':'7D n'vn 1 po,'tę­
pO"ian'Cm 

Konkret!le prz 'klacly czy tylko po­
średnie echa tych wszy ~ tkich barier­
-poczucia "byc/Q oszukanym", "po­
traktowanym jak d:::iecko", "nie li­
c~qcy się pr:edmiot manipUlacji" itp. 
- mamy zapisane w pamiętnikClch 
nastolatków. Ważniej~ze jest co in­
nego. Uświadamianie sobie przez na­
stolatkó'vv, że w sumie wytwol'7.yło 
tb w nich, lub wokół nich, barierę 
ideowej i społecznej, obywate1kicj 
dezorientacji, deZinformacji i zamę­
tu. U wielu - pod wpływem prop~­
gandy KOR czy KPN, a także zagra-O 
nicznych rozgłośni - uk~ztałtowało 
na progu dorosłości prawie razem z 
otrzymaniem dowodu o<:ob;<.;tego (tuż 
przed, lub tuż po tym akcie) prze­
świadczenie, że socjalizm nie je t 
rzeczywistą ideologią społeczną kla­
sy robotniczej, rzeteln:ie \"ciE'laną w 
życie, lecz dowolnie interpretowC1 n 'In 

i takty~znię naginanym do dor· i­
nych potrzeb po1ityki 7.E'społem ha­
seł bez pokrycia. I to jest najsmut­
niejsze, najbardziej dramat czne 
żniwo kryzysowe, widoczne jut c"~­
ściowo w tych zapiskach. 

Nietrudno też z nich \'v ,"czytać że 
bariery tego typu może pr;'c am; ć 
tylko konkretna prald:k"l. przywra­
cająca jedność .łów i c~yn6w. teorii 
i praktyki; prawda o rzeczvwi o:ci 
choćby najbardziej prz 'k\'a, ale ni~ 
kogo nie infantylizuią a, nie Z,bYW"l­
jąca powiedzenicln: "Co ty 'iesz' o 
życiu". . 

11 
KONTAKTY 
21 XI 1982 



I 
I 

-

KONTAKTV 

21 XI 1982 

LIST Z GŁĘBI AZJI . WYNURZENIA LA WNIKA przestępstwo Są np. przypadki, że 
dzieci wracają późnym wieczorem 

Ł
awnikiem ludowym jestem od 
dziesięcIu lat. N.ajpierw zosta­
łem wybrany do Sądu Woje-

, df) domu, a rodzice nie interesują 
się tym w ogóle. Albo przynoszą do 

II 
Wybaczcie, że zajmuję wam czas, 

ale proszę mnie wysłuchać. Miesz­
kam od Was daleko, w Środkowej 
Azji. Ojciec pochodzi z Ukrainy, 
matka z Rosji. Jeszcze w dzieciń­
stwie dowiedziałem się, że ojciec 
miał polskich przodków i zacząłem 
się interesować waszym krajem. Oj­
ciec nie wie kim oni byli, skąd po­
chodzili, więc w myśli szukałem im 
ojczyzny, za każdym razem dobiera­
jąc coraz to inne polskie miasto. 
Pół roku temu wziąłem przypad­
kiem w bibliotece, nie pamiętam ja­
ką książkę, która opOWiadała o pol-

,;kich miastach, między innymi i o 
Ł')mży Nie Wlem dlaczego od razu ,. 
polubiłem vvasze miasto. Jak urze­
czony spog1adałem na kościół kate­
dralny, z zawiścią czyhłem o Mu­
zeum Ęurpiowskim, o bursztyno­
wej kolekcji. etnograficznej Bardzo 
chci~łE'm znaleźć się nad Narwią. 
Od tej pory zbierałem wszystko o 
waszym mieście. ale. niestety. nicze­
go osobliwego nie udało mi się zna­
leźć. Niedawno w antykwariacie ku­
piłem jeden numer waszego tygod-
nika. nie wiem jakim cudem zna­
lazł się tutaj - przeczytałem go od 
deski do deskI Bardzo mi się spo­
dobał. Chciałem nawet zaprenume­
rować wasze pismo, ale, niestety, 
nie mogłem. 

Dl8tego prosiłbym o wysłanie kil­
ku numerów waszego t:lgodnika i 
jeden-dwa numery miejscowej ga-

wódzkiego, ale wkrótce zrezygnowa­
łem - zamieniłem się z innym ław­
nikiem i przeszedłem do Są.ldu Rejo­
nowego. Skąd ta decyzja? Postępo­
wanie sądowe w Sądzie Wojewódz­
kim ogranicza się do przeglądania 
akt - inaczej jest w sądzie Rejono­
wym. Tam od pierwszej rozprawy 
aż do wydania wyroku towarzyszy 
się oskarżonemu. Przez ten czas moż­
na go dobrze poznać, ocenić zeznania 
świadków. Jest to ważne, gdyż opinia 
ławnika znaczy tyle samo co sędzie­
go zawodowego. Muszę być przeko­
nany, że oskarżony jest winny. W 
innym wypadku przy wyroku skła­
dam votum separatum, wpisując po 
prostu swoją opinię - muszę być 
zgodny z sumieniem. Paragrafów 
mogę nawet dokładnie nie znać, ale 
to nie przeszkadza mi ocenić, czy 
ktoś jest winny. 

Ludzie uważają: wysłuchanie świa­
dka przez sąd znaczy, że bezkryty­
cznie uwierzył jego słowom. Potem 
chwalą się: "Było trzech sędziów, a 

mnie musieli uwierzyć". Jeśli nato­
miast wyrok nie jest po ich myśli 
ma~ pretensje, że sąd 1m nie uwie­
rzyf 

W każdej sprawie staram się dob­
rze przyjrzeć oskarżonemu. Ustale­
nie winy to zbyt mało. Trzeba jesz­
cze wiedzreć, dlaczego przestępstwo 
zostało popełnione. Mnie interesuje 
też, co myślał oskarżony; czy popeł­
nił przestępstwo po pijanemu; jak 
ocenia swoje postępowanie na roz­
prawie; czy jest to pierwsze przestęp­
stwo którego się dopuścił. 

Pamiętam sprawę chłopaka z Jed­
wabnego. Nigdzie nie pracował, darł 
koty z ormowcem. Raz, kiedy go 
wyzwał. nadszedł milicjant i wspól­
nie odprowadzili młodzieńca na po­
sterunek. Przed rozprawą przegląda­
łem akta. Okazało się, że popełnił 
już kilka przestępstw, a na rozpra­
wę przywiozą go z więzienia Cen­
zura zatrzymała list, który napisał 
do kolegi. "Siemasz Staszek" - tak 
go zatytuł0wał. Pisze, że za tego or­
mowca spodziewa się dostać dwójkę. 
"A tej suce się odwdzięczę". Tak na-­
pisał o sędzinie, która go poprzed­
nio sądziła. Na rozprawie za zniewa­
żenie ormowca sędzia zapytał go: 
"Proszę powiedzieć, czy oskarżony 
będzie pozytywną jednostką". On 
wstał i odpowiedział: "Ja jeszcze się 
namyślę". Otrzymał karę dwa lata 
pozbawienia wolności. Po odczytaniu 
wyroku zapytał sędziego, czy cztery 
lata. które ma odsiedzieć, to razem 

I zety. Chciałbym zanurzyć się w bez­
pośrednim życiu wasze~o miasta, 

I 
poczuć jego bliskość . 

z tymi, które dzisiaj dostał. Zdziwił 
się, kiedy okazało się, że do odsie­
dzenia ma sześć lat. Ale czy rzeczy­
wiście tyle spędzi za kratkami? Od­
siedzi dwie trzecie kary i będzie pi­
sał o przedterminowe zwolnienie. Są I 

wśród przestępców znawcy prawa, 
którzy wiedzą, z którego paragarafu ' 
ile dostaną. Niektórzy uciekają się 
nawet do szantażowania sądu, twier­
dząc: "Będę skazany, to pójdę do 
więzienia i stanę się jeszcze gorszym, 
bo tam nauczą mnie przestępczego 
fachu". 

• 

W rewanżu mogę wysIać. wszy­
stko czego sobie życzyci~ - za to 
pismo niczego mi nie żal. 

Długo rozmyślałem, zanim napi­
sałem do was, jednak tak postano­
wiłem. Wydaje mi się, że mnie zro­
zumiecie i nie będziecie się ze mnie 
naśmiewać; nie pomyślcie, że to 
kaprys człowieka znudzonego bra­
kiem zajęć. Nie, to moja ogromna 
prośba, spowodowana wyczerpaniem 
wszelkich możliwości otrzymania 
waszego czasopisma na własną rękę. 

Duszanbe, dnia 12.10.82 r 

Liczę na was. Z poważaniem. 
Wiktor Lewczenkow 

Czekam na odpowiedź. 

Wybaczcie, że pisałem po rosyj­
sku, ale po polsku robię mnóstwo 
błędów, ponieważ niewiele miałem 
okazji pisać po polsku - więcej 

czytałem. 

* 
Od redakcji: Tekst podajemy w 

tłumaczeniu, "<lchowującym specy­
[jemy styl autora 

Denerwuje mnie też niepomiernie, 
jeśli oskarżonemu udowodniono 
przestępstwo, a on w ostatnim sło­
wie prosi sąd o uniewinnienie. Ro­
zumiem, jeŚli zwraca się o łagodny 
czy sprawiedliwy wymiar kary. Ale 
jak można popełniĆ przestępstwo, a 
później domagać się uniewinnienia? 

Inni przychodzą na rozprawę i za-
.lewają się łzami. Tłumaczą, że zro­
bili głupstwo. Koledzy tak się za­
chowywali, to i on nie chciał być 
gorszy. Nie oznacza, że skoro okazał 
skruchę, to trzeba go uniewinnić, al­
bo wymierzyć łagodną karę. Trzeba 

i wysłuchać świadków, ocenić dowody. 
Jeśli wynika z nich, że przestępstwo 
popełnił po raz pierwszy; w rodzi­
nie, w pracy ludzie mówią o nim 
dobrze. to wtedy lnacze"j patrzę na 
oskarżonego. 

Szczególne problemy mamy z 
nieletnimi W tym wieku de­

. cyduje się życie. człowieka -
czy da się go uratować, c~y zosta-

. nie przestępcą. Nie kryję. że C7ęStO 
-.;.. bardziej niż do ~ch - m-lm żal 
do rodziców Często przyczyniają 
się do tego, te ich dzieci popełniają 

domu radia, magnetofony, a rodzi­
ców zadowda odpowiedź że jej syn 
pożyczył Nie dziwią się nawet wte­
dy, gdy "pożyczone" radio stoi w 
domu miesiącamI. Najczęściej zdarza 
się to w rodzinach niepełnych, zwła­
szcza gdy nie ma ojca. Ale znam z 
mojej praktyki i takiego ojca, któ­
ry - wydawałoby się - dobrze pil­
nował syna. Wyznaczał mu godzinę, 
do której mógł przebywać p~'?,;a do­
mem. Ale syn i tak sobie Doradził. 

Z kolegami włamywali się do piw­
nic, kradli kompoty, sprzedawali je 
później albo wypijali. Kiedy to się 

znudziło, wzięli .się za samochody. 
Włamywali się do nich i uczyli się 
jeździć - najczęściej po grobli do 
lasu Jednaczewskiego. Chłopak, któ­
ry miał surowego ojca, gdy zbliżała 
się godzina, o której miał być w do­
mu - opu~zczał kolegów. Pozostali 
jeździli skradzionym samochodem 

dalej, aż skończyła się benzyna. Za­
bawa trwała kilka miesięcy, do mo­
mentu, kiedy jeden z milicjantów 
wczasie patrolowania drogi jed­
naczewskiej zauważył, ~e ktoś po­
jechał jego samochodem. Radiowóz 
ruszył w pogoń Chłopcy zauważyli, 

że są ścigani przez milicję. Musieli 
się wystraszyć, bo na zakręcie ude­
rzyli w drzewo. Trzem udało się 

zbiec, pozostał kierowca, któremu 
powyginane blachy uniemożliwiły 

wyjście z samochodu. OjCiec auten­
tycznie się zdziwił, że wśród zło­

dziei samochodów iest jego syn. 

P raca w sądzie wymaga silnych 
nerwów. Trzeba być przygo­
towanym na każde zachowa-

nie oskarżonego. Stałym klient~m $ą-
du był młody elegancki człowiek z 
Piątnicy Nigdzie nie pracował, a 
kiedy pytano go, skąd biene środki 
do życia odpowiadał, że utrzymuje 
go mama. Znały go sprzedawczynie 
w sklepach. Pewnego razu przypił-

. nowały go i złapały na gorącym u­
czynku w czasie kradzieży. Na roz­
prawie odpowiadał z wolnej stopy; 
chwalił się, że dostanie najwyzeJ 
półtora roku w zawieszeniu Sąd wy-

mierzył mu jednak karę pozba wie­
nia wolnosci. Po ogłoszeniu wyrOku 
krzyczał, że został SkrZYWdzony 

I Wyjął żyletkę i kilka razy iJociągną} 
po . cięgnach na przegubie rękI U­
padł na podłogę krwaWIąc \....ałe 

szczęście, że na sali obecllY był mi­
licjant, który zatamował krew. ł- et­

miętam tez tak;ego, który p')dciął 

sobie żyły na szyi, ale też z0StClł u­
ratowany. 

Często zdarzają się krnąbrni o­
skarżeni. którzy krzyczą i wygraża­

ją sądowi. Nie wiedzą, że sąd ma 
możliwości zaprowadzenia porządku 
na sali rozpraw. Uczestniczę np. o­
statnio w sprawie kilku oskarża. 

nych, którzy bez pieniędzy, z poży­
czonymi namiotami wybrali się na 
wczasy nad jeziora mazurskiE - 0-

kradali namioty, samDchody. Za te 
przestępstwa odpowiadają przed są­
dem. Byli przeciwni rozpoczęciu 

rozprawy, ponieważ brakowało jed­
nego z ich paczki, który nie został 

jeszcze SChwytany. Przeszkadzali 

RyS. Marka PolańSkiego 

prowadzić rozprawę, chodzili po aU, 
krzyczeli. Sędzia poprosił dowódcę 
konWOju. aby ~eg() p:Jdopieczn i na na­
stępnej rozprawie byli spokojniejSi. 
Następnego dnia wszyscy przyjecha­
li w kaftanach bezpieczeństwa. . 

Najlepszym sprawdzianem u­
miejętności ławnika są posie­
dzenia pojednawcze. Tu już 

bez p'omocy sędziego musi wykazać 
się umiejętnością poznawania ludz­
kich charakterów Na posiedzeniach 
pojednawczych staram się odwoły­

wać do wstydu ludzi, jeśli widzę, 

że uczucie to nie jest im jeszcze ob­
ce. Innym wyliczam koszty, które 
będą mu~ieli zapłacić, jeśli zechcą 

się sądzić. Ludzie kłócą się o głup­
stwa: ktoś komuś nawymyślał, nie 
sprzątnął schodów, puścił kury w 
szkQdę. Radzę takim, żeby się po­
godzili. Skarżących hamuję, aby nie 
żądali zbyt wysokich odszkodowań, 

a tych, którzy zawinili ostrzegam, 
że na dużej sali nie ma żart6w naj­
mniejsza kara to dziesięć tysięcy 

złotych, nie licząc kosztów. Pie­
niądze najłatwiej godzą ludzi. 

Zanotował . 
WIESŁA W KOŁOWSKI 



Od wielu tysięcy lat ludzie przy­
pisywali mandrag >rze wyjątkowe 
właściwości: lecznicze i czarodziej­
skie. Ta afrykańska roślina miała 
być środkiem do zdobycia serca u­
kochanej osoby - dlatego popular­
nie nazywano ją rośliną miłości. 

Mandragora rośnie w Afryce Pół­
nocnej. Ma krótką łodygę, ale prze­
dziwnie rozgałęziony korzeń, który 
przypomina postać ludzką. Wyrasta­
ja.ce u nasady maleńkIe korzonki 
przypominają zmierzwioną czuprynę. 
"Sok z niej wypity w zbyt dużej 
ilości przynosi śmierć. Kto go jed­
nak użyje w stosunku do swych sił, 
odczuje nasenne działanie. Pije się 
go jako lekarstwo przeciw ukąszeniu 
węża" - pisał o niej Pliniusz Star­
szy. Jako środek na sen sok z man­
dragory wykorzystał jeden z wodzów, 
którego wysłali Kartagińczycy, by 
uśmierzył zbuntowane afrykańskie 
szczepy. Afrykanie w pogoni za nie­
przyjacielem wypili pozostawione 
przez nich wino, które celowo zmie­
szane było z sokiem mandragory. U­
śpieni łatwo zostali wzięci do nie­
woli i zabici. 

Cenne korzen}e mandragory były 
bardzo drogie, sprzedawano je nie­
gdyś na wagę złota. Zbieracze man­
dragory, jak mawiali handlarze, mu­
szą narażać swoje życie. Gdy ktoś 
chciał wyrwać korzeń z ziemi, sły­
szał tak przeraźliwy krzyk, wyda­
wany przez roślinę, że padał mart­
wy. Trzeba uszy zatkać woskiem, 
a najlepiej do korzenia przywiązać 
psa. Pies na wołanie swego pana 
szarpie się, wyrywając korzeń i 
krzyk mandragory uśmierca na miej­
scu jego, a nie pana. 

Trudna do zdobycia mandragora 
była w przeszłości przedmiotem fał­
szerstw. Handlarze z korzeni innych 
roślin sporządzali figurki na podo­
bieństwo mandrag3ry. Najtrud.niej­
sze do podrobienia były włosy na 
roślinnej głowie. Ale i na to znalazł 
się sposób, Fałszerze wkładali w o­
we miejsca nasiona maku, po czym 
zakopywali korzeń do wilgotnej zie­
mi. Nasiona, kiełkując, wypuszczały 
liczne korzonki, przypominając wło­
sy mandragory. Tak spreparowane 
figurki osiagały cenę ogromną na 
ówczesne czasy. Ludzie oddawali im 
cześć, kąpali w winie, bogato przy­
strajali - właścicielowi miały bo­
wiem przynosić bogactwo, miłość, le­
czyć go ze wszystkich chorób. 

1 2 3 4 
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Odgadnięte wyrazy o poniższycb zna_ 
Czeniach należy wpisać do diagramu. Li­
tery z pól ponumerowanych w prawym 
dOlnym rogu. napisane od l do 17 utwo­
rzą przysło.wie ludowe. 

POZIOMO. 1) odległość do dna, 8) po­
dopieczna bacy 9) ;ednostka miary biegu 
lekkoatletycznego, 10) dawna jednostka 
monetarna brazylijska t portugalsk~, 13) 
zestaw. zbiór elementów. także zespoł lu­
rtzi, wybranych do wykonywar.ia okre­
Ślonych prac. 16) dziewczyna co .. w so­
bie ma posag", 17) pewność siebie, 18) 
element ogumienia. 19) gałąź nauki. kul­
tury itp., 20) rozpołowiony i uwędzony 
śledź. 21) miasto na Honsiu ważny port 
morski 24) dawny mtQc;zkanlec Irlandii. ... 

Nauka - badając wszystkie rejo­
ny naszego życia - odkryła, że ist­
nieje pewna zależność między mie­
siącem urodzenia a związkiem mał­
żeńskim. W Holandii na tę okolicz­
ność sprawdzono 3392 pary, miesz­
kające w Amsterdamie Stosunkowo 
duża liczba tych małżeństw wykazy­
wała następującą prawidłowość: mąż 
urodzony w drugiej połowie stycz­
nia, żona zaś - w październiku. Męż­
czyźni urodzeni między 16 czerwca 
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27) obrzęd ponrzedzający wesele, 28) je­
den ze zmysłów. 29) scalenie gruntów. 

PIONOWO: 2) miejsce pracy kosiarzy. 
3) chochlik drukarski. 4) potrawa diete_ 
tyczna 5) orszak. asysta. 6) dawna naz­
wa klaczy, 7) wieszczka trojańska (pi­
sownia oryg.). 11) nieszczęśnik. cierpięt-

I 

...(lik. 12) pilch. gryzoń mniejSZY od wie­
wiórki. chroniony; także gatunek jerzy­
ny. 13) do zale\"a r,ia za skórę. 14) dra - I 
pieżna ważka. 15) heca chryja. 22) sucba 
pasza, 23) c;aroi.ca łosia. 25) ••• Mniejsza 
26) ciężka mozolna praca. I 

"GOLlAT' 
Wśród Czytelników, którzy w terminie 

lO-dniowym nadeślą pod adresem reclak­
eji pra' idłowe rozwiązanie (tvlko hasło) 
roz!o<;u1t>mv nagtody książkowe. 

a 15 lipca mają skłonność do wcho­
dzenia w związki małżeńskie z ko­
bietami urodzonymi między 16 lipca 
a 15 sierpnia. 

Miesiąc urodzenia a rozwody. Męż­
CZYŹni ~ jak się okazuje - którzy 
urodzili się w marcu rozwodzą się 
najczęściej, gdy icb żony urodziły 
się w lipcu, urodzeni w lutym roz­
wodzą się z żonami z majową datą 
urodzenia, lipcowi małżonkowie -
gdy żony są z lutego, październikowi 
częście; biorą rozbrat z czerwcowy­
mi żonami. 

TANIE DA!\JIE 

Niestety - jak co roku, albo i je­
szcze gorzej - kury jaj skąpi~, a 
jeśli już wypuszczą na rynek, to po 
takich cenach, że ... trzeba się bez 
nich obejść. Przynajmniej wtedy, gdy 
jest to możliwe, np. przy pieczeniu 
ciasta deserowego według poniższe-
go przepisu. , 

Na stolnicę wysypujemy 0,5 kg mą­
ki, pół paczki proszku do pieczenia, 
cukier waniliowy; kładziemy 2/3 
kostki margaryny, którą od razu po­
siekamy nożem (nie topiĆ!). Po do­
laniu około 3/4 butelki sklepowej 
"mi etany ciasto ugniatamy. Gdy prze-
stanie już przyklejać się do stolnicy, 
dzielimy je na dwie części i obie 
kładziemy do lodówki pod zamrażal­
nik na 0,5-1 godziny. W tym czasie 
zabieramy się za obranfe czterech 
dużych jabłek i starcie ich. Posypu­
jemy je cukrem, cynamonem i też 

odstawiamy. 

Po przerwie rozwałkowujemy je­
den kawałek ciasta i układamy g0 
na dnie posmarowaneg.o tłuszczem 
prodiża (luh blachy), a na nim -
warstwę odciśniętych z soku jabł~k 
Przykrywamy drugim kawałkiem 
ciasta i pieczemy około 40 minut 
- aż "darmDtka" uzyska złotawy 
kolor. 

Wandeczka-

I dYL SOBI~_ <-ZŁO", IhK 

Zanim wynaleziono strzemlOna 
człowiek musiał albo wskakiwać na 
grzbiet wierzchowca albo wejść nań 
z jakiegoś podwyższenia lub wyko­
rzystać jako podnóżek czyjeś sple­
cione ręce. Pierwszy;m ułatwieniem 
stała srę pętla z miękkiej skóry, ale 
okazała się niepraktyczna podczas 
jazdy, bowiem częstokroć trudno się 
było z niej uwolnić po upadku ko­
nia. Dlatego też Sarmaci, lud koczow­
niczo-pasterski pochodzenia irańskie­
go zastąpili skórzaną pętlę parą że­
laznych strzemion. zwisających po 
obu stronach siodła. Taka pozycja 
dawała jeźdźcowi poczucie bezpie­
czeństwa bowiem' siedząc w siodle, , . 
wsparty mocno nogami w s'trzemIO-
nach mógł teraz szarżować na wro­
ga bez obawy, że wyleCi w momen­
cie zderzenia się z nieprzyjacielem. 

Owczesny cywilizowany świat, ja­
I kim było imperium rzymskie, przy­
I swajał strzemiona niezwykle powoli. 

Na dobre weszły one do ekwipunku 
jeźdźca dopiero po pół wieku. To 
konserwatywne podejście do barba­
rzyńskiego wynalazku spowodowało, 
że dziś jeszcze niektóre raporty ar­
cheologiczne o sarmackich strzemio­
nach badacze uważają za błędne, 
twierdząc, że narOdziły się one w 
Chinach lub w Indiach. 

Zelazną podkowę wynaleziono w 
VIII wieku lub wcześniej. Cywilizo­
wane ludy śródziemnomorsk_e stoso­
wały coś w rodzaju końskiego buta 
wy konanego z cienkiej blachy żelaz­
nej, albo ze słomy lub innego mięk­
kiego materiału. Takie bu ty przywią­
zywano koniowi tylko w razie potrze­
by. Ale dopiero żelazna podkowa 
przybita na stałe umożliwiła zwierzę­
ciu bezpieczny bieg po twardym lub 
kamienistym gruncie, a kopyta już 
nie pękały i nie kruszyły się. 

KOCHANE LATA 
DWUDZIESTE 

W czasie I wojny światowej w 
Warszawie pojawił się "farmason" 
oszust który grasował wiele lat, na­
bierając ludzi prostych i obytych 
Typ ów, ubrany w bluzę rosyjską. 
mówiąc wprawdzie po polsku, przy­
bierał taki akcent mowy, aby wy­
wołać u rozmówcy przeświadczenie. 
że dop:ero wrócił z Rosji i zwykle 
proponował nabycie prawdziwego 
brylantu pochodzącego z .. cesarskich 
klejnotów rodzinnych" za śmiesznie 
niską cenę. Gdy nagabnięty miał ja­
kieś wątpliwości, wówczas znajd<)\~ał 
się usłużny jubiler, który właśnie stał 
przed sklepem, oczekując klientów 
i stwierdzał, że brylant jest czystej 
wody i posiada wartość liczoną w 
setkach, ba, tysiącach złotych. W ta­
ki sposób nabrano pewnego znanego 
profesora-chirurga. który przyjechał 
z Wiednia do Warszawy, wezwany 
do poważnej operacji. Kupił za kil­
kaset dolarów bezwartościowe szkieł­
ko. 

Sposób okradania na .,wydrę" po­
legał na tym, że jeden z oszustów 
zClczepiał upatrzoną ofiarę, zwraca­
jąc uwagę, że ma np. zabrudzone 
palto. Gdy osobnik oglądał z prze­
jęciem swoje ubran ie, ktoś porywał 
mu pakunek, torebkę. 

I 
Nie mniej popularną metodą była 

kradzież na "podrzutka", stosowana 
ty~ko wówczas. gdy ofiara miała wię­
kszy pakunek lub walizkę w ręk'u. 
Złodziej rzucał przed przechodniem 
jakąś monetę. wma",viając, że tam­
ten właśnie ją zgubił, Gdy się po nią 
schylał, wówczas złodziej chwytał 
pakunek lub walizkę i naw:ewa~. 

Nie lada umiejętności aktorskch 
wymagał od złodzieja sposób .. na 
wujaszka". Upatrzonemu przechod­
niowi należało rzucić się na sn,ję, 

I 
całować, ściskać, cies71'ć ze spotka­
nia. Podczas tej błazenady ginął naj­
częściej portfel lub zegarek, po czym 

I przypadkiem napotkany ,.kuzyn" 
znikał błyskaw'cznie w tłumie. 

KONTAKTY 
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D wanascie medali - cztery zło­
te, cztery srebrne, i tyleż brą­
zowych - to dotychczasowy 

lup reprezentantów województwa 
łomżyńskiego, zdobyty podczas trzech 
ostatnich Ogólnopolskich Spartakiad 
Młodzieży, będących przeglądem za­
plecza polskiego sportu wyczynowe­
go. Aż trzy złote to dorobek kajaka­
rek. jeden - ciężarowca. Natomiast 
dwa srebrne zdobyły lekkoatletki , po 
jednym tenisistka i ciężarowiec. 
Strzelcy wycelowali dwa brązowe i 
po jednym wywalczyli wioślarze i 
kajakarze. Łatwo zauważyć, że ca­
ły medalowy zbiorek jest efektem 
zmagań sportowców w dyscyplinach 
indywidualnych. Ponadto trzeba 
stwierdzić, że ich zdobywcy są tylko 
i wyłącznie wychowankami łomżyń­
skich klubów. 

Wszystko zaczęło się w roku 1978, 
kiedy to skromna ekipa reprezentan­
tów województwa łomżyńskiego je­
chała na spartakiadę tylko po nau­
kę. Rok później było podobnie, cho­
ciaż niektórzy otarli się już o strefę 
medalową. J edne.k dopiero w roku 
1080, podczas VII OSM, Arkadiusz 
Bojarowski, ciężarowiec WLKS "Na­
re\'.'· Łomi,a. wy'v!:llczył pierwszy i 
od razu złoty medal. Radość była 

tym większa, że tenisistka przywio­
zła jeszcze cenne srebro. a strzelec 
brąz. Rok później dwa złote krążki 
wywalczyły kajakarki, srebrny­
lekkoatletyka i po jednym brązowym 
- strzelcy i wioślarze. 

W roku bieżącym zadowolić mu­
sleliśmy się "tylko" czterema meda­
lami: złotym, dwoma srebrnymi i 
jednym brązowym. Dużo to, ezy ma­
ło? Zdania są podzielone, Niektórzy 
twierdzą, że OSiągnęliśmy kres możli­
wości, inni, że naszą ekipę prześla­
dował pech, są również i tacy, któ­
rzy mówią o regresie sportu w woje­
wódzlwie. Jak zwykle prawda leiy 
po .'rodku. 

W szyscy doskonale wiemy, że bie­
L.ący rok jest niezwykle trudny, i to 
nie tylko dla sportu Ale trudności 
mieli wszyscy i podobne przeszkody· 
w przygotowaniu się do spartakiady 
- ró vnież. Nas (województwo łom­
.i.yń:kie) dodatkowo położyła baza. 
Zarówno nasz tygodnik, jak in le 
publikatory często wałkują ten te­
mat. Nie będę więc rozwodził się o 
tym, jednak gwoli sprawiedliwości 
przypomnę. że dopiero w tym roku 
łomżyński sport stał się posiadaczem 
pierw.:zego w historii województwa 
obiektu specjalistycznego. Jest nim 
budowana przez kilka ostatnit:h lat 
hrlla ~ypu .,Pilawa". cr-oc - mię.­
dzy nami mówiąc - na miano hali 
nie z::J.sługu je. Jest to po prostu ka­
wałek baraku nieco tylko wyż<:zego 
niż spotykane gdzie indziej. Krótko 
mówiąc - prowizorka. 

. Jej wybudowanie tylko w nie:z.na­
cznym stopniu poprawiło warunki 
ciężaro vców i· zapaśników. Rozwią­
zała ona problem treningów i wa­
runków socjalnych ° tyle, że jest 
wla~na, w miarę ciepła i zawsze do­
.;tępna. Taka jest moja opinia, ale 
nie będę się spierał z tymi, którzy 'j 
na sprawę "Pilawy" mają inny po­
gląd. Pozostałe dyscypliny, nie licząc 

17 < #. 918 r. \\' Lornż3 pow tąła 
R~da Delegató v Robotniczych sku­
piająCe! zystkich robotników pol­
skich. bez wzglę-du na ich przyna­
leżność partyjną. Powstała równo­
cześnie Rada Robotników Żydow­
skie . Utworzono Milicję Ludową. 
.. 15 XI 1943 r. partyzancki oddział 
AK pod dowództwem inspektora 
mjra "Brózdy" stoczył walkę z od­
działami Wehrmachtu i żandarmerii 
niemieckiej pod wsią Strzelcowizna. 
W walce zginęło 7 Niemców. 
A 16 XI 1945 r. uruchomiono stację 
pomp dO"itarczających wodę do Bia­
łegostoku. 
.. H XI 1948 r. w Wysokiem Mazo­
wiec ~iem delegatem na Kongres 
Zjednoczeniowy wybrano Władysła­
wa Sikorę. 

20 XI 1948 r. w Łomży delegatem 
na Kongres Zjednoczeniowy został 
Stefan Michalski. 

15 XI 1941 r .zostaje wykonany 
roczny plan elektryfikacji wojewódz­
twa białostockiego. 
... 26 XI 1955 r. chłopi z pow. lap­
skiego W2ywają rolników z woje­
wództ",a do współzawodniełwa o 

lekkoatletyki i piłki nożnej pracują 
w warunkach zbliżonych do tych, ja­
kie panowały w dziewiętnastowiecz­
nych manufakturach. Pracują zaś 
dlatego, że większych widok~w na 
poprawę nie widać, a młodzież mimo 
wszystko nie zniechęca się; wręcz 
przeciwme - do sportu się garnie. 
Jeśli jednak ktoś spróbuje to. co na­
pisałem kontrować, to wystarczy de­
likwentowi przypomnieć, że huśtaw­
kę między trzecią i drugą ligą teni­
siści zawdzięczają między innymi 
temu, że muszą uprawiać - i to wca­
le nie w ramach treningu, tylko w 
celu jego odbycia - turystykę po 
łomżyńskich świetlicach i salach. 
Przykładów może być więcej, jak 

chociażby sytuacja sekcji strzelec­
k iej. Ci w ogóle w tym roku nie tre­
nowali i zawisło nad nimi widmo 
likwidacji, a przecież ich doty<.:h­
czasowy dorobek przemawia za 
czymś .... wręcz przeciwnym. Prawda, 
że zawodnikom nikt na Narwi nie 
przeszkadza, ale nie mają się gdzie 
rozebrać i - o ironio! - umyć. Bio­
rąc pod uwagę także fakt, że poziom 
wyczynowego sportu młodzieżowego 
w kraju rośnie - bo juniorzy w 
wielu dyscyplinaCh uzyskują lepsze 
rezultaty niż przed kilkunastoma la-

ty seniorzy - trzeba uczciwie po­
wiedzieć, że mogło być gorzej. 

Cztery medale wywalczone w tym 
roku przez naszych sportowcó~ o 
czymś świadczą. & przecież przed 
dwoma laty startowaliśmy w sie­
demnastu dyscyplinach, rok temu w 
piętnastu, a w roku bieżącym tylko 
w dziesięciu. Czyli co - poziom 
sportowy zawodników podniósł się. 
Musimy jednak liczyć się z tym, że 
za rok nasi reprezentanci wystartu­
ją tylko w ośmiu lub siedmiu kon­
kurencjach, bo trzeba pamiętać o 
stronie finansowej Drzedsięwzięcia: 
tak krawiec kraje ... 

Z tego wszystkiego ktoś może wy­
snuć niewlaściwy wniosek, że nasze 
władze sportowe popełniają błąd , 
zmniejsz,ając liczbę uprawianYCh dys_ 
cyplin. preferując tak z\\"~ną wąską 
specjalizację, która pociąga 'za sobą 
jednostronne przygotowanie sportow­
ców. Tymczasem nie "odnośne 
czynniki" mają właśnie na tapecie 
reorgan,izację systemu sportowego 
prqgotowania młodzieży (szkoły 
sportowe) - chodzi o to, aby mło­
dzieży zapewnić jak najwięcej ćwi­
czeń ogólnorozwojowych. 

A wracając do -prawy; r{)zwijane 
~ą rewnież pozostałe dyscypUny, ale 
ze zrozumiałych względów - orga­
nizacyjnych, finansowych - zapew­
nienie upraWiającej je młodzieży wy­
kwalifikowanej kadry szkoleniowej 
i odpowiednieh warunków jest obec­
nie niemożliv,:e Muszą więc one z 
konieczności odstawać poziomem od 
dyscyplin trak'towanych obecnie 
pierwszoplanowo, co nie znaczy, że 
w przyszłości - ,gdy zarysuje się 
szansa efektywniejszego ich rozwoju 
- nie będą traktowane na równi z 
tymi pierwszoplanowymi. Na razie 
jednak - oby to ,.na razie" trwało 
jak najkr6cej - brak ku temu i wa­
runków, i możliwości. 

WYMIATACZ 

tytuł przodującej wsi w rozwoju 
produkcji roślinnej i hodowli. 
11 20 XI 1957 r. uroczyście obcho­
dzono po raz pierwszy w wojewódz­
twie Dzień Karty Nauczyciela. Zor­
ganizowano z tej okazji spotkanie 
llaLihR rdziej zt" "I J'l. ,. 'ch nuczycieli 
z członkami Komisji Oświaty przy 
Prezydium WRl\l i MRN. Nagrodzo­
no 15 najbardZiej zasłużonYCh peda-
~Ol!ów. . 
.. W dniach 16-17 XI 1959 r. orlby· 
la się w Białym toku sesja popular­
nonaukowa poświęcona 40 rocznicy 
powstania KPP. Uczestniczyli w 
niej działacze komunistycznej partii, 
pracownicy aparatu partyjnego i 
pracownicy naukowi zajmujący się 
problemami historii ruchu robotl1i· 
czego w woj. białostockim. 

A 18 XI 1966 r. w sesji poświęconej 
tajnemu nauczaniu na Białostoccz~'ź­
nie w latach. 1941-4944, zorgani~o­
wanej w Biahmstoku, uczestniczyło 
liczne grono nauczycieli, a takie 
przedstawiciele towarzystw nauko­
wych, centralnych i rel?"ionalnych o­
raz instytutów naukowych. 
A 18 XI 1972 r. w Łomży urucho­
miona została Fabryka Mebli 
najnowocześniejszy wówczas obiekt 
białostockiego przemysłu meblar­
skiego. 

I 
Na smutek jesiennYCh i zlmowych 

wieczorów w Łomży trudno pora­
dzić coś lepszego niż książka Chy­
ba właśnie dlatego w miesiącach zi­
mowych wypożyczalnia Wojewódz-
kiej Biblioteki Publicznej w Łomży 
cieszy się najwięks"zą frekwenCją 
czytelnik6w Powodu do narzekań 
nie ma również w pozostałej czę­
ści roku - nawet w przysłowio­
wym sezonie ogórkowym podczas u­
pałów, jak tegoroczne. 

Srednia dzienna odwiedzin waha 
się - w zależności od pory ruku -
w granicach 90 do 160 osób. Ale zda­
rzają się dni, gdy liczba odwiedza­
jących przekracza 200, a ilość wy­
pożyczonych książek dobiega 600. 

Z danych Instytutu Książki i Czy­
telnictwa za rok 1981 wynika, że 
Łomżyńskie należy do najbardziej 
rozczytanych województw w kraju 
statystyk~ ilości czytelników i wy­
pożyczeń na 100 mieszkańców loku­
~ nas w krajowej czołówce. Dane 
te (nie przytaczam, bo czytelniCY -
jak to w statystykach bywa - wy­
padli w ułamkach) mogą budzić op­
tymizm. Oby z umiarem, bo - jak 
powszechnie wiadomo - statystyki 
mają tę wadę, że sugerują się ilo­
śctią; jakość jest trudniej uchwytna. 
Nie od rzeczy więc będzie entu­
zjazm, ale nie· pozbaWiony rezerwy. 

Na ponad cztery tysiące czytelni­
k6w zarejestrowanych tu od począ­
tku br. - najliczniejszą grupę (po­
nad połowę) stanowją uczniowie, 
słuchacze studiów policealnych i 
studenci.. Dalej lokują się pracowni­
cy umysłowi wraz z nauczycielami 
i ludźmi wolnych zawodów. Naj­
mniejszą reprezentację mają robot­
nicy; stanowią oni, podobnie jak nie 
zatrudnieni , po 8 proc. ogółu czy­
telników. 

Taki przekrój społeczny sprawia, 
że dominują ludzie młodzi, mający 
mniej niż trzydzieści lat życia. Po­
zostali ci po trzydziestce, stanowią 
zaledwie czwartą część ogólnej licz­
by czytelników. 

A co mówią staty!:)tyki o czvtel­
niczych zdinteresowaniach? PraWie 
nic .Wynika z nich, że największym 
powodzeniem cieszy się "literatura 
piękna dla dorosłych" i stanOWi po­
nad 60 proc. ogólnej liczby wypo­
życzeń. przy czym nie chodZi tu o 
książki dozwolone od lat osiemna­
stu, lecz całą literaturę piękną, po­
za przeznaczoną dla dzieci i mło­
dzieży. Udostępnianiem tej ostatniej 
zajmują się Oddział dla Dzieci l Fi­
lia nr 4 w osiedlu Jantar, toteż fakt 
niewysokiego wskaźnika jej wypo­
życzeń przy dużej liczbie młodych 
czytelników nie powinien dziwić. 

Najmłodsi, którzy tu przychodzą , 
poszukują głównie pozycji ze spi­
sów szkolnych lektur obowiązko­
wych. Biblioteki szkolne nie zawie­
rają wystarczających ilości tych 
dzieł. Często i stąd uczniacy wycho­
dzą z kwitkiem. bo choć - gdy po­
patrzeć w katalog - wszystko, co 
potrzebne do szczęścia sumiennemu 
sztubakowi, wydaje się tu osiągal­
ne, to już rzut oka w zawartość 
regałów sprowadza na ziemię. Biblio­
teka nie jest w stanie zaspokoić na­
tychmiastowego, następującego z 
dnia na dzień, zapotrzebowania ca­
łych klas na te same tytuły Kto 
szybszy - odejdzie z przedmiotem 
wymuszonego pożądania pod pachą 
i zadowoloną miną, a dla opiesza­
łych lektur kształcących zabraknie 
Zrezygnowani skierują się w stronę 
regałów, by wypożyczyć cokolwiek 
Dopiero wtedy pogrzebią wśród 
książek dla młodzieży i może wybio­
rą coś Siesickiej lub Jurgielewiczo­
wej. 

Ta grupa czytelmków często tel. 
sięga do opracowań literackich 1 

pieczołowicie przekopuje księgo~ 
zbiór z historią literatury. Maturzy .. 
ści i kandydaCi na studia -~ w za~ 
leżności od potrzeb - również in­
ne działy 
Wśród uczniów szkół średnich nJ.e­

wielu jest wytrawnych czytelników' 
pytania o coś "Busznera" (po dłu~ 
giro rozpytywaniu okazało się, że 
chodzi o Bunscha) czy "Popiół i dia­
ment" - "Nie pamiętam, kto to 
napisał" - nie są odosobnione, a 
nieporadność w korzystaniu z bi­
blioteki nierzadko bardzo widoczna. 
W nie lada kłopocie znalazł się bi­
bliotekarz zmuszony objaśnić ucz­
niakowi-hobbyście, gdzie stoją ksią­
żki z "akwarystyki". Wybrnął py. 
taniem, czy chodzi o akwaria czy 
akwarele? Szło o rybki. 
Niemało bywa w wypożyczalni ra­

sowych "pożeraczy książek". Wypo­
życzają dużo, wymieniają często, ale 
poszukują typowych czytadeł w sty­
lu .,Przeminęło z wiatrem". Od nich 
też najczęŚCiej słyszy się pytanie: 
"Czy są jakieś kryminały?". "Zaczy. 
tują" romansidła i wszelkie inne o­
powieści, pozbawione większych wa­
lorów literackich. Ich zasługą jest 
zupełne .. zaczytanie" kilkudziesięciu 
powieści kryminalnych, z których 
każda prżypomina stosik luźnych po­
żółkłych karteluszków. 
Kryminałki wcale nie trafiają na 

półki - przechodzą z rąk do rąk. Aż 
trudno sobie wyobraziĆ, jak dużo 
osób lubi dreszczyk napięcia przed 
zaśnięciem; bo, na szczęście, naj­
częŚCiej wypożyczane są w charak· 
terze relaksowego dodatku do ~ze­
goś poważniejszego. 
Najsympatyczniejszą grupę czytel­

ników 'stanowią emeryci. Są obo­
wiązkowi, pilnują terminów, książ­
ki traktują z dużym szacunk,iem. 
Zabierają do domu podniszczone 
egzemplarze, przynoszą naprawione, 
gdzie trzeba - podklejone, jak no­
we Mają też stosunkowo niezłe gu-

sty. Ci, którzy są długoletnimi czy~ 
telnikami biblioteki, dobrze wiedzą, 
czego szukają na półkach. Chętnie 
sięgają cio polskiej i oocej klasyki 
Nie dlatego, że jej nie znają, lecz z 
tego wzPlędu, że lubią delektować 
się dobrą książką. Niektórzy z nich 
na długo przed dotarciem na półki 
b'bliotcrzne nowości wydawniczych 
wypytują o nie i oczekują ich z wy­
raźną niecierplIwością 
Wśród starszych osób zdarzają si~ 

też jednak niewyrob~eni czytelnicy. 
Są to C I, którzy do książek sięgnęli 
całkiem 'niedawno, w momenCIe 
przejścia na emeryturę, gdy ich bi­
lans wolnego czasu znacznie się po­
większył. W wyborze książek całko­
wicie zdają się na bibliotekarza, po­
nieważ nie umieją nawet początko­
wo określić. jaki rodzaj literatury 
mógłby ich zainteresować. Tego ty­
pu klienci stanowią wdzięczne pole 
do popisu dla mądrego biblioteka· 
rza, który podsuwając coraz ambit­
niej~ze lektury, wykształcić może 
czytelników z prawdziwego zdarze-
nia. . 

Gorzej z niewyrobionymi, ale bar­
dzo upartymi ludźmi, którzy ani 
rusz nie dają się przekonać, że m')· 
gliby przeczytać coś innego niż nP 
"książki kowbojskie" Uparcie się o 
,nie upominają, a jeżeli akurat n~c 
takiego nie ma, wykazują bezgra~ 
niczne oburzenie. 
"Ktoś powie. że czytać każdy u­

mie. zaprawdę mało kto czytać po­
trafi" - te słowa Cypriana K. Nor­
wida doskonale odzwierciedlają bi­
blioteczną rzeczywistość 

WIESŁAWAT. 
CZARTORYSKA 
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blo!tach, eska!'rowsl<im i spÓłdzielczym. 
RoztJoczęły się juj; boje o opuszczane, 
l~kale. O Wl.ad~e miejsIto gminne odstą­
pąy od proJek.u podłączenia biO"ów 
mI . ~z~aln~ch ~o PO~I-Owskiej ko łowni. 
22 hs apatia kl<?ro .... nlciwo WZSM-u ma 
r~zpatT2~ć kwes tię buc:.owy kotłowni 0-
SledIo.\ ej. • D~. v, :o .... ny 1983 r. będzie 
tx:wała l'enowac~a par1!;u. Wycięto już 

. nl~!itóre drzewa, uloj; no część chodni­
ków. ustawiollo bet.onowe elementy ła­
wel'.:; sadzi się krzewy. O Wo ewó'~z',:i 
hon.serwator zabytli:ów zabrania rozbie­
ran.l,. ~tarych stodół. Nie remonto ..... ane 
:staJą Się pastwą pożarów. Ostatni, paź~ 

dziernil~owy, pochlonął siedem kolejnych. 
.• Dopiero pOłowa mieszkańców mia' a 
I gmmy kupiła buty. Niestety w dos' a 
wach przew~żają maje rozmiary. DO­
ty~h.czas ~mIDne sklepy nie otrzymały 
ani Jednej pary butów zim-owych. 
PERL~.JEWO • Gminny Komitet ZSL-u 

prz~anauzo\~~ł rozozielnictwo śroctkó w 
do .produltcJI rolnej. Rolnicy krvty!io­
wah przydziały maszyn fikcy'nym ze­
s;ołom ro!nicz"m oraz brak kul' ury 'w 
obsłUdze rolników. ' 

G B~GUTY PIANKI • S;złon',owi e 
mIDne~o . ~omitetu ZSL analizo wal ' 

zaopa~r.z .nle I funkcjonowanie hantllu' 
~wróclh uw;:g~, że powinny istnieć jas~ 
.. e, pows~echnle znane, zaSady sprzeda­
zY. PrawlC1ło\, .... ą pracę h::mdlu u ud . fakt że . k .. tr nla 

, . Wlę szosc sklepó w znajd u . e Się 
w pry", atnych pomieszczeniach. • 

--~,. ---=~~------~---
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dział siostry: O'Neil" (12). 17.00. Dzi~nnik TV: 17" zwa~te~, TDC oraz fill!l "Od 
17.45. TeleWIzyjny Informator Wydawniczy 175;0' MiTe:lekmo - magazyn fIlmowy. 
gon '. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. DObra'noc' i9 00 Dl~tury baletowe. 18.15. "Poh-
19.30. Dziennik TV. 20.15. ,,07 zgłoś si "_ Sci' .." onda" - ~,O~ruchy życia" 
gram pUblicystyczny. 21.50. "Pegaz'~. ~2.35. 24 go~;~Ky~rzez samego Siebie". 21.30. Pro-

PROGRAM II: 16.15. Język angielski dla zaawansow 
ski. (7). 17.15. Program dnia. 17.20. "ObOjętność" _ a~~icr ~~) .. 16.45. Język rosyj­
czaJowy. 18.10. "Dwie strony medalu" (1) 1900 Pr s a IJS 1 fIlm społ~czn.o-Oby-
20.00. "Dwie strony medalu" (2) 2040 M' .. ogram lokalny. 19.30. DZIennIk TV. 
sami" (l). 22.10. "Leniwe sny" -.: KO~bi'~ZY22cz4nO e foosrąudmZ'm- "Kr~~k2'" 21.30. "Osądżmy 
prĄTEK ". . ." y samI (). 

PROGRA:vI l' 600 . 630 TTR' . . 19 LISTOPADA 1982 R. 
"Kuzynka -Biet'ka;' (2) :-. ·adaPt~cłiZY~\.~~~~~I'Hsem .. III i biologia, sem. III. 9.30. 
jemy warzywa?" - dla kI 'I-II i15P G f' onanusza Balzaka. 11.00. "Dlaczego 

. ~l.' . . '.'Ol, eogra la, kI. VIII. 13.30 i 14.00. TTR: upra-
.... aro. ,n, s.em. I l hodo.wla ZWIerząt, sem. 1. 15.10. Redakcja Szkolna za owiada 
15.2~. NURT., wychowa.me przedszkolne i nauczanie początkowe. 16.00. KIno Wa-
s~ych rOdZlCOW. 16.30. Piątek z Pankracym. 17.00. Dziennik TV 1720 S l k' 
lICh gn.Iazd" - film dokumentalny. 18.15. Przyjemne z pożyte~zny'm: i'8.:0~ ~~rni~~~ 
ro.zmo,~Y. 18.50. ~obr~noc. 19.00. "System człowiek" (8) - "Zmiany zachowań czło­
wleka , 1~.30. ~~len_Dlk T:V. 20.00, Monitor Rządowy. 20.30. "Kuzynka Bietka" 2 
22.05. "M<lJe. mIeJsce na ZlemI". 22.35. Spiewa Barbara Książkiewicz 2305 port!.j· 
ty": AndrzeJ Strug. 23.35. 24 godziny. . .." -
PRO~R~~, II: !6.15. Ję7yk francuski (7). 16.45. Język angielski (14). 17.20. "Portre 

~y ludZi \.\ SI . 17.;,0 Kobra sprzed lat - "W biały dzień" (3). 18.50. Muzyka młodzIe­
zowa. 1~ . 00. pro~ram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Kameraliści z Sofii. 21.00-
23.25. WI,~('zór Filmowy: .przeg!ąd filmów Jerzego Bossaka, "Leksykon gatunków fil 
mowych - "Horror". FIlm na dobranoc - "Dzwonek". 
SOBOTA . . 20 LISTOPADA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00, 6.30, 7.00 l 7.30. TTR: uprawa roślin sem I hodowla zwierząt 
sem .. 1, uprawa roślin, sem. III i hodowla zwierząt, sem. in. 8.25. 'Program dnia. 8.ao: 
TydZIeń na dZIałce. 9.00. "Sobótka". 10.30. "Prawdziwe oczy" _ film TVP. 12.00. Wy. 
brane z tygodnia. 13.00. Poradnik rolniczy. 13.30. "Z Polski rodem". 14.00 S i e d e m 
A n t e n. ].5.00. Dziennik TV. 15.15. "Zdrowie" - wojskowy film dokumentalny. 15.45. 
"Tam, gdZie pieprz rośnie" (1) - filmy Antonio Halika. 16.40. Przybrana wnucz­
ka" - radziecki film fabularny. 17.50. "Zderzenia". 18.20. Studio Sport. 18.50. Dobra­
no~. 19.00. "Le~sykon polf;kiej muzyki rozrywkoV{ej". 1..9.30. Qziennik TV. 20.15 Ajen­
cYJne S.potkame z Balladą (l). n.15. Program reporterów. 22.05. 24 godziny. 22.25. Wia­
domoścl sportowe. 22.35. "Na cichej stacyjce" -:- węgierslta ~omedia filmowa. 

PROGRAM Il: 8.30. Dla. drugiej zmiany. 10.30, 11.00 i 11.30. NURT: ,.Klasa, zespół 
wychowawczy", matema.tyka Qraz wychowanie-przedszko,lne i nauqzanie początko­
we. 14.00-23.30. S t li d l o 2. 14.05. Co, gdzie, kiedy? 14,20. "Koń 'mój przvjadel' 
- "Koń i dziecko". 14.45. Bądimy zdrowi. 15.00 . . Piosenki, k}Óre' ~aństwo ·lubicie. 
15.15. Telekonfer-encja Studia 2. 15.30. "Dziwne 'loSy Jane Ey're>'> (4). 16.35 1 (le!tOn!~. 
rencja Studia 2. 16.50. Program rozrywkowy. 17.05. Piosenkarze, o ktćry~h prosicie. 
17.25. Bliżej natury. 17.40. "Gwizdek" - reportaż filmowy. 17.55. Telekonferencja stu­
d;a 2. 18.10. Coś z "Sondy". 18.30. Co, gdzie, kiedy? 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.15. S t u d i o 2. Filmoteka Narodowa: "KlUb kawalerów". 21.55 
Co, gdzie, kiedy? 22.15. "Tajemnice hotelu Polonia i okolic" - reportaż. 22.45. Sport 
NIEDZIELA 21 LISTOPADA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00, 6.30 i 7.00. TTR: uprawa roślin, sem. III, hodowla zwierząt, 
sem. III i .,Wiedza naszą szansą". 7.20. Alarm przeciwpożarowy trwa. 7.30. Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 8.15. Program dnia. 8.20. "Tydzień". 9.00. Teleranek. 10.20. 
Po drugiej stronie ekranu. 10.30. Estrada Folkloru. 11.00. "Jak wazne są marzenia" 
- film dokumentalny. 12.00. Z tygodnia na tydzien. 12.30. Telewizyjny koncert ży­
czeń. 13.15. "Dlaczego'?" - program Redakcji Rolnej. 13.45. "PrzygOdy Sindbada". 
H ... 5. Ermitaż - "Portret rzymski". 15.00. Dziennik TV i magazyn "Sv>iat". 15.45. 
.. Jutro ponieriziałek". 16.20. Piosenki z San Remo. 16.50. Sprawozdawczy Magazyn 
S:)ortowy. 17.35. "Pionierzy" - film dokumentalny prod. USA. 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik TV. 20.15. "Jan Serce" - "Matylda". 21.20. "Gwiazdy kabaretu" -
Jan Kociniak. 21.55. Sportowa Niedziela. 22.25. ,,skok" - widowisko muzyczne. 22.:'0. 
No .'.'a płyta "Gold Washboard". 

PROGRAM II: 10.45. Teatr Telewizji - J«)man Bratny: "Piwko" i "Zdesperowa· 
n~ ". 12.no .,Jan Serce" - .. Matylda" (dla niesłyszących). 13.00. Z kosZGr i ~ligo­
nó ... •. 13.:m. Program lokalny. 14.00. "EI{sportować aby żyć". 14.30-22.50. S t u d I o 2. 
14.40. "Pół żartem, pół serio". 15.15. Kalejdoskop Filmowy Kino-Oko. 16.20. "Strachy 
na lachy", czyli wszystko duchach. 18.00. 1500 sekund wielkiego sportu, 18.25. "Czło­
wiek i przyroda" - "Gra w polowanie" .• 19.00 Muzyka młodzieżowa - Jarocin '82. 
19.30. Dziennik TV. 20.20. Sport. 21.,20. Tajemmce i sensacje historii. 21.40. "Kariera 
Ki~odema Dyzmy" (5). 22.25. Program rozrywkowy. 
PONIEDZI~FK 22 LISTOPADA 1982 R. 

PROGRAM I: 13.30 i 14.00. TTR: chemia, sem. I i biologia, sem. 1. 15.25. NURT. 
n" '10WS7a historia Polski. 16.1)0. "Zwierzyniec". t7.00. Dziennik TV. 17.20. "Kołomy­
ja" - film pro!!. NRD. 18.20. Echa stadionów. 18.50. Dobranoc. 19.00. Klinika Zdrowe­
go Czło\.'I.'ieka. 19.30. Dziennik TV. 20.15. Teatr TV na Sw~ecie - H~rold Pinter: .. ~ie. 
mia niczyja". 21.50. Dziennik TV. 22.10. "Punkt krytyczny _. Euroszlma". 22.40. "HIght 
Water I\Iark". 

PROGRAM H: 17.30. Program lokalny. 18.00. "Zagospodarowanie Ziem Zachon­
nich" - roportaż. 18.30. Turniej młodych piosenkarzy. 19.00. Program lokalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. Bliżej sąsiadów. 21.40. "Kuszenie Giordana Bruna" - węgierski 
film fabularny. 
WTORFK 23 LISTOPADA 11182 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: chemia, sem. I i biologia, sem .• !. 9.00. Język polskI. 
ki. VI. 9.3rt ... 07 zgłoś się" - "Strzał na dancingu". 11.55. Historia, kI. III-IV lic. 
13.30 i 14.00. TTR: matematyka, sem. III i mecnanizacja rolnictwa, sem. III. 15.40. 
Proli!;ram dnia. 15.45. Kwadrans z .. Artelem'~. 16.00. "Latający Holender" -:- Klub Zdo­
bywców OCf'arów". 16.:>0. "CVIichałki". 17.00. Dziennik TV. 17.20. Szanujmy wspom­
nienia - ,.Albo ja, albo ona". 17.45. I n t e r s t u d i o. 17.15. ,.Ulanów - miastecz­
ko orzeszło"'ci" - repor'az. 18.40. Folnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. "Skąd 
nasz ród" (5). 19.30. Dziennil, TY. 20.15. "Svndykat 11" (4), 21.30. Liczą się fakty. 
22.10. 24 godziny. 22.30. ,.Mity polskie" -- Jakub Szela. , 

PROGRAM II: 16.15. Język angielski (l.5). 16.45. Język rosyjski (8). 17.20 ... M.OW~Ć 
nie mówić". 18.00. "Stam buł wczoraj i dZIŚ" - rUm dokumentalny. 18.20. "Kal!llen.l,e 
móWią po polskU" - widowisko historyczne. 19.00. Program lOkalny. 19.30. DZIenD1K 
TV. 20.10-22.00. Telewizja Gdańsk na antenie "Dwójki". 22.00. "Jan Serce" (8) -
"Matylric ·'. 23.00. Kwadrans Z "Artelem'. 
SRODA 24 LIS'rOPADA 1982 R. 

PROGRAM I: 6.00 i 6.30. TTR: matematyka, sem. III i mechanizacja rolnictwa 
sem. ITI. 9.30. Dla drugiej zmiany - programy . oświato~e. 11.00. Historia, kl. VI~. 
11.55. Fizyka, 'lem. VIII. 12.30. Reforma po starCIe. 13.30 l 14.0(). TTR: język polski., 
sem. I i historia, sem. T. 15 25. ~URT; .. Psycholog!cznc: problemy zawodu . m~ucz~cie­
la". 16.00 ... Krąg". 16.30 ... pozytywka". 17.00. DZIennik TV. 17.2? W ŚWIecle ClSZy. 
17.55. Popołudnie reportażu i filmu doku~ent~lnego. ~8.~0. Rołmcz~ ro~mowy. 18.50. 
Dobranoc. 19.00. "Planeta Ziemia" - "TaJemDlce głęlnn • 19.30 •. Dz~ennlk TV. 20.15. 
"Latawiec" film TVP. 21.30. Program pUblicystyczny, 22.30 .. DZ1~nnIk TV. 

PROGRAM II: 16.20. Język francuski (8). 16.30. Język angIelskI (15). 17.20 Program 
dnia. 17.25. "Czlowiek z karabinem" - film prod. ZSRR= 19.00. ,~r~~ram lokalny. 
19.30. Dziennik TV. 20.00-22.00. Telewizja Kraków na anteme "DwoJkl. 

N woścTWojewódzkiej Biblioteki pubUcznej 
,.Wspomnienia o Stefanie starzyńskim". PWN. Warszawa 1982. 
Zbiór wspomnień byłych współpracowników bohaterskiego prezydenta Warszawy 

wybranych, opraco\"anych i opat=zonych wstępem przez Mariana Marka Droz­
dowskiego. Wspoml'}j~nja dotyczące głównie działalności prezydenta i Zarządu Miej­
sltiego w latach HI34-1939, ukazując je z punktów widzenia ludzi różnych orien­
tacji politycznYCh i związanych z prezydentem przez różnorodne formy wllpółpracy. 
Książka wypełnia częściowo lukę, jaką stwarza w wiedzy na ten temat brak pod­
sla\ owvch źródeł ~rchiwalnych. 

Franciszek Ryszka: "Norymberga. Prehistoria i Ciąg dalszy". "Czytelnik", Warsza­
wa 1982. 
Ambic.lą autora jeszcze jednej pozycji o Norymberdze nie jest kolejna wersja hill­

torU głośnych procesów, lecz pokazanie tematu w zupełnie innym aspekcie - pra rol­
niczym. W swojej książce Franciszek Ryszka prÓbuje wykazać, jak doszło do 
potraktowania wojny napastniczej jako przedmiotu rozpraw kryminalnych - przy­
padku bez precedensu we wcześniejszej historii - oraz zapoznać czytelników z praw­
niczymi iniCjatywami, które rodowodem sięgają Norymbergi. 

.. Jan Paweł n o małżeństwie i rodzinie". Instytut Wydawniczy PAX, Warszawa 
1982. 
Książka Obejmuje zbiór homilii, katechez i przemówień wygłoszonych przez pa­

pieża od początku pontyfikatu do roku 1980, dotyczących, szczególnie mu bliskich, 
"robiemów rodziny. 

, 
, . W niedzielę, 14 li!Stopada, w Łomży 

odbyło się zebranie założycielskie Okrę­
gowego Związku Szennic.:,rczego. Preze-

I 
sem nowo powstałego zWią-z!{u, który 
o~sługi wał będzie kluby z woj e \.\ odzt w 
bIało:;locku:.go. łomżyńskiego i suwal­
sk.ego, wybrano Waldemara Cwalinę z 
Łomży .. Na wiceprezesów powołarlO: Ry­
szarda Orzechowsk~ego z Ełku i Grze­
gorza Florczaka z Białego~tok u. Sekr.;~­
t a rzem z'Niązku zOl>tał Ryszard Serwat­
Ira z Łom<i.y. Ponadto w skład zarządu 
weSzli Jerzy Lebiedziński z Eł'-{u oraz 
Elżbieta Bałazy i Sla womir KobyU;\ski 
z Łomży. 

* SiatI<:arze Zorzy Łomża stoczyli kolej-
ne pOJedynki o mistrzostwo klasy ,,1'\'1"'. 
W sobotę ulegli Narwi Lapy 3:2 a w 
niedzielę wyg.ali 3:1. ' 

"* W ćwierćfinalowYl:h mecz"c:h plłkar_ 
skich o puchar Polski (szczebel wo;e­
wódzki) padły rozstrzygnięcia: W lssa 
Szcz'!czyn - LKS Łomża 1:4, Ba ~ełna 
Łomza - Olimpia Zamorów 0;1, Sparta 
Szepietdwo - Grom Czerwony Bor 0:5. 
Czy-ax:ty mecz pomiędzy Jegrznią Raj­
grod l Orłem Kolno rozegrany zO.>tanie 
w środę, 17 bm. W meczach półfinało­
wych. które zostaną rozegrane na wiosnę 
pr~ysz.łego rOKU. spotkają się Grom z 
Olimpią oraz zwycięzca śrOdowego poje­
dynku (Jegrznia - Orzeł) z ŁKS-em 
Łomża. 

Końcowa tabela rozgrywek rundy je-
!Siennej klasy olcręgowej seniorów: 
1. Bug 11 19 39:12 
2. Makowianka 11 19 22.14 
3. Grom 11 16 27: 8 
4. Błękitni 11 13 31 25 
5. Maz@via 11 12 37:30 
6. Plońsk 11 11 ~5:28 
7. Bawełna i1 10 14:17 
8. Ostro via 11 9 23:17 
9. Warmia 11 9 29!29 

10. Pomowiec 11 4 1736 
11_ Orz 11 4 11:40 
12. Orzyc 11 4 11:48 
Dobiegły również końca rozgryWki kla-

sy wojewódzkiej :senlOrów. 
1. Orzeł 
2. Wissa 
3. Ruch 

8 
8 
8 

z 

16 
11 
10 

39: 5 
26: ... 9 
25:13 

e 
Miejski Dom Kultury Dom Srodo. 

wisk Twórczych: wieczór filmów węgier­
skich ("Stałe ZajęCie"), 18 XI, godz. 
17.00; "Zaśpiewajmy to jeszcze raz"­
spotkanie w Klubie Piosenki (,Stałe za­
~ęcie"), 19 XI, godz. 17.00; ,,~ymbohl.;:a 
ZY~OWSkich płaskorzeźb nagĘ"obnych" 
SlaJdy, prelekcja, dyskusja '(Klub-Gale­
~ia), 20 XI, godz. 16.00. 

WOjewódzki Dom Kultury w Lomży' 
spotka~ie w Klubie Seniora, 24 XI, god;/: 
16.00; "Wesola wdówka" - operetka Vi 

wykonaniu artystów opery i operetki z 
Bydgoozczy (sala Widowiskowa), 19 i 20 
XI, godz. 17.00 i 19.30; "Vabank" _ filI'"! 
polski w reżyserii Juliusza Machul:skiego 
("Stałe Zajęcie"), 23 XI, godz. 16.00; spot­
kanie z odtwórcą głównej roli film u 
"Vabank" - Janem Machulskim ("Sta­
le Zajęcie"), 23 XI, godz. 18.00. 

MiejskO-Gminny Dom Kultury w Zam. 
browie: dyskoteka dla młodzieży, 20 i 2. 
XI, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra 
jewie: "Co wiem o Kraju Rad" - eli­
minacje konkursu; "U przyjaciół" 
rozstrzygnięcie konkursu plastycznego 
młodzieży szkół pOdsta wowych, 18 Xl, 
godz. 16.00; dyskoteka dla młodzieży, 20 
XI, godz. 17.00. 

MiejSKo-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: "Wieczór bajek i baśni", 20 Xl. 
godz. 16.00; dyskoteka dla młOdZieży, 20 
i 23 XI, godz. 19.00; "Sprzedaż-kupno-
wymiana" - giełda towarowa, 
gOdz. 14.00. 

21 XL 

Klub Rolnika w Turośli: .. Wieczór z 
bajką", 19 XI, godz. 17.00. 
Szkoła Gminna w Turoś1i: turniej te­

nisa stołowego "Jesień '82", 21 XI, godz 
10.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Grabo­
wie: "O złotą piłeczkę" - turniej tem­
~a stołowego. 19 i 20 XI, godz. 16.00. 

ogłoszenia e 
ZGUBIONO wkładkI do dowodu osobi­
stego M 103340 na nazwisko Krzysztof 
Czarnecki. 

K-10198 
SKRADZIONO wkładki do dowodu oso­
blstego WZ Am 709352 na nazwisko Jó­
zef Zabielsld. WZ Am 707511 Jad\.'l.iga 
Zabielska. WZ Am 707572 Zbigniew Za­
bielski. 

K-10199 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego WZ Am 707530 na nazwisko Krysty­
na Rutkowska. 

K-10200 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego Am 566618 na nazwisko Józef Sle­
dziewski. 

K-10201 
ZGUBIONO wkładki do dowodu osobi­
stego Am 593778 na nazwisko Zofia Step­
nowska, Am 593781 Janina StepnO""ska 
Am 593779 Marek Stepnowski, Am 5"178,) 
Tadeusz Stepnowski, Am 593760 Włady­
sła wa Stepnowska. 

K-102~2 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego Am 538652 na nazwisko Alina 
Schl'amm. K-I0203 
ZGUBIONO wkładki do dowodu osobi­
stego Aro 697063 na nazwisko Jan Dob­
rzycki. Am 697235 - Anastazja Dobrzyc-

4. Unia 8 9 17:18 
5. Ziemowit 8 8 19:21 
6. Sparta 8 7 21:25 
7. Smolniki 8 4 10:21 
8. Victoria 8 3 9:25 
9. Jegrznla 8 3 11:32 
Trampkarze rozgr ywali pojedynki w 

dwóch grupac:h: 
GRUPA A: 
1- Victor'a 8 16 38: 8 
2. Orzeł 8 12 32:14 
3. Ruch 8 11 27:15 
4. Sparta 8 9 24:17 
5. Smol'1iki 8 8 21:27 
6. Wissa 8 6 32:29 
7. Ziemowit 8 6 13: 18 
8. Jegrznia 8 4 13:24 
9. Unia 8 o 3:51 

GRUPA B: 
1. Bawełna 6 9 12: 7 
2. Olim"ia 6 7 16: 12 
3. Warmia 6 5 5:1U 
4. ŁKS 6 3 8:12 
Wyniki czwartej kóleJ1<i rozgry"liek 

klasy ,,1\1" kobiet w tenisie stołowym: 
Orzeł Kolno - Start Ostrołęka 0:10, War­
mia Grajewo - WiOkniarz Bi~łystok 1:9, 
ŁKS II Lomza SolnIczki B i ałystok 4:6. 
1. WłÓkniarz 4 8 31: 9 
2. Start 4 6 32: 8 
3. ŁKS II 4 4 25:15 
4. Solniczki 4 4 20:20 
5. Warmia 4 2 8:32 
6. Orzeł 4 O 4:36 
Wyniki ostatniej kolejki rozgrywek 

klasy .. 1\.1" mężczyzn w tenisie stoło­
wym: Start Ostrolęlta ŁKS Łomża 
10:8, WłÓkniarz II B ały tok - LZS PST 
Ełk 8:10, AZS SZS Białystok Orzeł 
Kolno 17<1 ., 
1; Start 
2. ŁKS I 
3. AZS SZS 
~. Włókrtiarz 
5. LZS PST 
6. Nida 
7. Tur 
8. Orzeł 

* 

5 10 
5 8 
1; ' 8 
5 t 4 

'I 
5 4 
4 2 
4 2 
5 o 

56:34 
66:24 
65:25 
47:43 
40;5u 
29:43 
27:45 

2:78 

WKOL w Łomży postanowił, że woje-
.... odzka inaugural:ja .. DLi Olim Ajczyka' 
w roku przyszłym odbędzie się w Tu­
rośli. Powyższa decyzja jest uznaniem 
dla dzialc.Iności tamtejszego . Klubu O-
limpijczyka". ' 

Biuro Wystaw ArtystycznYCh, ul Ar­
mii Czerwonej 19 (czynne codzienniE> _ 
opróCL poniedziałków i dni poświate"z­
nych - w godz. 12.00-18 ,00, w wolne so­
boty i niedziele w godz. 13.00-16.00). ko­
lekcja rysunków prof. dr. Aleksandra 
(Alexa) Gongola, m.in. szkic~ Tadeusza 
Makowskiego. 

·Klub "Stałe Zajęcie", ul. Woj ;;ka Pol­
skiego l (czynny cOdziennie w godz. 
9.00-21.00, w wolne soboty i niedziele 
w gOdz. 13.00-21.00)' wystawa rzeżb Ja­
na Kozioła. 

Klub-Galeria, pl Zeglickiego (czynny 
codziennie w godz. 12.00-18.00): "Przy­
roda Gór Swiętokrzyskich" - wysta wa 
fotograficzna Edmunda '\.lasaIskiego . 

WoJewódzki Dom Kultury w Łomży' 

wysia wa malarstwa Czesława Dziew ~'­
czyńskiego. 

Muzeum Okręgo .... e w Łomży, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne codziennie - oprócz 
poniedziałl<:ów, wtorków i dni poświą­

tecznych - w środy i piątki w god? 
10.00-18.00, w czwartki i soboty w godz 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00): "Pozostała po nich pamięć" 
wystawa zorganizowana przez Muzeu'Tl 
Wojska w Białymstoku. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Ciechanowcu: (czynne codziennie 
- oprócz poniedziałków i dni poświą­

tecznych - w godz. 9.00-1600): wysta­
wy stałe - monografia Krzysztofa Klu­
ka, historia uprawy ziemi, mechaniza­
cja, transport wiejski, tkactwo ludowe. 
rybołówstwo słodkowOdne, pszczelarstwo, 
Skansen Mazowiecko-Podlaski, Muzeum 
Weterynar1i. . 

Miejsko-Gminny Dom KUltt.ry w Zam­
browie: "Kwiaty" - czas9wa . wystawa 
malarstv.'a Czesława DZi'eweczyńskiego 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: "Człowiek - świat - polityka" 
wystawa czasowa. 

ka, Am 677064 Barbara Dobrzycka. 
Am 697065 - Ewa Dobrzycka. 

K-10204 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osobi­
stego L 2!)3132 na nazwisko Kazimierz 
Kozłowski. 

K-1021l5 
ZGUBIONO wkladkę do dowodu osobi­
stego Am 55.'150 na nazwisko Lech Szcze­
panik. 

K-I02116 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu o<;obi­
stego nr WZ 471516 wydaną na nazwi. ko 
Mleczysław Nowak. 

K-1G2!17 
SKRADZIO"'l"O książeczkę ubezpieczenio­
wą - rodzinną wydaną na nazwisko 
Hanna Dąbrowska przez PP "Polmozbyt" 
w Białymstoku. 

K-I0208 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia do 
dowodu o . obistego wyoane' na nazwiska: 
HaJ1na Dąbrowska WL 0571705.' Anna 
Malwina Dąhrowska AM 5~5551. Paweł 
Kamil Dąbrowski AB 3943395. 

R-1n2f,g 
SKRADZIONO indt:k. nr 1566 wydan 
na nazwisko Ham.a Kurpie\\' 'ka przez 
Zaoczne Technikum Rolnicze w Maria­
nowie 

K-l!l2!O 
SZCZĘSLIWTE kojarzy maliel~st\ 'a: Biu­
ro Matrymonialne "Mazury", Olsztyn 2. 
~krytka 336. 
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1-'C'.mą ;e:, E'n ą wyO! ramy ię n'1d 
o \lE.' 'ncłdzl(~' ,rapallla szczupaka 

lub '11 I tu 

'; . ZŁ P. K 

JI.. ~ t to [yba bcll dolO żarłoczna, dflb!' v 
poln \' ,d '"ŻY w ęc nie tyle od rOdz:t'­
ju . '):.\in~u ::ly la;;toso anej przy-
[ , , !1E. oei . 'ybrania miejsca pu-
10\ -u 1(: \'ielk:e ·z.c7.updki (do l ki­
lt gr8ma) l-rLll<~ \v n ćtłych, rozpro­
SL:( Tl~d1 ~ upk- ch \V ~ksze - m'1ją 
\'!a new t;'kc di <;iehie zastrzeżone;, 

\,(;\\'lry Po lłoWI"IlJU okazal.;:zej szt ~l­
k' '11nźpmy \"lęc być pE'wni, że to 

-mit ~'ce przez dłuż.~zy czas pozosta­
n:(- puste, .• Stanowlsk" szczupaków 
'v I: ~1")r 'jf'h n,de.lv szukać w po­
bl 1 żu 'sz H- ich Zcłr0ś1\, szczególnie 
trze'o Zrl'1C'znie trudn iej znaleźć JE' 
" rzeka(·h. PnwszPt'hnic panuje 0-

piliia. że szczupak trzyma się zakoli 
i fr"lgme' . tÓ\"\' rzpki o pI7..eciwnym 
!lurcie W~dług mmp je t to praw­
da tvlko polo\ 'inna W miejscach 
tych pl:p 'a du7.o drobnicy. główne­
go skladni1-a pożywienia szczupaka, 
log-C:lri{~ · "l ~C je~t\ 'że właśnie je wy­
biera on na czas żerowania, Nigdy 
jednak niE -dało mi się złapać tam 
'luż~J sztuki. \V I,ksze szczupaki trzy­
ma ·~l s:e n urtu o w miarę regular­
n~"l n, pła.::k ;m przeplywie. Mie]sc? 
taki" ła hl/o poznać po gładkiej tan' 
wody. DobT'Ze, jeż(!li w ich pobliżu' 
znajduje ~Ie zakole. 

Za najbardz i,:-j ciekawe uważam 
łow:enie nil spin ing. Stosuję mocny 
k i; 7 włókna <::zkląr.~~o. SOlidny ko­
ł o~.,r otck o stalej szpuli i żyłkę gru-

owiedWa 
1.0\\ 1 C o ,t zajęciem niemal 

tak <:laryrn .lil" ~atun('k ludzki. Z 
cod.denne) k"l!1;e-clno!'ci ~t:.1wał o się 
pO\'. Ql: zu')E' a. roz1'.\ :ką. sportem. 
A jednak .: 22 P 'l . .' 'ló\\ ocen:a~ących, 
to \ ,ert \0 l nł\' ~li 'two ora'. ie \\"szy -
Ikk maje. rł!dr..tkipr IH'!l;"tywny . 01-
L l ... mla Ich vl"k l.O ~ć PO\\ 'tała na 
'kutek dv pl'Opr)r('ji mh;ulY V\ ybu-

"
elł 'm. tr'!l1pc""lnlPnlami łowieckimI 

(1"~\.1 szlacht· CI Ich la nter so va­
.[·('m \~ IClsl1 Il! g0,::podar s twClm' · 
0))1'.' n1\':l-,\y - Ił' rolnik"; Z 

(\ba'·el. YI1\~Il\\ t;o. młynarzu nc 
bpeiL;e dab 'ego gr)'pnd rw"; .. Kto 
f)0lll,iC I f.v bi. L( !lO chkb rhybi"; "Kto 

I 

In lustcl st..łJnic,. i p 'iarniq ten ma 
I..'bllc1q oborr;"; ., . \,o trz.'n:1cl psiarnię. 
~n 11; t:!'O l lJl rn· ": "Kt·) trzyma 
(łUZO p ów i k()r.i. taki 1'" chlo ma-
alf.i< --tl won"; . Duża psiarnia -zje 
J,~{'go szla ·hcica'·. 
!\h'sl1<::two Je 't JW'łŹane za I.a łóg •. 

l)'1dohnie jak gra V\ kqrt:-' i pijań-
l vo: "StrlE:!pc i grac? '1igdy nie 

.) g c 'e"; "Ps.. karty i kufel czło­
'pk<l nnjpl edzel zubożą " . 
Sqdv te b.\.'ły '\ 'razem opinii lu­

lLi nie polu ąrych, l tórz.' nie rOZ\1-
TnIE'Jj -Tyłki myslh",' kiej szlachty 
. Wielki niprozum - dv,,·u tJSó \' dla 
jecln go l :L;ąC:l dl')\; rlĆ"; .,K tv w po-

JESIEŃ 

.J e<;ZCle t. dW:!r1 je> 'zcze d \\'a i za­
czpje .lę n..ljcięż.zy okrc<: dla kle­
rowców. -Tll1t;ly już te czasy. gdy 
\vięk zość pr;'watnych posiadaczy 
0nserwow3ła na z.imę swo je wozy 

tawiala \v zacisznych g trnżach. 
W półczesne tempo 7ycia i brak ga­
"aży wyma ra. h} samnchód 'Służył 

am prLCz l:ały Okl ągły rok Ol,lte­
~o te~ wszo "tkie prOdltk ,wane n~l 
'wieCie .c.fllochody osobowe 'C} do-

R"dagowanie i zdjęcIa 

bości 0,40 lub 0,35 1m '::)zcz'2góln!i­
starannie dobieram bly. tki -- ciężkie, 
wahadłowe. \V kolorl.t "nalym. z.ło­
tym lub miedzianyn. \Vy ·trzegam 
się niklo\\ anych. Regulą est. ze Jaś­
niej 'ze. tosuję \\" dni pochpHlr~le i 
przy lo ' ieniu na duż.ych głębokoś­
ciach. Po rloncie !,\OZ\' alanl błystce 
opa 'ć, a następ 1 i<> ŚC lągam ;ą bardzo 
powoli, tuż prz) dni..; 

l\LĘl U 

najilltensywnh'J żeruje w Hdży't c 

i llmne wieczory lIstol1do\',,'~ l ub 

.-

I 

grudmowe przy temperaturzE: wody 
okrJlo ,;,cc. Z reguły wybiera głębi~ 

dnie p0kryt;m ",łazami, a brz{'gach 
']f 'I t '(Oh oelllych zwisających kIJ­
l'ze[)1 Mooą to ,też być stare. lato­
pum! r(\lyl.lY czy mosty Wieczorami 
1cdr:t;y -:zukać go V\ pobliżu krYJó­
wek znajdu:ących Slę na dnie, ale 

, godzillclcr, nocn:lc·h pojawIa się 
al-ż_t: na pły(:iLnaeh Przyr ęta IN po­

staci rybki. p~ku [O ·Ów€. lut 'zy j­
k' rakowe] powinna leżeć na dn 'e 
!uh zwisać tuż nad nim. :\II lętUS pC'­
iyha hacLYk bardzo gl.buko. W eza-

-':';' . ..... 

D kutować z pozycji siły. 

wietrzu strzelo 1 we \\odę pa trzy, 
iednako~\o głupcy "ą"L bądź tez. \\'Y­
paczali sens 10wieC'tw8 ( .K \idy my­
śli\, y krwie chciw ''' ; .. Wilk p~!u]e 
dla stra\vy człoV\ iek dla zalJLl\'. y ' ) . 

Czasem sądS te formulowano 7. 
pr.:ekąsem (,Myśli vv - z torbą na 
śliwy"; "My ~ 1I \\ l I.jE'dl~ vołu. a 
ptaszka zabiją")., niek,ed\' WÓ\) do~ 
:;adnie ("Kto poluje , lapIe \V SIeCl. 
zawsze gołą dupą 5wlecr') 
Są w tych \ 'YPfl\\'icrlz1ach Z3wC1 rte 

obiegowe opini {~ o ~kłonn,)"eiach do 
wyolbrzymian:a ku('e:ów {cJ\\'ieckich 
( T że jak mvśl iwv '" K:1żdv ·t.rzelel 
dh~~aligóra">' nie' ~b~s!J~ . ię t·tkż~ 
bez orzypisywan ia m ~li, \ m pi ia~­
stwa ("Pije jak m\'~li\ ty" ) Na ·ZCzt~s. 
cie tak samo piją (\,J prz'y'lo \\ iach 
szewc, dobosz, grenad ie r i flis 

"Porzuć zwiNlynQ. pokochaJ 
dzie .\'czynę" - Dama. ' ia jedno z 
przysłÓW, Mimo że Polak n!e za. ta­
sował się do pien,\ szegc polecenia 
i mimo że .,Ż n~' my ~ li\\ vch nie lu­
bią" - wśród \V półC7esnych low­
ców nie ma .iakoś wielu kawaleró\\. 
Czy jednak los m~7ó\V-my 'liwych 
j('st g0dzien lClzdro \ci? 

Pewnie ... 
D') młodej żrmkl stary mąż 
Hlekł. mknąc na p')lowanie: 
- .,Jelenia muszę uhił: dziś: 
Spudłować jam nie. \\' ':>tO::1l1ie!. .. " . " 
stoso\vane jo ;.l\:<;ploatacji mną· 
Trzeba t~ lko o po 'lednio do :llej 
wóz prz 'gotov.rać p!, ~l' l ?Jszy:tkim 
należy -;amoch6a ~rU!1t wnie lmvć 
Dl)tyczy to larówno :>amego pudla 
Jak i podwozia. ]' komoI\' Silnikowej 
Pozwoli to ró,.\ llleż 'v.'kI" Ć 'adra· 
pania. Jdpry.:kl laKieru : ogniska 
rdzy Podwozie myjel Iy :.ilnym ,t!'U­
mJCP'em wody ~<"')mor~ ;-,ilnikową 
przy uzyciu ropy i ·z" lotki, a llud­
WOZIe wodą z 'zamponern siJmocho­
do\\'. m. 

... 

• żonka na to l \raz w śmiech: 
- ,.0 PC\\ n ie mój ty drogi, 
ZOb ,iCZYSZ jakie będziesz miał 
Gdy ~TÓCL.Z - piękne rogi' .. ,. 

tI 
J a ki J t rodo\ 'ód "kaczk! dz.!. nu ~­

karskiej" - synonimu blagi 1 fal­
;;zywych wiadomoścI? Za'Jy'dZ!.p'C'zclmy 
ją Belgowi z Antwerpii. nie.~ak!emu 
C'o rnel1ssenowi 

Ów Cornelissen ogłosił pe\\ nt..go 
dnia \V iednym z pi:,m belgijskich 
c;turlium o ob~arstwie kaczek Jako 
orz~ kład p"}dC1ł nastGPu jące zdane­
nie. wzięto Oe\vnego razu dwad-:ieś­
Cl:l kaczek, z których jedną pOsieka­
no na kawałkJ i dano do zjedzenia 
P07ost,t ly m dziewiętnastu. W ten 
;:,posób postąpir)llo następnego I clniJ 
7. dzielNlętrwst~1 kaczką i tak dalC'j 
aż wreszcie PO kilkWlastu dniach 
pozostała prz.y Ż~'CIU ostatnia kacz­
ka połknęła \v's ystkie swoje towa­
rzyszki. 

Hi tory jka ta. obiegła calą prasę 
europejc::ką , zawędrowała poza At­
lcUlt vk i niebawem powróciła z Ame­
ryki, wzbogacona autentycznym f!) 
protokółem dokonanej obdukcji kac.z­
ki ze s.wzeg6ło\\'ym opisem uSlko­
dzeń \V~\vnętrznych 'Nywołanych ob­
żar~t·vem 

Ta osbtma kacz.ka była ... pierwszą 
kanką dZlennikar<;ką , 

\l W ,\GA! ip nalt'i:y ,to:;ować do wocl, 

t. (}nycb Joda1 ków w po ·tac, domowych 
3' odków !)lOrących, gd yż mogą one po­
~·.l:l/lie :lszkodLić powłokę takie. nlc/·ą), 

.\i le lapomni jmy kupić spec jalne­
.;;0 ~ł:'nu 10 kOI1:;erwacji zamków 
lub , .. pu.f.ciĆ do niego kilka kropli 

\ oły ~u hamulc,)\vego. Uszczelki 
jrzwlO ve N Jknach wystarczy 
pr7et r leć '; l1cer) na (nie będą także. 
kruszeć) 

V'PRAWNIENIA 

W' j . kowa Akademia rechniczna 
opracowała szereg usprawmell do 
,;malucha" kt6re można z łatwośc ią 
wyk OC1Ć samemu lub z pon ocą ko­
legów Dziś podajemy pierwc:ze z 
'lIch 

Ni'3kie zużycie paliwa i W) !joka 
moc silnika są możliwe do utrzy­
mania Drzy .:ałkowitym spalaniu 
pali wC;) w ej lind rach. co je.~ t osią­

... alnf' Jeoi l.le "IN odpowiednio roz­
;rzan; m 'dniku Pomocne - szcze­
-"ó lrllf:> 'N 7j rne l na krótkich odcin­
:<qch - jest za tosowanie izolacji 
termlclneJ w<.zy~tkich wewnętrz-
:"Iych 3cian komory silnikowej a 
Iwłn"z~'z;:, iej pokrywy. Prostą l 
~kuteC?rH.I 'l01ację stanowi przy kle­
Jon ') butaorenem - bezpo 'rednio 

D .• ·lJT LEKSA DER WRONI SZ~W. ·Cy 

d0 bldchy o kTYWY - warstwa , gąb­
K po li U ' f't~tll o\l,'ej o grubości 6 do 
10 mm )la !.ewnętrzną powierzch~ 
nie ~ąbki należy przykleiĆ cienką 
folie aluminiową Zabezpieczy to 

, , 
= 

sie holowania zach\)~l/uje się spokoJ­
nie, koziołlwwaĆ zaczyna dopiero tU7. 
pod powierzchnią wody Wieczorem 
najlepiej stosowac splawiki fosfory­
~UJące lub w kolorze czarnym (!), 
p'lcą - dz voneczek za wieszar. na 
szclytówce .. Mięso miętusa Jest .:hu­
de. ale bardzo :maczne. Za pr .. vsmak 
uważana jest Jego wątroba. lep szu 
nawet (delika tniejsza\' niż wątroba 
dorsza. Podobno ma ona Nła~ci\\"ości 
~lecznicze. 

sztuka 
ilo 

..... HRUŚCIK 

ki 

Jak góra lodowa - 10 proc. po­
nad wodę. a 90 - pod jej powIerz­
chnią - sztuka Kung Fu si~ga da­
leko poza najbardziej dostrzegalne 
technikI walki. Zrodzona z bliżma­
czego wpływu taoizmu i zenu, dro­
ga życia, jaką jest. Kung Fu, stano­
~i praktyczną re~lizację obu filozo­

fii. Klasyka dostarcza nowoczesn~­
mu człowiekowi wiedzę' starożytno­
ści, ale i ona je t tworem wcześniej­
zych g n. s~y. BI uce Lee 00 ~:ta­

tzał, iż być ograniczonym przez tra­
dycje oznacza być zniewolonym i 
p o"hawionym rozumu, lecz być in~ 
sn .r(lwanym pr ,..z h'adycje w celu 
o :q~Jl!ęcia doskonałosd Jest drogą 
g rJ uszu. To t,-v lerdzenie wy jaśni~1 
,s h'd" wkladu Bruce'a Lee do 
sztul, vojennych - J go .]eel Kun. 
Do. ",Jeet." znacz.y żatrzymać . prz~­
chwyciĆ; "Kune" - pięŚĆ lub styl. 
a . ,Do" - drogę i wszystko razem 
oznacza metod<: .. zatrzymania pieści 
uderzeniem", Zgodn'e z zasadą Bru­
:e '<~ Lee .:-. . C 'l(('rl '0, co jest uiy­
tr->c.ll1e; odrzucaj to. co bezużytecz­
ne" - Jeet Kune Do jest zi'Llociyfi­
. 0\ ::tną mieszank ą różnych tpchn'k 
2. północnej i południowej "VI.odli Zkl, . 
Chr;y Li Fut, Slponów Orła, bok:;u 
(zachodtllt'go i tajlan dzkiego), zaph­
-ów. judo, jiu-j itsu i 'r<ilku pół!loc= 
:łych styli Kung Fu. T en niszczą " y 
amalgamat :;zybkości, siły i r,}l' cy?ji 
j0. t OZIŚ nieklasyczną fm'mą chdl­
'k iego Kung Fu. Charakter yst.yc?ne. 
ze JKD pozostało żywe, pl. n'le, 
wciąż adapto"'I.'hi1P b ,"' Z -tereotypo­
wych tE'chn IK 

aj 71ększ)'In o'lągn,eclem JKn 
nie j sl masowe 'll~ 'p.el!e \\'r rJgol.\/. 
J cz unic"'st'.\'ianlf' rz('(~zy, ~tóre sto­
lą na drodz,~ do pok .lU. <;pl:'a T1edl!­
\\'ogci i człowi czt':r1. h/a. Sztuka ta 
:tała S.ę uosohieniem żyCia. <:) (11': 

śmierci. ,Uderz€'nie lub kopnięcie - ~ 
'pov.'iadał Lee - nie sluży do pok0-

nania przeciwnika. lecz do pokona ­
nia twego własnego ego, t voj"'gc' 
gtrac:hu i oba wy" J ep1 Kune I (, 
hyło dla Bruce'a Lpe pr.zepl~em na 
osobisty rozwój , na fl ląg!1 ięcie wol·· 
ności dzialania, nie y ko \V ·.vatce, 
lecz i w ;i;yciu. Sztuk.a mieszka tam, 
gdzie mleszk.a calkol1jita wolność" -
p 'sał Bl tlce L ee Zdawał on 'wbie 
sprawę, że - tak jak inne - ~I.tu . 
ka wojenna wymaga Vv 'edLY o ~o· 

. bie, a charalder. podobnie iak c.a­
to, może być ksztaHowany a by ~tnł 
się bardziej harmonijny i piękny , 

, \~ 

gąbkę przed nasiąkaniem wodą, pa-
1iwem i ole jem, a jednocześnie za­
pewni właściwą ochrIJnę przeciwpo­
żarową. Bardzo pożn.danym efektem 
ubocznym jest wydatne obniżenie 
poziomu hałasu. tak męczącego w 
fiacie 126p. 

Na z:mę w::;kazane jest również 
ograniczanie nadmiaru powietrzu na 
miskę olejo 'ą małego fiata twkla= 
damy do kcH1alu ~hłodząc:ego odpo­
wiednio dopas()waną kostkę styro­
pianu) oraz całkowite za"łonięcie 
3Zczelin odpływowych' powietrza z 
komory ·!lnika. już przy tempera-
turach niższych niż -t lO~C . 
Również w fiatach l25p koniecz­

ne jest lasłanianie wlotu powietrza, 
a zi ma 17,01owanie termiczne dolnej 
części miski olejowej Najprościej 
jest vcisnąć między jej powierzch­
nię a ~talowe płozy ('hron iące miskę 
warstwę :tyropiallu lub ~ą'oki .ywi­
niętej w folię 
Powyższe labiegi dwukrotnie \)b­

niżają WŻyCIe paliwa przy jeździe 
na odcinkach d\\óch lcilornetr0Vv 
Zmniejslają ponadt() 'uż, cie ele 
mentów silnika 

~ POL~JOZBYT 

We wszy tkie lIstopado ve )boty 
bezpłatnie -:prawoza u~la "'lenie 
światel Ich regulClcja. jak r[1\"n;e~ 
regulacja gaźnika i zapłonu jest 
płatna. lecz z 20-1'rocentovl,'ą bonifi­
katą· 
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